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SZC Z E PA N  P IE N IĄ Ż E K  (S k iern iew ice)

Z PODRÓŻY DOOKOŁA ŚW IATA

Na zaproszenie Australijskiej Akademii Nauk 
udałem się w  lutym  1963 r. do tego kraju na 
dwa miesiące. Zaproszono mnie na wykłady
0 rozwoju nauki i produkcji sadowniczej w pań­
stwach socjalistycznych Europy, z którymi 
uczeni australijscy nie m ają wielu kontaktów. 
Przy okazji tak dalekiej podróży trudno było 
oprzeć się pokusie zwiedzenia kilku innych kra­
jów po drodze, do których miałem podobne za­
proszenie.

W ten sposób doszło do mojej podróży, która 
trw ała cztery miesiące. Spędziłem 3 dni w Au­
strii, 4 dni w NRF, 6 dni w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, 6 dni na wyspach 
Hawajskich, 2 dni na wyspach Fidżi, 8 dni 
w Nowej Zelandii, 2 miesiące w Australii, 6 dni 
w Indonezji, 2 tygodnie w Japonii, 4 dni w Sy­
jamie i 4 dni w  Indiach. Przejechałem razem 
ponad 78 000 km.

Interesowało mnie przede wszystkim sadow­
nictwo. Trudno jednak sadownikowi, który 
w swoim czasie przeszedł przez studia przy­
rodnicze na Uniwersytecie Warszawskim, mieć 
oczy zamknięte na przyrodę krajów  tak od na­
szego różnych. Przywiozłem też ze sobą wiele 
wrażeń ogólnoprzyrodniezych, wiele notatek
1 fotografii, którym i chcę się podzielić z szer­
szym gronem, ponieważ chodzi tu  o rejony, do 
których nie często trafia polski przyrodnik.

W Y SPY  H A W A JS K IE

Przyleciałem do Honolulu prosto z Los An- 
gdes. Przyleciałem nocą, pośród jednej z naj­
gwałtowniejszych burz, jakie zdarzają się na

wyspach. Po drodze do domu przyjaciół, u któ­
rych miałem zamieszkać, nie widziałem nic poza 
zakosami ulewnego deszczu, bijącego w szyby 
samochodu.

Mimo prawie nieprzespanej nocy, nie mogłem 
doczekać się ranka i z pierwszymi promieniami 
słońca pobiegłem do okna, ciekaw pierwszego 
widoku, jakim uraczą mnie Wyspy, o których 
tyle czytałem. Widok był godny Honolulu.

Zaraz za oknem rosło drzewo chlebowe (Arto- 
carpus incisus), a na nim dojrzewały kuliste, 
może dwukilogramowe owoce. Przypomniały 
mi się historie z tym  drzewem związane. Pod 
wpływem bardzo przesadnych historii, opowia­
danych o nim przez marynarzy, B y r o n  pisał
0 szczęśliwych wyspach Polinezji, gdzie czło­
wiek może żyć bez pracy, bo chleb gotowy i już 
upieczony rośnie sam na drzewie.

Anglicy chcieli sprowadzić drzewo chlebowe 
na Jam ajkę i posłali po nie w 1787 r. kapitana 
B l i g  h a  na okręcie „Bounty” na wyspy Ta­
hiti. Gdy już 1000 młodych drzew, rosnących 
w wazonach, załadowano na statek i podnie­
siono kotwicę, żal się zrobiło marynarzom pięk­
nych wysp Polinezji i jeszcze piękniejszych ich 
mieszkanek. Wrzucili do morza kapitana, a z nim
1 drzewa chlebowe, sami zaś wraz z wybranymi 
mieszkankami południowych mórz osiedlili się 
na jednej z wysepek. Ze zgryzoty i strachu 
przed odpowiedzialnością za bunt w ciągu nie­
wielu lat wymordowali się wzajemnie co do 
jednego. Tylko na jednej z wysp piękna rasa 
tubylców, potomków buntowniczych Anglików 
i miejscowych kobiet, przypomina dziś podróż­
nym o jednej z najbardziej romantycznych hi­
storii światowego żeglarstwa.
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Ryc. 1. M łode ow oce n a  d rzew ie  ch lebow ym  (A rto ca r-  
pu s incisus). Fot. S. A. P ien iążek

Dom leżał w środku dużego ogrodu. Za drze­
wem chlebowym, na jego krańcu, rosło mango 
(Mangifera indica), litchi (Litchi chinensis), k il­
ka pomarańczy, paipaja (Carica papaya), kępa 
bananów i na środku traw nika krzew frandży- 
pani (Plumeria acutifolia). Zaraz poznałem jego 
białe kwiaty, z których robi się na Hawajach 
wieńce, zwane w języku tubylców lei. Dawny 
zwyczaj pierwotnych mieszkańców wysp prze­
jęli biali i żółci — dzisiejsi mieszkańcy Hono­
lulu. Każdego przybysza z dalekich kontynen­
tów wita się pocałunkiem złożonym na jego po­
liczku i zarzuceniem m u lei na szyję. I mnie tak 
wczoraj powitała pani B r u n k ,  m atka jed­
nego z amerykańskich studentów, który spędził 
niedawno cały rok w Polsce, jako praktykant 
w jednym z naszych zakładów sadowniczych.

Chyba żaden inny kw iat bardziej nie nadaje 
się na lei niż Plumeria. Noszą je kobiety w Ho­
nolulu jako ozdobę zamiast korali czy pacior­
ków. Wieniec taki w  upalny dzień hawajski 
wcale nie więdnie. Nic dziwnego. Obserwowa­
łem sam krzew Plumeria, który kwitł, bo prze­
cież kwitnie on przez cały rok. Gdy kwiat prze­
kwitnie, nie więdnie, lecz spada w całości, bo 
pięć jego płatków łączy się u dołu w długą, 
wąską rurkę. Spada więc kw iat na traw nik i le­

ży przez 2 lub 4 dni świeży i jędrny jakby do­
piero co rozkwitły, zanim zżółknie.

Oto są dziwy podzwrotnikowego świata przy­
rody. Na każdym kroku spotykam się z reakcją 
roślin zupełnie inną, niżbym się spodziewał. Na 
zboczu wulkanicznego wzgórza rozbudowuje się 
Uniwersytet. Pracują koparki-giganty. Jedna 
z nich pojedynczym zamachem potężnych 
swych łap wykopuje z ziemi pewnie 15-me- 
trowej wysokości drzewo, którego nie znam. 
Wykopuje z całą bryłą korzeniową i po prostu 
odrzuca na bok. Za tydzień, czy za dwa ten sam 
dźwig weźmie to drzewo i posadzi je w innym 
miejscu. Znajomy ogrodnik mówi mi, że nic się 
drzewu nie stanie, będzie rosło tak, jakby nigdy 
nie było przesadzane.

Jeśli już mówimy o tym, co można z roślina­
mi wyczyniać, nie wyrządzając im szkody, to 
chyba trzeba wspomnieć o ananasach. Oto ścię­
to z ananasa dwie gałązki. Na każdej z nich rósł 
mały 100-gramowy zawiązek .owocowy. W rzu­
cono te gałązki do szklarni, jedną pod parapet, 
drugą na parapet, a zatem w w arunki straszli­
wego upału. Pozostawiono je tam na 3 miesiące. 
I co? Zeschły się pewnie na pieprz? Gdzież tam! 
Zawiązek na gałązce pozostawionej na parape­
cie urósł ze 100 g do 450 g, a ten pod parape­
tem, gdzie ,nie. było tak gorąco — ze 100 g do 
750 g. Ohyba trudno o właściwszy ideał ksero- 
fityzmu.

Ananasy to chluba wysp Hawajskich, które 
dają prawie 80%> światowej handlowej produk­
cji tych owoców. Nie jest ananas w Honolulu 
rośliną tubylczą. Wyspy Hawajskie nie miały 
przed wiekami prawie żadnych roślin jadalnych 
dla człowieka. I drzewa chlebowe, i palmy ko­
kosowe i ananasy, i trzcina cukrowa przywę­
drowały tu  z innych wysp i kontynentów. Ana­
nas pochodzi z Ameryki Południowej. Biały 
człowiek przyniósł tę roślinę na wyspy Hawaj­
skie w 1811 r. Prawdziwy rozkwit produkcji 
ananasów datuje się tu  jednak dopiero od po­
czątku bieżącego stulecia.

Nie uprawiają ananasa na Hawajach drobni 
farmerzy. Jego uprawa spoczywa w ręku ogrom­
nych koncernów, z których największym jest 
Dole. Koncern Dole uprawia ananasy na Hawa­
jach na obszarze 12 000 ha, z czego zbiera się 
w ciągu roku około 300 000 ton owoców.

Ryc. 2. O w oce d rzew a ch lebow ego (A rto ca rp u s  incisus). 
Fot. S. A. P ien iążek
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Ryc. 4. O w oce litch i (L itch i ch inensis). F o t. S. A. P ien iążek

Ryc. 3. L itch i (L itc h i ch inensis)  ro zm n ażan e  za pom ocą 
m ark o tażu . F o t. S. A. P ien iążek

Nie ma chyba drugiej takiej rośliny, której 
uprawa byłaby tak uprzemysłowiona. Co roku 
koncern Dole zaoruje stare, czteroletnie plan­
tacje. Glebę po plantacji fumiguje się dla zabi­
cia nicieni, na co wychodzi około 600 000 1 fu-

miganta. Na tak przygotowanej ziemi koncern 
rozpościera 6400 km  czarnej M ii plastykowej, 
w której co roku sadzi 60 000 000 sadzonek ana­
nasa. Folia jest po to, żeby chwasty nie mogły 
przez nią przerosnąć. Gdy ananas rośnie, dwa 
razy w miesiącu pryska się plantację roztwo­
rem mocznika dla dostarczenia roślinom azotu 
oraz roztworem siarczanu żelaza, aby uchronić 
je przed chlorozą.

Ananas daje pierwsze owoce mniej więcej 
w półtora roku po posadzeniu. Główny plon 
zbiera się od marca do października, ale zbiera 
się też owoce i w grudniu i w lutym, to znaczy 
każdego miesiąca w roku. Ananas jest pierw­
szą rośliną, której kwitnienie zostało całkowicie 
opanowane przez człowieka. Plantator oprysku­
je rośliny roztworem kwasu naftylooctowego, 
który powoduje inicjację pączków kwiatowych. 
Przez dobór odpowiednich terminów opryski- 
wań można zaplanować w ten sposób owocowa­
nie plantacji, że zbioru dokonuje się codziennie 
przez cały rok. Ważne to dla przetwórni, która 
nie pracuje sezonowo, lecz stale.

Honolulu pozbierało owoce ze wszystkich 
kontynentów. Jaka szkoda, że nie dojrzewa te­
raz litchi. To przybysz z południowych Chin, 
bez wątpienia najsmaczniejszy z chińskich owo­
ców. Przed pięcioma laty w Sian, dawnej sto­
licy Chin, pokazywano mi piramidę ludzkich 
czaszek i taką opowiedziano mi historię. Przed 
tysiącem lat panowała tam cesarzowa, która ka­
zała sobie z południowych Chin sprowadzać lit­
chi, a jest to owoc bardzo nietrwały. Konni po­
słańcy przebiegali swoje etapy, a jeśli któryś 
spóźnił się o minutę, ucinano m u głowę. Z cza­
szek tych nieszczęśników, na granicach etapów 
układano piramidy dla przestrogi gońców.

Na jednym z drzew dziwne zgrubienia, a na 
nich w słońcu coś się lśni — to polietylen. Tyle 
mówiliśmy o kserofitach. Zapomniałem jeszcze 
dodać, że sadzonki, z których rozmnaża się ana­
nas, trzym a się na stosie pod gołym niebem 
przez trzy miesiące, zanim się je wysadzi, 
a przyjm ują się bez w yjątku i bez trudu. Ale 
przyroda tropików, to przyroda krańcowości. Są

8*
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Ryc. 5. D o jrzew a jące  ow oce m ango . Fot. S. A. P ie n ią ­
żek

też i takie południowe rośliny i drzewa, które 
ogromnie trudno mnożą się wegetatywnie. Do 
takich drzew należy litchi. Nie rozmnaża się 
ani z sadzonek, ani przez szczepienie. Jedynym  
sposobem rozmnażania jest markotaż, czyli od­
kłady powietrzne. Nadcina się lekko gałązkę, 
oblepia gliną zmieszaną z mchem i okręca pla­
stykiem. Po kilku miesiącach, gdy z nadciętej 
gałązki wyrosną korzenie, odcina się ją i sadzi 
do ziemi. Dawniej, gdy nie znano polietylenu, 
markotaż był trudniejszy. Owijało się ziemię 
szmatą, przez którą jednak woda szybko paro­
wała, toteż trzeba było ją zwilżać przynajm niej 
dwa razy na dzień. W niektórych krajach wie­
szano nad markotażem wiadro z wodą. Z wia­
dra zwieszał się płócienny knot, k tóry zwilżał 
ziemię wokół zakorzeniającej się gałązki.

Litchi dojrzewa tylko raz w roku, w czerwcu, 
na półkuli północnej. Ciekawa jest budowa jego 
owocu. Z daleka wygląda on jak duża malina 
czy truskawka, jego barwa jest czerwona. Owoc 
okryty jest suchą, łamliwą skorupką jak sko­
rupki ja ja kurzego. Gdy owoc dojrzeje, łatwo 
w palcach kruszymy skorupkę i odrzucamy ją. 
Pod skorupką znajduje się miąższ półprzezro­
czysty, galaretowaty, a w  jego środku — brą­
zowe, twarde, niejadalne nasienie. Miąższ two­
rzący jadalną część owocu jest osnówką nasie­
nia. Jest on słodki, bardzo aromatyczny i b a r­
dzo, a bardzo smaczny.

Śmiało może z nim konkurować mango, które 
jeszcze powszechniej niż litchi uprawia się na 
wyspach Hawajskich. Mango pochodzi z Indii,

Ryc. 6. O w oce m a n g o  (M ang ifera  indica). F o t. S. A. P ie ­
n iążek

Ryc. 7. M acadam ia  te rn ifo lia  — u lis tn io n a  gałązka , 
k w ia to s ta n y  i ow oce. Fot. S. A. P ien iążek

gdzie znane jest pod nazwą „owocu bogów”. 
Mangifera indica jest dużym, rozłożystym drze­
wem. Owocuje jak litchi tylko raz do roku, 
w Honolulu dojrzewa w maju. Jeśli się chce 
przekonać, czy zaczął się sezon mangowy, trze­
ba iść do szpitala i zapytać, ilu codziennie przy­
nosi się chłopców ze złamanymi nogami. Owoce 
mango wiszą na skraju  korony, trudno się po 
nie dostać, więc niejeden młodociany amator 
tego owocu spada z dużych wysokości na zie­
mię w czasie wyprawy po złocisty, smakowity 
dar bogów.

Ryc. 8 . P a lm y  kokosow e (Cocos n u c ife ra )  n a  u licach  
H ono lu lu . F o t. S. A. P ien iążek
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Ryc. 9. M łoda p la n ta c ja  a n an aso w a  na  w y sp ach  H a­
w a jsk ich . W  lew ym  ro g u  u do łu  w id ać  fo lię  p o lie ty ­
lenow ą, w  k tó re j posadzono  sadzonk i d la  ochrony  ich 

p rzed  ch w astam i. Fot. S. A. P ien iążek

Mango z wyglądu trochę może przypomina 
brzoskwinię. Owoc waży zwykle od 200 do 
500 g, czasem nawet i 2 kg. Skórka jest dość 
twarda, zielona, potem zmieniająca swą barwę 
w żółtą, złocistą lub czerwoną. Pod skórką 
miąższ niezwykle soczysty, słodki i aromatycz­
ny. Ma on trochę posmak żywiczny. Niektórzy 
nie mogą jeść mango, bo im przypomina zapa­
chem terpentynę, ale ogromna większość ama­
torów mango piłaby z przyjemnością terpen­
tynę, bo im przypomina mango.

Nawet Australia, ten chyba najbardziej bez­
użyteczny konitynent, dał Hawajom jedną ro­
ślinę uprawną, a mianowicie makadamię (Ma-

Rvc. 10. M łode an a n a sy  n a  p lan tac ji . Fot. S. A. P ie ­
n iążek

cadamia ternifolia). Jest to zresztą jedyna ro­
ślina uprawna, jaka pochodzi z Australii.

Makadamia należy do prymitywnej rodziny 
Próteaceae. Jest to drzewo o sztywnych, piłko- 
wanych liściach, o długich kwiatostanach drob­
nych, białych kwiatów. Owocem makadamii jest 
orzech, najsmaczniejszy ze wszystkich orzechów 
świata. Smaczniejszy nawet niż orzech naner- 
cza (Anacardium occidentale), orzech brazylij­
ski (Bertholetia excelsa), czy nasze orzechy la­
skowe.

Ryc. 11. O w ocu jąca  p a p a ja  (C arica papaya). Fot. 
S. A. P ien iążek

Przeszło połowa światowej produkcji orze­
chów makadamii pochodzi z Wysp Hawajskich. 
Wyhodowano tu  szlachetne odmiany o dużych 
orzechach, w których jądro dochodzi do 50% 
ciężaru całego orzecha. Natomiast w samej Au­
stralii makadamia daje małe orzechy o niewiel­
kich jądrach. Nawet jednak i najbardziej szla­
chetne odmiany makadamii można dać bez oba­
wy do przechowania ludziom o zdrowych zę­
bach. Nie tylko najzdrowsze zęby, ale i zwykły 
dziadek do orzechów nie zgniecie twardej jak 
żelazo skorupki makadamii. Do jej rozbicia po­
trzeba młotka pokaźnej wielkości.

Przywędrowała przed wiekami na brzegi ha­
wajskie także i palma kokosowa. Ale jej rola
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w Honolulu, to rola ozdobnego drzewa uliczne­
go. W podmuchach morskiego w iatru ich długi 
rząd na Waikiki Avenue zamiata niebo delikat­
nymi, a jednocześnie potężnymi pióropuszami. 
Ludzie, idący ulicami podnoszą głowy, ale nie 
zobaczą na nich owoców. Już drobne zawiązki 
ścina się w  obawie, aby dojrzewające, docho­
dzące do 5 kg owoce, nie spadały na głowy ty ­
sięcy turystów, nawiedzających ten raj na 
ziemi.

Trudno mieć do sadownika pretensję, że 
główną swą uwagę zwraca na drzewa. Obok 
drzew widziałem jednak i rośliny zielne. Wspo­
mnę chyba tylko o jednej z nich, o taro — Co- 
locasia antiąuorum, roślinie z rodziny Araceae. 
Taro było jedną z podstawowych roślin upraw ­
nych dawnych Hawajczyków. Przywędrowało 
tu  ono wraz z nimi z nieznanych nam bliżej ar­
chipelagów polinezyjskich.

Taro ma ogromne liście, dochodzące chyba do 
1 m  średnicy, osadzone na blisko dw um etro­
wych ogonkach liściowych. W yrastają one ze 
zgrubiałych, bulwiastych kłączy, bogatych 
w skrobię, a więc bardzo pożywnych. Z tych 
to właśnie kłączy przygotowywali mieszkańcy 
wysp Hawajskich i wysp Fidżi danie, zwane 
poi, tak często opisywane przez żeglarzy.

Sześć dni to bardzo niewiele na wyspy Ha­

wajskie. Nawet nie na „wyspy”, lecz na „wy­
spę”, bo zwiedziłem tylko jedną z nich, wyspę 
Oahu, na której leży Honolulu. Większość czasu 
spędziłem na plantacjach ananasów i w sadach, 
do których jechało się poprzez plantacje trzciny 
cukrowej i poprzez nawadniane pastwiska. Nie 
widziałem wiele pierwotnej przyrody tej ziemi. 
A szkoda, bo przecież przeszło 75% wyższych 
roślin Wysp Hawajskich, to rośliny endemiczne, 
nigdzie poza Hawajami nie spotykane.

W ybrałem się jednak w niedzielę na wyciecz­
kę w dziksze, nie zamieszkałe, górzyste części 
wyspy Oahu. Przejechaliśmy obok „Wodospa­
du do-góry-nogami”. Tak się nazywa mały wo- 
dospadzik, którego wody zanim dobiegną do 
ziemi, porywane są przez gwałtowny prąd wie­
jącego przesmykiem wiatru, wzniesione z po­
wrotem ku górze f  rozbite w chm urkę wodnego 
pyłu. Po obu stronach drogi rozciągał się gęsty, 
trudny do przebycia pierwotny las. Mój towa­
rzysz podróży nazywał drzewa po imieniu — 
Ficus, Eugenia, Prosopis oraz krzewy — Pitto- 
sporum, Gardenia, Metrosideros, Dracaena 
i wiele innych, których nie zdążyłem ani zapi­
sać, ani zapamiętać. Wszystko splątywały liany, 
pokrywały epifity. Był to dla mnie przedsmak 
tego, co miałem zobaczyć w Nowej Zelandii 
i w Indonezji. (D. c. n.)

B E R N H A R D  G R Z IM E K  (F ra n k fu r t  n /M enem )

KROW Y MORSKIE NA PRÓŻNO W ABIŁY ODYSSEUSZA

2700 la t tem u  H o m e r  o p isa ł w  d w u n a s te j p ieśn i 
O dysse i u w odzic ie lsk i śp iew  p ięk n y ch , lecz  p o d s tę p ­
n y ch  sy re n , k tó re  chc ia ły  zgubić O d y s s e u s z a .  
P rz y  w y b rzeżach  w ie lu  m ó rz  i w  k ilk u  w ie lk ic h  rz e ­
k ach  m ie sz k a ją  is to tn ie  „ sy re n y ”, chociaż rz y m sk i p i­
sa rz  P l i n i u s z ,  k tó ry  z g in ą ł w  79 r. podczas w y ­
b u c h u  W ezuw iusza  ju ż  w  n ie  n ie  w ie rzy ł. W  rzeczy ­
w istośc i n ie  u m ie ją  one je d n a k  u rz e k a ją c o  śp iew ać, 
ty lk o  sap ią . D alek o  im  ró w n ież  do uw o d zic ie lsk ie j 
p iękności, choć jeszcze  w  n a sz y m  s tu le c iu  p ew ien  k a ­
p ita n , k tó ry  p ły n ą ł po M o rzu  C zerw o n y m  w z ią ł tr z y  
sy ren y  za k ąp iąc y ch  się lu d z i i sk ie ro w a ł k u  n im  sw ój 
s ta te k . P o m y łk a  je s t ła tw o  z ro zu m ia ła , je że li zw ierzę  
w y s ta je  g łow ą i p leca m i z w ody , p o n iew aż  sy re n y  są  
m n ie j w ięcej w ie lk o śc i cz łow ieka , a sam ice  m a ją  n a  
k la tc e  p ie rs io w e j dw ie  p ie rs i. N a ty m  je d n a k  an a lo g ie  
się kończą  i lep ie j używ ać n azw y  „k ro w a  m o rsk a ”, bo 
w te d y  ro zcza ro w an ie  je s t m n ie jsze , k ied y  się  te  zw ie ­
rz ę ta  rzeczyw iśc ie  zobaczy. A  do tego  n iew ie lu  lu d z i 
m ia ło  okazję . K ro w y  m o rsk ie  ży ją  b o w iem  w  w o d ach  
p rzy b rzeżn y ch  i u jśc iach  rzek , gęsto  za ro śn ię ty ch  ro ­
ś lin a m i w o d n y m i, a s tą d  t ru d n o  d o s tęp n y ch  n a w e t 
w  łodzi. P rzo d k o w ie  fok, w ie lo ry b ó w  i d e lfin ó w  b y li 
z w ie rzę tam i lądow ym i, a le  te  c ie p ło k rw is te  d ra p ie ż ­
n ik i sp o ty k am y  ty lk o  n a  p e łn y c h  m o rzach . K ro w y  
m o rsk ie  b ęd ąc  s s a k a m i m u sz ą  w y n u rz a ć  się  d la  z a ­
cze rp n ięc ia  p o w ie trz a  z w ody . Ja k o  ja ro sze  są  pow o lne  
i łag o d n e  — w ła śn ie  ja k  k ro w y . A  p o n iew aż  w  w odzie

ty lk o  p ły w a ją , a n ie  m u szą  w  n iej oddychać, d la tego  
n ie  ro b i im  to  w iększe j różn icy , czy p a są  się w  w o ­
dzie m o rsk ie j, w  s ło n aw y ch  u jśc iach  rzek , czy w re sz ­
cie w  sło d k ie j w odzie  A m azonk i i je j dopływ ów . S y ­
re n y  są  w  znaczn ie  w ięk szy m  s to p n iu  n iż  fo k i zw ią­
zane  z w o d ą  i n ie  m o g ą  z n ie j w ychodzić  ja k  tam te . 
Je ż e li podczas o d p ły w u  d o s tan ą  się n a  ląd , to  po  d łuż­
szym  czasie  m ogą s ię  udusić , po n iew aż  m ięśn ie  k la tk i 
p ie rs io w e j są  zby t s łab e  do od d y ch an ia  w  pow ie trzu . 
N ajczęśc ie j p o raża  je  słońce, podobn ie  ja k  się to  dzieje  
z w ie lo ry b am i. W k ażd y m  raz ie  k ro w y  m o rsk ie  znacz­
n ie  rzad z ie j o s iad a ją  n a  m ie lizn ach  n iż  w alen ie .

Je d y n y m  dow odem  n a  to , że ich  p rzo d k o w ie  p rzed  
w ie lo m a  m ilio n am i la t  b ieg a li jeszcze  po lądzie  są  r a ­
m iona, k tó ry m i sy re n a  m oże ob jąć  m a łżo n k a  lu b  t r z y ­
m ać  dziecko . W  k ażd e j ręce , k tó ra  n a  zew n ą trz  w y ­
g ląd a  ja k  p łe tw a , są  jeszcze kości w szy stk ich  p ięc iu  
palców . N a to m ia s t ty ln e  kończyny  zrosły  s ię  i p rz e ­
k sz ta łc iły  w  je d n ą  p łe tw ę , k tó ra  je d n a k  n ie  je s t o sa­
dzona ja k  u ry b  p ionow o a le  podobn ie  ja k  u w ie lo ­
ry b ó w  —  poziom o. D latego  też  te  zw ierzę ta , k tó re  
o s iąg a ją  600 kg  c ięż a ru  i p raw ie  3 m e try  d ługości n a  
ląd z ie  są  zu p e łn ie  b ez rad n e .

K ro w a  m o rsk a  z jad a  codziennie 25—30 k g  glonów , 
t r a w y  m o rsk ie j i ro ś lin  słodkow odnych , k tó re  tra w i 
w  20-m e tro w y m  je lic ie . D la tego  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
p rze ró żn e  k ra je  tro p ik a ln e  z w ra c a ją  s ię  do d e p a r ta ­
m e n tu  ro ln ic tw a  U NESCO  w  R zym ie  z p ro śb ą  o p rz y ­
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Ryc. 3. C zaszka k ro w y  m o rsk ie j, k tó r ą  p rzyw ióz ł B en ed y k t D ybow sk i i o fia ro w ał Z ak ładow i Zoologii U n iw er­
sy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . C zaszka  z n a jd u je  się obecnie n a  w y staw ie  M uzeum  Z oologicznego PA N  w  K rak o w ie  
W idok  czaszk i z b o k u : m ożna rozróżn ić  n a s tę p u ją c e  kości: IM  — kość m iędzyszczękow a, M a — kość szczęko­
w a, M  — kość żuchw ow a, F  — kość czołow a, P  — kość c iem ien iow a, Zy — kość licow a, S — kość łuskow a, 
P rA r  — w y ro s te k  ty łow y , P rA r  — w y ro s te k  staw ow y, O —  o rb ita  oczodół, F  in fo  — o tw ó r oczodołow y, So — 

kość p o ty liczna  gó rna , eo — kość po ty liczna  dolna, C —  k łyk ieć  w ty liczny . F o t, L, Sych

Ryc. 1. M anat. F o t. B. G rzim ek

s łan ie  im  k rów  m orsk ich . W w ie lu  okolicach bow iem  
w ie lk ie  jez io ra  ś ród lądow e ta k  siln ie  za ro s ły  ro ś lin a ­
m i, że n ie  ty lk o  p a ro w ce  i łodzie m o to row e n ie  m ogą 
po n ic h  ku rso w ać , a le  n a w e t rybo łó w stw o  s ta ło  się 
n iem ożliw e  a w szy stk o  d latego , że człow iek bezm yśl­
n ie  w y tę p ił ja k iś  g a tu n e k  zw ierzęcia , zak łó ca jąc  przez 
to  ró w n o w ag ę  w  p rzy rodzie . W ta k ic h  okolicach  rządy  
s ta r a ją  się  p o n o w n ie  zasied lić  jez io ra  łagodnym i sy­
re n a m i, k tó re  by  w y ja d ły  p odw odną  dżunglę. P o ­
w ie rzch n ia  sz tucznego  jez io ra  K a rib u  w  R odezji, k tó re  
po w sta ło  n a  sk u te k  sp ię trze n ia  rzek i Z am bezi je s t już 
na  1/10 p o k ry ta  ro ś lin am i w o dnym i. Po  ukończen iu  
sp ię trz e n ia  p o w ie rzch n ia  te g o  jez io ra  będzie  w yno­
siła  5200 km 2, czyli będzie  to  n a jw ięk sze  sz tuczne  je ­
zioro św iata .

H ia c y n t w odny  o p ięk n y ch  k w ia ta c h  k o lo ru  lila  po­
chodzi w łaśc iw ie  z B razy lii, a le  dz ięk i różnym  am a to ­
rom  ro z p rz e s trz e n ił się  p ra w ie  w szędzie . N iek tó re  je ­
z io ra  są  n im  ta k  zaro śn ię te , że ry b y  duszą  się  z b ra k u

tlenu . W L u iz jan ie  s to su je  się podw odne żn iw ia rk i, 
żeby w y ciąć  d rogę  p rz y n a jm n ie j d la  łodzi pocztow ych. 
N a jez io rach  sy ry jsk ich  po  p rze jech an iu  k ilk u  m e tró w  
trz e b a  łódź za trzy m ać , w yc iąg n ąć  m o to r i oczyścić 
ś ru b ę  z roślin . W In d ia c h  h iacy n t w odny  zab lokow ał 
t r a sy  paro w co w e na  w odach  B en g a lu  i A ssam u  i za-

Ryc. 2. K ro w y  m o rsk ie  z A m azonk i. Z d jęc ie  w y k o n an e  
w  n o w o jo rsk im  ak w ariu m . Fot. B. G rzim ek

groził jed n em u  z n a jp ięk n ie jszy ch  reze rw a tó w  p tas ich  
w  B a a ra tp u r  koło  A gra .

N ajw yższy  u rzęd n ik  od sp raw  ry b a c tw a  w  G u jan ie  
B ry ty jsk ie j (A m eryka P o łudn iow a) m oże sobie m ów ić, 
że dw ie k ro w y  m o rsk ie  p o tra f ią  w  ciągu  17 ty g o d n i 
w y jeść  k a n a ł szerokości 7 m e tró w  a d ługości 1,6 km , 
a le  n ie ła tw o  je s t k ro w y  m o rsk ie  p rzenosić  i ro z m n a ­
żać, Jeże li p rzy  tra n sp o rc ie  położy się  zw ierzę  na  p le-
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w cale  w  w odzie  n ie  ro śn ie . D uży sam iec, w ag i 800 kg, 
im . W inston  C h urch ill, hodow any  w  p ry w a tn y m  zoo 
n a  F lo ry d z ie  z jad a  codziennie  40 kg  ziem n iaków , b a ­
nanów , sa ła ty  i m elonów  — ty lk o  cebu li n ie  lub i. Z a ­
rów no  on ja k  jego  m ałżo n k a  ro z ró żn ia ją  sw oje im iona, 
p rzy ch o d zą  do sw oich op iekunów , k ła d ą  s ię  n a  g rzb ie t 
i „p o d a ją  p łe tw ę ”. Jeże li je d n a k  te m p e ra tu ra  w ody 
sp ad a  pon iże j 16°C, to  sy tu a c ja  s ta je  się n iebezp ieczna . 
S am iec d o s ta ł p rzy  ta k ie j o kaz ji z ap a len ia  p łu c  i do­
p ie ro  p o tężna  daw k a  pen ic ilin y  u ra to w a ła  m u  życie.

S m u tn ą  s ław ę  zdobyły  sobie k ro w y  m o rsk ie  S te l- 
le ra , k tó re  w k ró tce  po o d k ry c iu  p ad ły  o fia rą  lu d zk ie j 
g łu p o ty  i chciw ości i zosta ły  doszczętn ie  w y tęp io n e , 
a m og łyby  dziś stan o w ić  ob fite  źród ło  pożyw ien ia  na  
p o n u ry ch  w y sp ach  M orza B eringa . W łaściw ie to  n a ­
leża łoby  je  ra cze j p o ró w n y w ać  ze słon iam i, pon iew aż 
200 la t liczący szk ie le t k ro w y  m o rsk ie j S te lle ra  p rz e ­
ch ow yw any  w  m u zeu m  len in g rad zk im  m a  7,5 m  d łu ­
gości a  w ięc  szk ie le t p o łu d n io w o -am ery k ań sk ieg o  m a- 
n a ta  w y g lą d a  p rzy  n im  ja k  n iem ow lę. O bw ód c ia ła  
k ro w y  m o rsk ie j w y n o sił około 6 m e tró w .

R o sy jsk i pod ró żn ik  i o dk ryw ca  Y itu s B e r i n g ,  
k tó ry  leży  pochow any  na  jed n e j ze sw oich  w ysp , od ­
k ry ł te  m o rsk ie  o lb rzy m y  razem  z p rz y ro d n ik ie m  G e­
o rg iem  S t e l l e r e m  z F ra n k fu r tu . Ż yły  one n a  W y­
sp ach  K o m an d o rsk ich  odda lonych  o 180 km  od w y ­
b rzeży  K am cza tk i w  m o rzu  pom iędzy  A zją  i A m ery k ą . 
W yspa B e rin g a  m a  90 k m  długości i 18 km  szerokości; 
w y sp a  M iedz iana  — d ru g a  siedziba  k ró w  m o rsk ich  
je s t  o po łow ę m n ie jsza . G eorg  S te lle r , k tó ry  w  w iek u  
37 la t  u m a r ł n a  S y b erii, m ia ł dużo czasu  n a  ob serw o ­
w a n ie  ty c h  zw ie rzą t, k tó ry ch  liczbę  ocen ia ł n a  1500— 
2000. J a k o  le k a rz  o k rę to w y  m u s ia ł w  1741 r. p rzez i­
m ow ać  w  ty c h  oko licach  razem  z za łogą  ch o rą  na  
szk o rb u t. N ie b y ło  to  zby t p rz y tu ln e  zim ow isko, p o ­
n iew aż  n a jw y ższa  te m p e ra tu ra  s ie rp n ia  w y n o si tam  
za led w ie  12°C. „N a sk u te k  n ieszczęśliw ego  p rzy p a d k u  
m ia łem  m ożność p rzez  10 m iesięcy  obserw ow ać  oby­
cza je  ty c h  z w ie rzą t codzienn ie  p rzed  d rzw iam i m o je j 
c h a ty ”. S ta d o  k ró w  m o rsk ic h  p asło  s ię  w  p ły tk ie j w o ­
dzie, n a jc h ę tn ie j p rz e d  u jśc iem  rzek i. M łode p łynę ły  
n a  przodzie , a le  w  ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  s tad o  n a ­
ty c h m ia s t b ra ło  je  w  środek . Z b rzeg u  m ożna  by ło  bez 
t r u d u  d o tk n ąć  zw ierzęcia . N aw e t lek k o  ra n n e  p o w ra ­
cały  w  to  sam o m ie jsce . P ra w ie  b ezu s tan n ie  pożera ły  
ro ś lin y , trz y m a ją c  p rz y  ty m  głow ę n a d  w odą. M ew y 
sw obodn ie  s iad a ły  im  n a  g łow ach  i g rzb ie tach . W  zi­
m ie  by ły  b a rd z o  w ychudzone ; w ie le  z n ich  u legało  
zm iażd żen iu  m ięd zy  zw a łam i lodu.

T e p ó łnocne  sy ren y  by ły  n ie  ty lk o  o w ie le  w iększe 
od sw oich  k rew n y ch  ży jący ch  dziś jeszcze  w  c iep łych  
w o d ach ; m ia ły  p o n ad to  zupe łn ie  in n ą  skó rę . W ysu­
szone je j k a w a łk i zach o w ały  się jeszcze do  dzisia j 
w  m u zeu m  ro sy jsk im  i h a m b u rsk im , n a to m ia s t p rz e ­
cho w y w an e  w  in n y ch  m ia s ta c h  szczą tk i ty ch  zw ie rzą t 
u leg ły  zn iszczen iu  podczas o s ta tn ie j w o jn y . S k ó ra  ta  
b y ła  c za rn a , n ie ró w n a , pom arszczona, pozbaw iona  w ło ­
sów  i p o p rz e b ija n a  k a n a lik a m i; p rzy p o m in a ła  racze j 
k o rę  d ębow ą n iż  sk ó rę  zw ierzęcia . K iedy  p ew ien  b a ­
dacz w  H a m b u rg u  p rz e d  p a ru  la ta m i zw ilży ł k a w a ­
łek  ta k ie j n a  k am ień  s tw a rd n ia łe j sk ó ry  g ru b o śc i 6—
7,5 cm s tw ie rd z ił, że pod  w zg lędem  e la s tycznośc i i od ­
po rn o śc i p o k ry c ie  c ia ła  pó łnocnej k ro w y  m o rsk ie j w y ­
k a z u je  z ad z iw ia jące  podob ieństw o  do opon sam ocho ­
dow ych . T ak a  sk ó ra  b y ła  ko n ieczn a  d la  z w ie rzą t rz u ­
can y ch  p rzez  w ie lk ie  fa le  pom iędzy  k r ą  i o s try m i 
sk a łam i. P rz y  d e lik a tn e j sk ó rze  zg in ę ły b y  szybko 
z ra n . S te l le r  o d k ry ł rów n ież , że w  skórze  k ró w  m o r-

Ryc. 4. W idok  czaszk i z p rzodu . F o t. L . S ych

cach, to  ciężkie  w n ę trzn o śc i ta k  u c isk a ją  p łuca , że 
zw ie rzę  się dusi. A  w  ogóle to  o życiu  k ró w  m o rsk ic h  
w iem y  ro zp acz liw ie  m a ło ; z a ró w n o  o m a n a ta c h  ż y ją ­
cych  p rzy  b rzeg ach  i w  rz e k a c h  F lo ry d y  i A m e ry k i 
P o łu d n io w e j, ja k  o d iu g o n iach  zam ie szk u jący ch  b rzeg i 
O ceanu  In d y jsk ieg o . W ygodn ie  o b serw o w ać  k ro w y  
m o rsk ie  m ożna  w łaśc iw ie  ty lk o  w  M iam i w  S ta n a c h  
Z jednoczonych . Je ż e li s ię  s ta n ie  n a  m oście  n a d  rz e k ą  
M iam i i c ie rp liw ie  czeka, to  m o żn a  w  k o ń cu  zobaczyć, 
ja k  ra z  po  ra z  w y n u rz a ją  s ię  z m ę tn e j w ody  ich  g ło ­
w y. T am  też  o kaza ło  się, że b a rd z o  duże k ro w y  m o r­
sk ie  m ogą 12— 15 m in u t p o zo staw ać  pod  w o d ą  bez o d ­
dychan ia . L iczba  ty c h  osob liw ych  z w ie rz ą t b a rd zo  
z m ala ła  w  o s ta tn ic h  40 la ta c h  n a  F lo ry d z ie . G dyby  za 
ich  zab ic ie  n ie  w yznaczono  g rzy w n y  w  w ysokości 500 
d o la ró w  w zg lęd n ie  trz e c h  m iesięcy  w ięz ien ia , to  sy ­
re n y  d aw n o  by  ju ż  zn ik n ę ły . D la ty ch , k tó re  p rz e ­
trw a ły  założono w  1948 r. n a  p o łu d n io w ej F lo ry d z ie  
p a rk  narodow y . K iedy  w  z im ie  ro b i s ię  ch ło d n ie j sy ­
re n y  w ę d ru ją  do p rz e jrz y s te j rzeczk i B lue S p rin g  opo­
d a l O ran g e  C ity, w y p ły w a ją c e j z c iep łych  źródeł. M oż­
n a  je  w te d y  zobaczyć w  ca łe j okaza ło śc i n a w e t n a  
g łębokości 3 m. T e m p e ra tu ra  w ody  w  te j rzece  n ie  
sp a d a  n ig d y  pon iże j 21°C.

W  og rodach  zoo logicznych  i a k w a r ia c h  rz a d k o  w i­
d u je  się k ro w y  m o rsk ie . N ie d la teg o , żeby  b y ły  tru d n e  
do h o d o w an ia  — w  og ro d ach  zoolog icznych  W rocław ia , 
F r a n k f u r tu  i A n tw e rp ii ży ły  d ług ie  la ta . F ra n k fu rc k a  
sy re n a  zg inę ła  w  czasie b o m b ard o w an ia , a  w  s ta ry m  
h a m b u rsk im  zoo, p o p rzed za jący m  H ag en b eck a  m ie ­
szk a ła  p a ra  sy re n  z A m azo n k i od 1912— 1925 r. J e d n a k  
z p u n k tu  w id zen ia  zw ied za jący ch  są  to  n u d n e  z w ie ­
rz ę ta , k tó re  s ta le  b ru d z ą  w o d ę  w ie lk im i ilo śc iam i o d ­
chodów  i ledw ie  się ru sz a ją . Z a to  bez  w ięk szy ch  t r u d ­
ności m o ż n a .. je  p rzy zw y cza ić  do p o ży w ien ia , k tó re
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sk ich  ży ły  „owaidy”. B yły  to  m a łe  sk o ru p iak i, k tó re  
jeszcze dzis ia j m ożna  zobaczyć w  zach o w an y ch  k a ­
w a łk a c h  sk ó ry ; są  one sp o k rew n io n e  z  podobnym i 
lo k a to ram i sk ó ry  w ie lo rybów .

K ied y  w  R o sji rozesz ła  się w ieść  o now o o d k ry ty ch  
zw ie rzę tach , łow cy  w ie lo ry b ó w  w y ru szy li n a  r z e ź .  K il 
i ż e b ra  łodzi p o k ry w a li oni sk ó rą  k ro w y  m o rsk ie j 
i w  ta k im  czółnie p ły n ę li n a  p ły tk ą  w odę pom iędzy 
s tado , w b ija li  h a rp u n y  w  Ciało sp o k o jn ie  pasącego  Się 
o lb rzy m a i b ili go ta k  d ługo, dopóki n ieszczęsne  zw ie­
rzę  n ie  osłab ło  z b ó lu  i u tr a ty  k rw i, w te d y  dob ija li 
je  sz ty le tam i. T rz e b a  by ło  30 m ężczyzn, żeby m a r­
tw eg o  kolosa w y c iąg n ąć  n a  ląd . C zęsto za zab itym  
p ły n ę ła  sam ica  z dz ieck iem  —  sp o ty k a ł je  ta k i  sam  
los. M ięso  k ro w y  m o rsk ie j by ło  b a rd zo  podobne do 
w ołow iny . „W nętrzności, se rce , w ą tro b a  i n e rk i są  za 
tw a rd e , w y rzu ca liśm y  je, p on iew aż  m ie liśm y  pod  do­
s ta tk ie m  m ięsa. T łuszcz c ie lą t t a k  p rzy p o m in a  św ieży 
sm alec, że tru d n o  go od n iego  odróżnić. T akże  u do­
ro s ły ch  z w ie rz ą t tłu szcz, k tó ry  p o k ry w a ł pod  sk ó rą  
całe c ia ło  b y ł g ru czo ło w aty , g ru b y , b łyszczący , b ia ły  
a um ieszczony  w  sło ń cu  żó łty  ja k  m a jo w e  m asło . M a 
bard zo  p rz y je m n y  sm ak  .i zap ach  i je s t  zupe łn ie  n ie ­
p odobny  do tłu szczu  in n y c h  z w ie rzą t m o rsk ich  a znacz­
n ie  lepszy  od tłu szczu  zw ie rzą t czw oronożnych . M ożna 
go d ługo  p rzech o w y w ać , n a w e t w  czasie n a jg o rę tsz y ch  
dn i a n ie  je łcze je  i n ie  cuchnie . P o  p rzeg o to w an iu  je s t 
ta k  s ło d k i i dob ry , że o d eb ra ł n am  a p e ty t n a  m asło.

W lam p ie  p a li się  ja sn y m  p łom ien iem  bez d ym u  
i sw ą d u ”.

T en  p o n ę tn y  opis sp raw ił, że od 1743 do 1763 r . po 
20—50 w ie lo ry b n ik ó w  zim ow ało  w  re jo n ie  w y sp y  B e­
r in g a  a d ru g ie  ty le  n a  M iedzianej. J u ż  w  1754 r. w  r e ­
jo n ie  w y sp y  M iedzianej k ro w y  m o rsk ie  zosta ły  ta k  
doszczętn ie  w y tęp io n e , że n ie  m ożna już  ta m  by ło  z i­
m ow ać. N a w y sp ie  B erin g a  o s ta tn ią  k ro w ę  m o rsk ą  do­
strzeg ł w  1768 r. n ie ja k i P opow  i oczyw iście za raz  ją  
zabił. W  1854 r. N o rd en sk jo ld  u ra to w a ł jeszcze dla 
n a u k i k ilk a  sk rzy ń  w ie lk ich  kości — to  b y ło  w szystko , 
co pozosta ło  po  k ro w ach  m orsk ich . T ak  w ięc  od d w u ­
s tu  la t a rc h ip e la g  B erin g a  i in n e  północne w yspy , 
k tó re  m ożna by ło  zasied lić  k ro w a m i m o rsk im i s ta ły  
się dla lu d z i zu p e łn ie  bezuży teczne . A  po k ro w ach  
S te lle ra  p rzy sz ła  ko le j n a  szereg  in n y ch  g a tu n k ó w , 
k tó re  od m ilio n ó w  la t  ży ły  n a  ziem i i zo sta ły  p rzez  
ludzi ra z  n a  zaw sze w y tęp io n e . A  ich  śladem  — o ile 
m yślący  ludz ie  n ie  w y s tą p ią  z energ icznym  sp rzec i­
w em  — p ó jd z ie  jeszcze dużo p ięk n y ch  i c iekaw ych  
zw ie rzą t, k tó re  d la  n a szy ch  p rzodków  i jeszcze n aw e t 
d la  nas b y ły  zupe łn ie  pospo lite . M ożem y się  zato  p o ­
szczycić, że obe jrze liśm y  p u sty n ie  n a  odw róconej s t ro ­
n ie  księżyca  i że za pom ocą sz tucznych  sa te litó w  p o ­
tra f im y  p rzek azy w ać  te lew izy jn e  p ro g ra m y  ro z ry w ­
k ow e z E u ro p y  do A m ery k i i n a  odw rót.

tłum . A. C z a p  i k  i T.  J a n o w s k i

K RY STY N A  K U K U ŁC ZA N K A  (W rocław )

ŚW IAT BROMELII

E nd em iczn a  ro d z in a  B rom eliaceae  o b e jm u jącą  z n a ­
n ych  1600 g a tu n k ó w  i odm ian  ro ś lin  n a leżący ch  do 
około 50 ro d za jó w  o g ran iczona  je s t sw ym  zasięg iem  
do A m ery k i P o łu d n io w ej i Ś ro d k o w ej (do 44° szer. 
g eog raf, p łd . i 38° szer. geograf, płn.). C h a ra k te ry z u je  
ją  różn o ro d n o ść  in te re su ją c y c h  b io log iczn ie  i m o rfo ­
log iczn ie  fo rm  ro ś lin n y ch , g łów nie ep ifitów .

B rom elie  są  w p raw d z ie  ro ś lin am i tro p ik a ln y m i 
i su b tro p ik a ln y m i o ogran iczonym  obszarze, je d n a k  
specyficzne  iw aruhk i k lim a ty czn e  i edaficzne: oraz 
m n ie jsze  różn ice  s ied lisk o w e  ta k ic h  czynników , ja k  
w ilgo tność , św ia tło  i te m p e ra tu ra  spow odow ały  po­
w s ta n ie  ró żn y ch  fo rm  p rzy sto so w aw czy ch  n a w e t w  ob­
ręb ie  ty c h  sam y ch  ro dza jów .

W iększość g a tu n k ó w  ep ifity czn y ch  b ro m elii z t a ­
k ich  ro d za jó w , ja k  B illberg ia , A ech m ea , G u zm an ia  
i V riesea  to  ro ś lin y  cyste rnow e. Ich  liście  rozszerzone 
u n a sa d y  i z eb ran e  w  ro ze ty  tw o rz ą  le jk o w a ty  zb io r­
n ik -c y s te rn ę , w  k tó ry m  g ro m ad zą  w odę opadow ą lub  
okapow ą. J e d n e  z n a jw ięk szy ch  g a tu n k ó w  V riesea  
im p eria lis  i V. reg ina  g ro m ad zą  n a w e t k ilk a  litró w  
w ody. C y s te rn y  b ro m e lii są  s ied lisk iem  ró żn y ch  ga­
tu n k ó w  żab, ow adów , w ęży  i in n y ch  zw ierzą t. C. P i ­
c a  d o n a  n iew ie lk im  obszarze w  cy ste rn ach  brom elii 
zn a la z ł 250 g a tu n k ó w  zw ie rzą t zam ieszk u jący ch  zw y­
k le  b a g n a  i k a łu że . S zczą tk i o b u m arły ch  zw ie rzą t i ro ­
ślin  d o s ta rc z a ją  b ro m elio m  su b s tra tu  organ icznego , 
a w ia try  i deszcze zw iązków  m in era ln y ch . R ozpusz­

czone w  w odzie  sk ła d n ik i p o k a rm o w e ro ś lin y  po b ie ­
r a j ą  za  pom ocą ta rczo w a ty ch  W łosków ch łonnych  z n a j­
d u jący ch  się u  n a sad y  liśc i cy sternow ych . W  zw iązku  
z ty m  sy s tem  ko rzen io w y  ty c h  b ro m e lii u lega  s iln e j 
re d u k c ji i s łuży  g łów nie do u trzy m y w an ia  ro ś lin y  na  
podłożu. O sile ko rzen ia  i jego  sp rężysto śc i św iadczy 
fa k t w y s tęp o w an ia  b ro m e lii n ie  ty lk o  n a  k o n a rach  
i ro zg a łęz ien iach  d rzew , a le  i n a  g ład k ich  pniach . O b­
se rw o w an o  w y stęp o w an ie  o lbrzym iego  g a tu n k u  V rie -  
sea g igantea  n a  p n iu  a ra u k a r ii  w  C orupa  n a  W yżynie 
B razy lijsk ie j, T illa n d s ia  da sy lir ifo lia  n a  cereus ie  
w  M ek sy k u  o raz  licznych  g a tu n k ó w  n a  p n iach  palm .

T arczow ate  w łosk i ch łonne  p o k ry w a ją  n ie raz  całe 
rośliny , zw łaszcza  u  pędow ych  g a tu n k ó w  ro d z a ju  T il­
landsia. T illa n d s ia  u sneo ides  podczas suszy posiada  
b a rw ę  sz a rą  od w y p e łn ie n ia  ch ło n n y ch  w łosków  p o ­
w ie trzem ; po  z a n u rz e n iu  do w ody  ro ś lin a  ta  w  c iągu  
k ilk u  m in u t p rz y b ie ra  b a rw ę  zieloną. W iele  g a tu n k ó w  
T illandsia , ja k  w sp o m n ian a  ju ż  T . usneo ides, T . d ia n -  
tho idea , T . du ra n tii, T . decom posita  pozbaw ionych  je s t 
ko rzen i, ty lk o  ich  s iew k i w y k sz ta łc a ją  ko rzeń , k tó ry  
po p ew nym  czasie zan ik a . C zęsto  ta k ie  ro ś lin y  ja k o  
„b iegacze” w ę d ru ją  p rzez  p u sty n ię  P łn . C hile np. T il­
landsia  w e rd e rm a n ii i T. landbeck i. G a tu n k i T illa n d ­
sia linearis  i T. fili fo lia  o w ąsk ich  liśc iach  p o k ry w a ­
jące  gęsty m  k o b iercem  g łazy  p rz y p o m in a ją  tr a w y  lu b  
m ech . B ro m elie  g ru n to w e  n a to m ia s t w y k sz ta łca ją  b a r ­
dzo s ilny  sy s tem  korzen iow y .
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B rom elie  bezpędow e są  n a  ogół ro ś lin a m i d robnym i. 
W y ją tek  w śró d  n ich  s tan o w i ro d za j P uya , k tó re j n a j ­
w ięk sze  g a tu n k i ja k  P. g igan tea  czy P . ch ilen s is  o sią ­
g a ją  k ilk a  m e tró w  w ysokości, w y k sz ta łc a ją  do  2 m  
d łu g ie  liście  i k ilk u m e tro w e  k w ia to s ta n y . P rz e d s ta ­
w ic ie le  ro d z a ju  P u ya  ro sn ą  w  A n d ach  n a  w ysokości
2—4 tys. m  n. p. m . n a  p o g ran iczu  w iecznych  śniegów .

W śród  b ro m e lii g ru n to w y c h  s ą  ró w n ież  i su k k u le n -  
ty . W M eksyku  ro śn ie  H ech tia  to w a rzy sząc  ce reu so m  
i agaw om . S w ym  p o k ro jem  p rzy p o m in a  ag aw y . T ypo ­
w ym i su k k u le n ta m i są g a tu n k i ro d z a ju  D yck ia  o s i l­
n ie  zg ru b ia ły ch  liśc iach  w y s tę p u ją c e  na po łu d n io w y ch  
k ra ń c a c h  zasięgu  b rom elii.

O m ów ione fo rm y  b io log iczne  w sk a z u ją , że g łów nym  
czynn ik iem  p rzy sto so w aw czy m  b ro m elii do w a ru n k ó w

Ryc. 1. P o p rzeczn ie  p ask o w an a  A e c h m e a  fa sc ia ta  o c ie­
listo  różow ym  k w ia to s tan ie . Fot. M. N iew itec k i

s ied lisk o w y ch  je s t  sposób  z a o p a trz e n ia  w  w o d ę  i z m a ­
gazy n o w an ia  je j. W y n ik a  to  z k lim a ty c z n ie -s tre fo w e g o  
ro z p rz e s trz e n ie n ia  b rom elii. G a tu n k i z ro d z a ju  G u z-  
m ania , n ie k tó re  g a tu n k i V riesea  ja k  np. V. sp len d en s  
są  ro ś lin a m i cy s te rn o w y m i tro p ik a ln y c h  w ilg o tn y ch  
lasów  dorzecza A m azo n k i (K o lum bia , E k w ad o r, G u ­
ja n a , B razy lia). W iększość g a tu n k ó w  i ro d za jó w  b ro ­
m elii pochodzi z o b szaró w  o s ła b ie j lu b  s iln ie j z a z n a ­
czonym  o k res ie  suszy  m ięd zy  M ek sy k iem  a  A rg e n ­
ty n ą , g łów nie  je d n a k  w  B razy lii. P rz e d s ta w ic ie le  r o ­
d z a ju  A ech m ea  w y s tę p u ją  w  o b szarze  od M ek sy k u  do 
B oliw ii, a p rzed s taw ic ie le  ro d z a ju  B illb erg ia  od  M e­
k sy k u  aż do P łn . A rg en ty n y . N a W yżynie B ra z y lijsk ie j 
ro s n ą  g a tu n k i N eorege lia  i N id u la r iu m  n a  ogół ep if i-  
ty czn e  — cy ste rn o w e , rz ad z ie j g ru n to w e . W  pó łnocnej 
B razy lii n a  W yżyn ie  G u ja ń sk ie j ro s n ą  g ru n to w e  g a ­
tu n k i  ro d z a ju  C ry p ta n th u s .  N a j b o g a t s z y  w  g a tu n k i ro ­

dzaj T illa n d s ia  (około 400) w y k azu je  n a jw ięk szy  za ­
sięg  za rów no  w  obszarze  tro p ik a ln y m , ja k  i su b tro ­
p ik a ln y m , a jego  liczne g a tu n k i są  en d em itam i m n ie j­
szych  obszarów .

B ro m elie  w y s tę p u ją  w  ogrom nej sk a li w ielkości, od 
k ilk u  m e tro w y ch  g a tu n k ó w  P u ya  i V riesea  im p eria lis  
pop rzez  k ilk u d z ie s ięc io  i k ilk u n a s to  cen ty m e tro w e  do 
m in ia tu r  zad z iw ia jąco  po m n ie jszo n y ch  ro ś lin  n ie k tó ­
ry ch  g a tu n k ó w  T illandsia , A ech m ea  czy V riesea. 
O g rom na  różno rodność  w  budow ie  cy ste rn , od w y ra ź ­
n ie  ru ro w a ty c h  do b a rd zo  szerok ich  zw łaszcza u  g a ­
tu n k ó w  pędow ych  o raz  różno rodność  z ab a rw ien ia  liści 
św iadczą  o dużej p las tycznośc i cech g en e ty czn y ch  te j 
rodziny , k tó rą  w y k o rzy s tu je  hodow ca.

G a tu n k i b ro m e lii z dżung li cechu je  b ru n a tn o c z e r-  
w o n e  zab a rw ien ie , ja k  np . po spodn ie j s tro n ie  liści 
A ech m ea  recu rva ta , p o  s tro n ie  gó rne j liści N id u la r iu m  
in n o cen tii lu b  p o  obu s tro n a c h  liści G u zm a n ia  sangu i-  
nea. Z ie leń  liści ró żn y ch  g a tu n k ó w  b ro m e lii w y s tę p u je  
w  p e łn e j sk a li odcien i od szaroz ie lonych  p u s ty n n y ch  
g a tu n k ó w  do jasn o z ie lo n y ch , jaik.m p. P itca irn ia . Bo­
g a ty  też  je s t b a rw n y  ry su n e k  liści, ja k  np . po p rzecz­
n ie  sza ro p ask o w an e  liście  B illberg ia  v it ta ta  i A ech m ea  
fa scia ta . W zdłużne p a sk o w an ie  w y s tę p u je  np. u  C ry p ­
ta n th u s  b iv i tta tu s  i u n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  N eoregelia  
i N id u la riu m . N ie jed n o k ro tn ie  b a rw n e  p lam y  tw o rz ą  
c iekaw ą m ozaikę , ja k  np . u  A ech m ea  m a rm o ra ta , 
V riesea  fe n e s tra lis  i  C ry p ta n th u s  zo n a tu s. C zasem  
ozdobą są  k o n tra s to w o  zab arw io n e  ko lce och ronne 
g łów nie  u g a tu n k ó w  g ru n to w y ch  z ro d z a ju  P uya , D yc­
k ia , C a n is tru m  i H ech tia . E. A n d r e  p o ró w n u jąc  b ro ­
m elie  w  n a tu rz e  do s to rczy k ó w  s tw ie rd z a , że w y w ie ­
r a ją  one w iększe  w rażen ie . B rom elie  ro sn ą  w  m asie , 
p o s ia d a ją  ro ze ty  ró żn y ch  w ie lkości i k s z ta łtu  o róż­
nych  odcien iach  z ie len i i w zo rach , a  k w itn ą c e  od zn a­
cza ją  się  b o g ac tw em  b arw . R óżne g a tu n k i T illa n d sia  
z a s ied la ją  g ęstym i g ru p am i duże d rzew a w  zespole 
z g a tu n k a m i A ech m ea , V riesea  i B illberg ia . W m asie  
też  w y s tę p u ją  zw isa jące  z u rw isk  sk a ln y ch  ro ś lin y  
P itca irn ia  o ja sn o z ie lo n y ch  w io tk ich , tra w ia s ty c h  li­
ściach  z k ło sam i różow ych , czerw onych  i b ia ły ch  k w ia ­
tów . T illa n d s ia  incarna ta  p o k ry w a  czerw onoszarym i 
k o b ie rcam i g łazy  suchych  obszarów  K olum bii, n a to ­
m ia s t u rw isk a  sk a ln e  okolic R io  de Ja n e iro  za śc ie la ją  
T illa n d s ia  a rau je i, T. b ra ch yp h y lla  w ra z  z ró żn y m i ga­
tu n k a m i V riesea .

P isząc  o k w ia tac h  b ro m elii W. R i c h t e r  m ów i
0 w szy stk ich  b a rw a c h  tęczy. K w ia ty  b ro m e lii z eb ran e  
w k w ia to s ta n y  k ło sa , g rona  p ro s tego  lu b  złożonego są 
na  ogół d ro b n e  o b a rw ie  b ia łe j, czerw onej, n ieb ie sk ie j. 
W y ją tk o w o  duże g en c ja n o n ieb iesk ie  k w ia ty  w y k sz ta ł­
ca T illa n d s ia  cyanea  i T. linden iana . G łów ną ozdobę 
b ro m e lii s tan o w i k w ia to s ta n  z dużym i, in ten sy w n ie  
zab a rw io n y m i, na jczęśc ie j czerw ono  p o d sad k am i i p rzy - 
k w ia tk am i. K w ia to s ta n y  B illberg ia  n u ta n s  i B. v it ta ta  
są  zw isa jące  a u  B. p yra m id a lis  m aczugow ato  w zn ie ­
sione. K w ia to s ta n y  A e c h m e a  są  rozgałęzione. O zdobą 
g a tu n k ó w  z ro d z a ju  A ech m ea  są  ró w n ież  b a rw n e  ja ­
gody, np. n ie b ie sk o -f io le to w e  A. caeru lescens, A . re-  
c u rv a ta  i A . sphaerocephala . O zdobę g a tu n k ó w  V rie -  
sea, k tó ry c h  k w ia ty  zeb ran e  s ą  w  p ła sk i w ach la rzo - 
w a ty  k w ia to s ta n  s tan o w ią  b a rw y  czerw onej, żó łtej lub  
p o m arań czo w ej p rzy k w ia tk i. U  ro d za jó w  N eoregelia
1 N id u la r iu m  d o d a tk o w ą  ozdobę s tan o w i ja sk ra w o  
czerw one  zab a rw ien ie  w ew n ę trzn y ch  liści roze to w y ch  
k o n tra s tu ją c e  z n ieb ie sk ą  b a rw ą  k w ia to s ta n ó w  lub  
du ży ch  k w ia tó w  ja k  u  N eoregelia  m e y e n d o r ff i i  czy 
u N. caro linae  o fio le to w y ch  k w ia ta c h . T illa n d s ia  bra-
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chycau lo s  w  o k res ie  k w itn ien ia  z ab a rw ia  czerw ien ią  
ca łą  rozetę . C hociaż po jedyncze  k w ia ty  b ro m elii są 
k ró tk o trw a łe  n a jczęśc ie j k ilk a  godzin a n ie  d łużej ja k  
2 dni, to  je d n a k  ciąg le  z a k w ita ją  now e i w raz  z b a rw ­
n y m i przykw ia<tkam i i p o d sad k am i, k tó re  n ie  tra c ą  
sw ej b a rw y  n a w e t w  czasie ow ocow ania w a ru n k u ją  
d łu g o trw a ło ść  p ięk n a  b a rw  b rom elii. W arto  w spo ­
m nieć, że n ie k tó re  g a tu n k i b ro m elii k w itn ą  ty lk o  nocą 
(z ro d z a ju  V riesea). K w ia ty  b ro m elii z ap y la ją  ow ady 
i p ta k i a w śró d  n ic h  ko lib ry , k tó re  szczególnie są 
w raż liw e  n a  b a rw ę  czerw oną. O w ocem  b ro m elii je s t 
su ch a  to re b k a  lu b  jagoda . R ośliny  z p od rodz iny  T il-  
landsio ideae (V riesea , G uzm an ia , T illandsia )  tw o rzą  
to re b k i z w rzec io n o w aty m i n asio n am i opa trzonym i 
w  lo tn y  puszek . D zięk i te m u  b ro m elie  dobrze  się roz­
p rz e s trz e n ia ją . N asiona  są  h y g ro sk o p ijn e , co sp rzy ja  
k ie łk o w an iu . R ośliny  z podrodziny  B rom elio ideae  
(.A ech m ea , B illberg ia , C ryp ta n th u s , N eoregelia , N idu - 
la r iu m  i A n a n a s ) ja k o  owoc tw o rzą  jag o d ę  często  
b a rw n ą  i m ięs is tą . N asiona  B rom elio ideae  rozs iew a ją  
p ta k i i m ró w k i. M ró w k i do sw oich n ad rzew n y ch  b u ­
dow li śc iąg a ją  ca łe  jagody , z ja d a ją  ich  część m ięsis tą  
a  n a s io n a  k ie łk u ją c  tw o rz ą  tzw . forom eliowe ogrody 
w iszące. Szczególnie duże jag o d y  i ta k  gęsto  rozm ie­
szczone w  k ło s ie  w y k sz ta łca  A n a n a s sa tivu s  jedyny  
g a tu n e k  ja d a ln y  w śró d  b rom elii. Z naczen ie  jego  pod­
k re ś la  nazw a całe j rod z in y  w  w ie lu  języ k ach  w yw o­
dząca się od nazw y  ro d za jo w ej, an an aso w ate . Ten b ra -

Ryc. 2. B illb erg ia  W in d ii po siad a  w io tk ie  k w ia to s tan y . 
F o t. M. N iew iteck i

zy lijsk i g a tu n e k  zo sta ł ro zp rze s trzen io n y  w  s tre fie  t r o ­
p ik a ln e j ca łe j k u li z iem sk ie j % s tanow i n a jd roższy  
owoc. P o  18—22 m ies iącach  od w ysadzen ia  d o jrzew a ją
1,5 kg  ow oce d a ją c e  p lo n  20—25 to n  z ha.

P o d ro d z in a  P itca irn io id ea e  (P itca irn ia , L indm an ia , 
P u ya , H ech tia  i D ychia) to  ro ś lin y  g ru n to w e  tw o rzące  
ow oc to re b k ę  z d ro b n y m i i b a rd zo  lek k im i nasio n am i

Ryc. 3. M aczugow aty  k w ia to s tan  B illberg ia  p y ra m id a -  
lis. F o t. M. N iew iteck i

rozs iew anym i przez  w ia tr . W szystk ie  b ro m elie  k ie ł­
k u ją  b a rd zo  szybko (do 6 tygodni), w y ję te  n a to m ia s t 
z ow oców  szybko tra c ą  żyw otność.

B rom elie  to  boga te  w  fo rm y  i in te re su ją c e  b io lo­
gicznie ro ś lin y  o dużych w a lo rach  d ek o racy jn y ch  przy  
rów nocześn ie  n iew ie lk ich  w ym ag an iach  u p raw ow ych  
coraz częściej w k ra c z a ją  do naszych  m ieszkań  jak o  
rośliny  doniczkow e. B ogactw o ga tu n k ó w , w ie lk a  ilość 
m ałych  form , różnorodność  i fanitazy jność ich  k sz ta ł­
tów , w sp an ia ły  W prost k o lo ry t liści i k w ia to s tan ó w  
s tw a rz a ją  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości d la  tw o rzen ia  
kom pozycji ro ś linnych , szczególnie sp ec ja ln y ch  ep ifi- 
tiów , og ródków  w iszących  itp . o dużych w a lo rach  de­
ko racy jn y ch . Z a in te re so w an ie  u p ra w ą  dom ow ą b ro ­
m elii w  św iecie  je s t ogrom ne. W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  
zachodn ich  u p ra w a  b ro m elii je s t d la  w ie lu  ludz i hob­
by. W S ta n a c h  Z jednoczonych  A m . P łn . is tn ie je  sp e ­
c ja ln e  to w arzy s tw o  w y d a jące  b iu le ty n  (T he B rom eliad  
B u lle tin )  p ro p ag u jący  u p raw ę  b rom elii.
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ST A N ISŁ A W  Z A R N EC K I (K raków )

Z BIOLOGII SZCZUPAKA (Esox lucius L.)

S zczu p ak  uchodzi słu szn ie  za  jed n eg o  z' n a jw ię k ­
szych  d rap ieżn ik ó w  w  n asze j ich tio fau n ie . D aw n e  o p i­
n ie  n a  te m a t jeg o  żarłocznośc i b y ły  je d n a k  m ocno  
p rzesadzone . U w ażano  np ., że zu ży w a on  20 k g  i w ię ­
cej (n aw et do 45 kg) in n y ch  ry b  n a  u zy sk an ie  1 kg  
w łasn eg o  p rz y ro s tu . O becnie  w iem y , że w sp ó łczy n n ik  
p o k a rm o w y  d la  szczu p ak a  je s t  zb liżony  do w spó łczyn ­
n ik a , k tó ry  m a p s trą g , i że w a h a  się  on w  g ran icach  
od 5 do 7. O baw y w ięc  złego  w y k o rz y s ty w a n ia  p rzez  
n iego  m ożliw ości p ro d u k c y jn y c h  danego  z b io rn ik a  w o d ­
nego  b y ły  n ieu zasad n io n e .

D aw n e  n a to m ia s t pog lądy  n a  ro lę  szczu p ak a  w  zb io r­
n ik a c h  n a tu ra ln y c h , s fo rm u ło w an e  w  sw oim  czasie 
p rzez  E m ila  W a l t e r a ,  o k aza ły  się słuszne . W edług  
n ich  szczupak  ja k o  ry b a  d ra p ie ż n a  s ta le  p ro w ad z i 
w  z b io rn ik u  ry b n y m  p o żąd an ą  d la  g o sp o d a rk i ry b n e j 
se lek c ję , po n iew aż  jeg o  o fia rą  p a d a ją  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  osobn ik i o słab ione , go rze j ro sn ące , cho re  lu b  
o p ad n ię te  p rzez  pasoży ty . W  ła ń c u c h u  p ro d u k c y jn y m  
n ie k tó ry c h  z b io rn ik ó w  w o d n y ch  o d g ry w a  on  don io s łą  
ro lę , u ż y tk u ją c  d ro b n e , m n ie j d la  cz łow ieka  w a r to ­
ściow e g a tu n k i ry b  (jak  np . u k le je , słoneczn ice , p ło tk i, 
okon ie  itd .).

W y k aza ły  to  ró w n ież  b a d a n ia  p o lsk ie  p ro w ad zo n e  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  w  G ocza łkow icach  w  now o p o ­
w s ta ły m  po  sp ię trz e n iu  W isły, z b io rn ik u  re te n c y jn y m . 
W  z a g o sp o d a ro w an iu  ry b a c k im  sz tu czn y ch  je z io r z a ­
po row ych , k tó ry c h  znaczna  ilość p o w stać  m a  n a  n a ­
szych  rzek ach  d la  och rony  p rzec iw p o w o d z io w e j i ce­
lów  en e rg e ty czn y ch , szczupak  p o s ia d a  szczegó ln ie  w a ż ­
ne  znaczenie . W  o b ręb ie  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  szczu­
p a k  zw iązan y  je s t  w  zasadz ie  z p a r t ia m i p rz y b rz e ż ­
nym i. N ajczęśc ie j sto i on n ie ru ch o m o  w śró d  ro ś lin ­
ności, sk ąd  d o k o n u je  w y p ad ó w  n a  p rz e p ły w a ją c e  ry b y . 
B ad an ia  o p a rte  n a  an a liz ie  p rzew o d ó w  p o k a rm o w y ch  
w sk a z u ją , że g a tu n k i ry b  sk ła d a ją c e  s ię  n a  jego  zdo ­
bycz sp o ty k an e  są  w  ż o łą d k u  szczu p ak a  w  ilo śc iach  
p ro p o rc jo n a ln y c h  do częstości ich  w y s tę p o w a n ia  w  da­
ne j części zb io rn ik a . S zczu p ak  n ie  w y b ie ra  w ięc  sp e ­
c ja ln ie  pew n y ch  g a tu n k ó w . R acze j d ecy d u je  tu  od­
p o w ia d a ją c a  m u  w ie lkość  zdobyczy. Z jaw isk o  to  
s tw ie rd z ił w  ogóle u ro d z a ju  E so x  N i k o l s k y  (1956) 
u  szczu p ak a  am u rsk ieg o  o raz  G r o s s m a n  (1962) 
u szczu p ak a  am ery k ań sk ieg o .

O bszar w y s tę p o w a n ia  szczu p ak a  o b e jm u je  p ra w ie  
ca łą  p ó łk u lę  p ó łn o cn ą  z te r e n a m i ta k  e u ro p e jsk im i ja k  
i a z ja ty c k im i i a m e ry k a ń sk im i. Z aznaczyć  należy , że 
szczu p ak  w y s tę p u ją c y  w  A m ery ce  i A z ji na leży  do 
teg o  sam eg o  g a tu n k u  zoologicznego E so x  lu c iu s, k tó ry  
s p o ty k a n y  je s t w  w o d ach  e u ro p e jsk ic h .

P o n a d to  w  p o z a e u ro p e jsk ic h  w o d ach  w y s tę p u ją  
ró w n ież  in n e  g a tu n k i z ro d z a ju  E sox.

S zczu p ak  pod  w zg lędem  słoności je s t  g a tu n k ie m  
e u ry h a lin n y m , w y s tę p u ją c y m  w  b rach iczn y ch  w o d ach  
p rzy b rzeżn y ch  np . w  B a łty k u  (szczególnie liczn ie  w  z a ­
to k a c h  B o tn iok ie j i F iń sk ie j).

W y n ik i z n ak o w ań  ry b  rzeczn y ch  p rzep ro w ad zo n y ch  
w  R en ie , D u n a ju  i in n y ch  rz e k a c h  śro d k o w o e u ro p e j­
sk ich  w y k aza ły , że szczupak  m oże odbyw ać w  rz e k a c h  
ro z leg łe  w ęd ró w k i. O b se rw o w an o  n p .; że je d e n  ze 
szczu p ak ó w  zn ak o w an y ch  w  D u n a ju  p rz e w ę d ro w a ł 
w  c iągu  16 dn i 48 k m  w  g ó rę  r z e k i

P łodność  szczupaka  ze s taw ił n a  p o d staw ie  b ad ań  
e u ro p e jsk ic h  O. H e u s c h m a n n  (1936). C iężar ik ry  
w y rażo n y  w  p ro c e n ta c h  c iężaru  c ia ła  zm n ie jsza  się 
w ra z  z p o stęp u jący m  w zro stem  szczupaka. M ałe ik rzy - 
ce p o s ia d a ją  z a tem  p ro cen to w o  w ięce j ik ry  (o m n ie j­
szej średn icy ) an iże li ik rzyce  duże. S am ica  szczupaka
0 w adze 225 g m ia ła  9400 z ia rn  ik ry , podczas gdy sa ­
m ica  w ażąca  2100 g m ia ła  92 000 z ia rn  ik ry , a u  o lb rzy ­
m iej sam icy  o w adze  32 kg s tw ie rd zo n o  ju ż  „ ty lk o ” 
425 000 z ia rn  ik ry . Ś red n ica  ik ry  szczupaka  w a h a  się  
ś red n io  w  g ra n ic a c h  około  2,5 m m . W y lęg n ię te  la rw y  
m a ją  6 do 9 m m  długości. D o w y lęgu  ik ry  szczupaka  
p o trzeb a  120 do 150 stopn iodn i.

W łaściw ości b io log iczne szczupaka  m im o  jeg o  zn a ­
czen ia  n ie  są  jeszcze d o sta teczn ie  poznane . S pośród  
now szych  b a d a ń  w  te j dz iedzin ie  n a jb a rd z ie j in te re ­
su jące  z ja w isk a  zao b serw o w ali a m e ry k a ń sk i b adacz  
W. F . C a r b i n e  i jego w sp ó łp raco w n icy  (1948). P ra c e  
ich  z a w ie ra ją  opis n iezw y k le  c iekaw ych  i m ało  u  nas 
zn an y ch  fa k tó w  odnoszących  się  do obyczajów  szczu­
p ak a . Z  teg o  pow odu  w y d aw a ło  się celow e n ieco  ob­
sze rn ie jsze  po d an ie  w  n in ie jszy m  a r ty k u le  ich  w y n i­
ków .

S tu d ia  n a d  b io log ią  szczupaka  p rzep ro w ad zo n e  by ły  
w  la ta c h  1937 do 1945 n a  jez io rze  H ough ton , n a jw ię k ­
szym  w  s ta n ie  M ich igan . M a ono 820 h a  p o w ierzchn i, 
a n a jw ię k sz a  jeg o  g łębokość dochodzi do 6 m . J e s t 
b a rd zo  żyzne i p rz e d s ta w ia  ty p  je z io ra  „szczuipako- 
w eg o ”. Z a s ila n e  je s t  w o d ą  sześciu  m a ły ch  po to k ó w
1 licznych  row ów  a o d w ad n ian e  p rzez  w y p ły w a jącą  
z je z io ra  rz e k ę  M u ska ton , k tó ra  uchodzi do n iże j po­
łożonego je z io ra  M ich igan . O dp ływ  z jez io ra  do rzek i 
M u sk a to n  zo sta ł z am k n ię ty  g rob lą , w  k tó re j u m iesz­
czono d w u stro n n y  w ięc ie rz  z w y m ien n y m i s ia tk am i 
w  ta k i sposób, że każd y  za ró w n o  duży, ja k  i n a jm n ie j­
szy  szczu p ak  w y p ły w a jący  w zg lędn ie  w p ły w a ją c y  do 
jez io ra  m u s ia ł być u ję ty . P odo b n y  w ięc ie rz  um ieszczo­
n o  pon iże j, n a  rzece  M u ska ton . D zięk i ty m  u rz ą d z e ­
n iom  m ożliw e b y ło  p recy zy jn e  p rzep ro w ad zen ie  op i­
san y ch  poniżej obserw acji.

W y w ęd ro w y w an ie  z je z io ra  na  ta r ło  rozpoczyna ły  
szczu p ak i w ted y , gdy  w  sk o ru p ie  lodow ej n a  jez io rze  
o d ta ja ł  p ie rw szy  o tw ór. (To sam o z jaw isk o  o b se rw u je  
s ię  n a  n aszy ch  jeziorach).

W  r. 1934 w ęd ró w k a  na  ta r ło  t rw a ła  24 dn i (od 2 
do 25 k w ie tn ia ), a  w  r. 1940 15 dn i (od 9 do 23 k w ie t­
nia). S am ce i sam ice w ęd ro w ały  razem . W  ro k u  1939 
pod  kon iec  o k resu  w ę d ró w k i ta r ło w e j p rzep ły w ało  
w ięcej sam ców , a w  r. 1940 w ięcej sam ic . W  o k res ie  
w ęd ró w k i n ie  s tw ie rd zo n o  ro zd z ia łu  ta r la k ó w  n a  różne  
k la sy  pod  w zg lędem  w ielkości. W  obu  la ta c h  sam ce 
b y ły  p rz e c ię tn ie  n ieco  m n ie jsze  od sam ic . C iekaw ie  
w y g ląd a ł s to su n ek  liczbow y obu  p łc i:

w  r. 1939 w y n o sił on 188 sam ców  n a  100 sam ic, a
w  r. 1940 „ „ 136 „ „ 100 „

W czasie  ta r ła  o bserw ow ano  2 sam ce p rzy  1 sam icy . 
P o d an e  w ięc  pow yżej liczby z n a jd u ją  w y tłu m aczen ie  
b io log iczne . D obow a ilość szczupaków  p rz e p ły w a ją ­
cych  n a  ta r ło  p o d leg a ła  znaczne j zm ienności. N ie 
s tw ie rd zo n o  zależności pom iędzy  ilo śc ią  w ęd ru jący ch  
ry b  a te m p e ra tu rą . N a js iln ie j c iąg n ę ły  ta r la k i  w  nocy
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m iędzy  godziną  21 a  24, p rzy  czym  w  ogóle 95% p rze ­
p ły w u  p rzy p ad a ło  n a  godziny od 18 do 9.

W r. 1939 w szy stk ie  w ęd ru ją c e  szczupak i by ły  ca ł­
kow icie  d o jrza łe , w  r. 1940 d o jrza ły ch  b y ło  91,2%. T a r ­
la k i zn ak o w an e  b y ły  p rzez  n ac in an ie  je d n e j z p łe tw  
(codziennie  in ne j), aby  m ożna by ło  oznaczyć d ługość 
po b y tu  po jed y n czy ch  osobników  n a  ta r lisk ach .

W ęd ró w k a  p o w ro tn a  rozpoczęła  się za raz  po ta r le , 
p rzy  czym  p rzew ażn a  część ta r la k ó w  w róc iła  do je ­
zio ra  w  k ilk u  p ie rw szy ch  dn iach  po zakończen iu  ta r ła . 
C ałość ciągu  p o w ro tn eg o  trw a ła :

w  r . 1939 40 dn i (od 21. IV. do 30. V.), a
w  r. 1940 88 dn i (od 24. IV. do 30. V II.)

D ługość p o b y tu  po jedynczych  osobników  na  ta r lisk a c h  
w y n o siła :

w r . 1939 od 6 do 50 dni, zaś
w  r. 1940 od 4 do 50 dni

P rzy czy n y  ty c h  różn ic  n ie  zo sta ły  w y jaśn io n e . W szy­
s tk ie  w ra c a ją c e  ta r la k i  znakow ano  b la szk ą  n u m ero ­
w an ą , z a k ła d a n ą  w okó ł gó rnej lub  do lnej szczęki ryby  
(tzw . po  n iem ieck u  K ie fe rm a rke ).

W ęd ró w k a  m ło d y ch  w y lęg n ię ty ch  szczupaków  z ob­
szaró w  ta r lisk o w y c h  do jez io ra  rozpoczęła  s ię  w  r. 1939 
10, a w  r. 1940 22 d n ia  po w ylęgu . R óżnica ta  spow o­
d ow ana  zo sta ła  n iższą  te m p e ra tu rą  w  o k res ie  pow y- 
lęgow ym  w  r. 1940. C ałość w ęd ró w k i s tad ió w  m łodo ­
c ianych  p rz e d s ta w ia ła  się n a s tęp u jąco :

Miesiąc
1939 1940

ilość procent ilość procent

Maj 6184 85,4 372 24,9
Czerwiec 621 8,6 999 66,8
Lipiec 432 6,0 121 8,1
Sierpień — — 3 0,2

Razem 7293 100,0 1495 100,0

„ n a d ra b ia ły ” opóźnienie, o ile do sta ły  się z p o w ro tem  
w  d ob re  w a ru n k i. N a jm n ie jsze  osobn ik i p ierw szego  
ro k u  ro s ły  n a jle p ie j w  ro k u  d rug im .

Z w y w ęd ro w u jący ch  m łodych  szczupaków  poznako ­
w ano  p rzez  odcięcie p łe tw :

w  r. 1939 1661, a 
w  r. 1940 386 sztuk.

Z ilo śc i te j  rozpoznano  w  sposób  pew ny  36 sz tuk  
w ra c a ją c y c h  n a  ta r ło  w  r. 1942, a u  55 s tw ierdzono  
na  p łe tw ac h  ślady  w sk azu jące  n a  p raw d o p o d o b ień ­
s tw o  zn ak o w an ia , a le  ju ż  całkow icie  zregenerow anych . 
P o n ad to  ze zn ak o w an ej w  r. 1939 p ie rw sze j p a r t i i  zło­
w iono  w  n astęp n y m  ro k u  (1940) 7 osobników  i u  6 
z n ich  z b ad an o  p łeć o raz  s to p ień  do jrzałośc i. C ztery  
sz tu k i, sam e o d ługości 30,5 do 38 cm  by ły  całkow icie  
d o jrza łe , a  1 sam iec (o d ługości 40,0 cm) i 1 sam ica  
(o d ługości 39,3 cm) b y ły  n ied o jrza łe .

W r. 1942 od łow iono 30 sam ic  jeszcze n ie  w y ta r ­
tych , lecz d o jrza ły ch  i oznaczono ilość oraz w ielkość 
ik ry . B adane  ry b y  m ia ły  d ługość od 40 do 89 cm 
(średn io  60 cm) i c iężar od 320 g do 4850 g (średn io  
1400 g). Ilość je j w y n o siła  od 7691 do 97 273 (średnio  
32 000) i w z ra s ta ła  p ra w ie  p ro p o rc jo n a ln ie  do w z ra ­
sta jąceg o  c iężaru  ryby . C ałkow icie  d o jrza ła  ik ra  m ia ła  
śred n icę  2,3 X 3,4 m m .

Z n a jąc  ilość ryb , k tó re  p rzesz ły  n a  ta r lisk a , p rz e ­
c ię tn ą  ilość ik ry  oraz liczbę m łodych , schodzących  
szczupaków , m ożna by ło  oznaczyć p ro cen ty  śm ie rte l­
ności i p rzeżycia . W yniosły  one:

w r. 1939 
w  r. 1940 
w  r. 1942

śm ierte lnośc i
99,82
99,93
99,56

%  p rzeżycia  
0,18 
0,07 
0,44

W r. 1939 na liczono  7293 sz tu k  n a ry b k u  m ig ru ją ­
cego z ta r lisk , a  w  r . 1940 za ledw ie  1495 sz tuk . S tw ie r­
dzono, że p rzy czy n ą  teg o  b y ła  w ięk sza  ilość okoni, 
k tó re  w  r. 1940 p o jaw iły  się w  jez io rze  i zniszczyły  
n a ry b e k  szczupaka. (O bserw ac je  te  rz u c a ją  św ia tło  na  
p rzyczyny  n iepow odzen ia  ak cy j zaryb ien iow ych , na 
p rzy czy n y  f lu k tu a c j i  w  liczebności poko leń  itp.).

W ielkość n a ry b k u  w y w ęd ro w u jąceg o  z obszarów  
ta r lisk o w y c h  w y n o siła :

n a jm n ie jszy ch  n a jw iększych  
w  r. 1939 19 m m  19,1 m m
w  r. 1940 22,7 m m  23,0 m m

P rz e c ię tn y  dz ien n y  p rz y ro s t m ło d y ch  szczupaków  na 
d ługość w y n o sił:

w  r. 1939 w  c iągu  82 dn i 1,8 m m , a 
w  r. 1940 „ 85 „ 1,3 n im

D la p o ró w n a n ia  te m p a  w z ro s tu  założono rów noleg łe  
dośw iadczen ia  z w y lęg iem  szczupaka  w  staw ie , k tó ry  
p o siad a ł duże ilości g a tu n k ó w  zb liżonych  do naszej 
s trzeb li. W  staw ie  ty m  w  c iągu  161 dn i n a ry b e k  w y ­
k aza ł ś red n i dz ienny  p rz y ro s t 1,85 m m , a w ięc bardzo  
zbliżony  do p rz y ro s tu  podanego  w yżej. O siągn ię te  po 
ty m  o k res ie  d ługości n a ry b k u  w a h a ły  s ię  pom iędzy
28,5 a 33,0 cm. S postrzeżono  rów n ież , iż szczupak i ce­
low o za trz y m a n e  w e  w zrośc ie  n iew ia ro g o d n ie  szybko

Ś red n io  w  ty ch  trz e c h  la ta c h  śm ierte ln o ść  w y n io ­
sła  99,77%, a p ro cen t p rzeżyc ia  0,23.

O bliczen ia  te  zo sta ły  sp raw d zo n e  em p iryczn ie  na 
stew ie  o pow . 122 ha, k tó ry  obsadzono 150 000 szt. w y ­
c ie ru  szczupaka. Po  171 dn iach  po od łow ien iu  s taw u  
uzyskano  372 sz tu k i n a ry b k u  szczupaka. W  ty m  w y ­
p a d k u  śm ie rte ln o ść  w yn iosła  99,76'°/o, a w ięc b y ła  ta k a  
sam a ja k  śm ierte ln o ść  u s ta lo n a  d la  jez io ra  H ough ton .

C iekaw e d la  b io logii szczupaka , chociaż jeszcze d a ­
lek ie  od o s ta tecznych  k o n k lu z ji, są  w y n ik i z o b se rw a ­
cji p rzep ro w ad zo n y ch  ze znakow an iem . W  sum ie, 
w  c iągu  trz e c h  la t  p o znakow ano  864 szczupaków . Do 
r. 1945 od łow iono  230 sz tu k , tj . 26,6%, n ie  licząc ry b  
od ław ianych  k ilk a  ra z y  (n iek tó re  osobnik i b y ły  od­
ław ian e  trz y k ro tn ie ) . P oza  ry b a m i o d ław ian y m i w  w ię- 
c ie rzach  k o n tro ln y ch  o raz  p rzez  p e rso n e l a u to ra , dość 
dużo odłow ów  zg łaszali ró w n ież  w ęd k arze  liczn ie  ło ­
w iący  n a  jez io rze  i p rzy leg ły ch  w odach. C arb in e  
u sk a rża  się, że w ę d k a rz e  początkow o o d d aw ali m u  
duże usług i, późn ie j je d n a k  s tra c il i  za in te reso w an ie  
d la  jego  b ad ań , a  n ieza leżn ie  od te g o  ru c h  w ę d k a rsk i 
z pow odu  w o jn y  osłabł. P o  p ie rw szy m  ro k u  uzy sk an o  
60,3%, po d ru g im  30,0%, po  trzec im  6,4%, po czw arty m  
i p ią ty m  ro k u  p o  0,3% w puszczonych , zn akow anych  
ryb.

Z n ak o w an ia  p rzep ro w ad zo n e  b y ły  w  trz e c h  m ie j­
scach : 1) w  Z atoce  P ó łnocne j „P e te rso n  D itch ”,
2) w  rzece  M u sk a to n  i  3) w  płd . w schodn . części je ­
zio ra , tzw . D an to n  C reek . S zczupak i z ty c h  trz ech  
ok ręgów  w y k a z a ły  ró żn y  s top ień  p rzy w iązan ia  do 
m ie jsca  pochodzen ia  i różny  p ro m ie ń  p rzed s ięb ran y ch



w ęd ró w ek . W zasadz ie  •— zd an iem  a u to ra  — m ożna, 
z p e w n ą  je d n a k  o s trożnośc ią  w y c iąg n ąć  w n iosek , że 
w  c iągu  la ta , poszczególne szczu p ak i m a ją  sw ó j s ta ły  
ok ręg , k tó reg o  tr z y m a ją  się  ró w n ież  i w  la ta c h  n a ­
stęp n y ch .

W yn ik i zn ak o w ań  z d a ją  się  w sk azy w ać , że n ie  
w szy stk ie  w p raw d z ie , a le  zn aczn a  w iększość  szczu­
p ak ó w  odw iedzała  ro k  po ro k u  to  sam o m ie jsce , m im o 
że m ia ły  inne , ró w n ie  dogodne ta r l is k a  po łożone b li­
żej ich  żerow isk .

Z ja w isk a  te  w sk azy w a ły b y  o sta teczn ie , że szczu p ak i 
m o g ą  się  trz y m a ć  w  ty m  sam y m  jez io rze  w  o d ręb n y ch  
stad ach , że m a ją  oddzie lne  o b sza ry  ta r lisk o w e  i że w y ­
k a z u ją  różne  n a tęż en ie  p rz e d s ię b ra n y c h  w ęd ró w ek .

T a k i u k ła d  s to su n k ó w  w sk azy w ałb y  n a  m ożliw ość 
zróżn icow ań  raso w y ch  u szczupaka.

Z ach o w an ie  się obu  p łc i szczu p ak a  w  czasie ak tu  
ta r ło w e g o  zosta ło  szczegółow o zb ad an e  i s f ilm ow ane  
sto su n k o w o  n ied aw n o  przez  szw edzk ich  uczonych  F  a- 
b r i z i u s a  i G u s t a f s o n a  (1958). W brew  u p rz e d ­
n im  p rzypuszczen iom  S v a r d s o n a  (1949), au to rzy  
ci w y k aza li, że sam ce n ie  toczą  m iędzy  sobą  w a lk  
w  czasie ta r ła . W ogóle m im o  d rap ieżnego  try b u  ży ­
cia szczu p ak i n ie  w a lczą  m iędzy  so b ą  o p o siad an ie  te ­
ry to riu m . Z azw yczaj dw a sam ce b io rą  zgodny  udział 
w  z ap ło d n ien iu  je d n e j ik rzycy . T en  s to su n ek  płci 
w  s ta d a c h  t a r  łow y ch szczu p ak a  z n a jd u je  te ż  p o tw ie r­
dzenie  w  o b se rw ac jach  po lsk ich .

Wspomnienie o profesorze Bolesławie Skarżyńskim

P rof. d r B o lesław  S k a rż y ń s k i (1901— 1963)

Z ycie p e łn e  p a s ji tw ó rcze j —  ta k  m ożna by  o k re ­
ślić życie zn ak o m iteg o  b io ch em ik a  i h u m a n is ty , B o­
le s ła w a  S k a r ż y ń s k i e g o .  O jeg o  o lb rzy m im  d o ­
ro b k u  n au k o w y m , n ie  o g ran icza jący m  się  w y łączn ie  
do zag ad n ień  zw iązan y ch  z n a u k a m i p rzy ro d n iczy m i, 
a le  o b e jm u jący m  i in n e  d y scy p lin y  w iedzy  o raz  sz tukę , 
m o żn a  b y  w ie le  i ob szern ie  p isać . O S k a rż y ń sk im , m u - 
zyk u -w io lo n cze liśc ie  ró w n ież  p rag n ę ło b y  się do rzucić  
g a rść  w sp o m n ień . N ależa ło b y  t u  h is to r ię  jego  ży ­
cia naszk icow ać , z szczególnym  u w zg lęd n ie n iem  w sz y ­
s tk ic h  szczeb li jego  n a u k o w e j k a r ie ry  — ja k  ze zd o l­

nego s tu d e n ta  p rzeo b raz ił się  w  m łodego naukow ca, 
a po tem  s ta ł się uczonym  eu ro p e jsk ie j m ia ry . W y p a­
da łoby  w y m ien ić  w szy stk ie  godności i zaszczy tne  s t a ­
n o w isk a  n au k o w e  p ia s to w an e  przez  n iego w  P o lsk ie j 
A k ad em ii N au k  i to w a rz y s tw a c h  n au k o w y ch  k ra jo ­
w y ch  (i zag ran icznych . O P ro feso rze , jak o  o w ie lk im  
sp o łeczn ik u  i w sp a n ia ły m  o rg an iza to rze  życia  n a u k o ­
w ego  w  Polsce, m ożna  by ró w n ież  n iem ało  pisać. 
A m oże n a jd łu że j i n a jse rd e c z n ie j chc ia ło  by  się snuć  
w sp o m n ien ia  o N im , ja k o  o C złow ieku, tak im , jak im  
by ł w  życiu  codziennym , w  u k ochanym  p rzez  niego 
Z ak ład z ie  C hem ii F iz jo log icznej A M  w  K rakow ie , 
w śró d  g ro n a  sw ych  uczn iów  i b lisk ich  w sp ó łp raco w ­
ników , ja k  s iłą  sw ego in te le k tu  w p ły w a ł n a  ich  ro z ­
w ó j, ja k im  b y ł in sp ira to re m  w szy stk ich  ich ide i i k o n ­
cepcji n au k o w y ch  i ja k  p raw d z iw ie  sp rz y ja ją c ą  a tm o ­
sfe rę  i w iaścijw y k lim a t dla p racy  p o tra f ił  im  s tw o­
rzyć.

O lb rzym i do robek  n au k o w y  ta k  p raco w iteg o  i tw ó r­
czego życia B o lesław a S k a rży ń sk ieg o  m ożna zam knąć 
w  trz e c h  o k resach . P ie rw szy  z n ich , p rz y p a d a ją c y  na 
la ta  1927— 1939, zw iązany  je s t z jego  p ra c ą  u  prof. L e ­
ona M arch lew sk iego , w  Z ak ład z ie  C hem ii L e k a rsk ie j 
U J. P o d e jm u je  w ów czas b a d a n ia  n ad  w łasnośc iam i 
w id m o w y m i w itam in ó w  i ho rm onów , n ad  m ech a n i­
zm em  zam ian y  k a ro te n u  w  w ita m in  A w  u s tro ju  zw ie­
rzęcym , n a d  m e tab o lizm em  s te ry d ó w  w  czasie rozw o ju  
z a ro d k a  k u rczęc ia , w y k ry w a  h o rm o n  o d z ia łan iu  e stro - 
gen n y m  —  fo lik u lin ę  — w  m a te r ia le  ro ś lin n y m  — 
w  k w ia ta c h  w ierzby . Jeg o  p ra c a  o b a rw n ik a c h  flaw o- 
riow ych s tan o w i te m a t jego  ro zp raw y  h a b il ita c y jn e j 
w  r. 1938.

W  r. 1939 w yjeżdża  jak o  s ty p e n d y s ta  fu n d a c ji im. 
J. P o to ck ieg o  do S z tokho lm u , gdzie p ra c u je  w  Z a k ła ­
dzie C hem ii O rgan iczne j U n iw e rsy te tu  S z to k h o lm ­
skiego, p o zo sta jący m  pod k ie ro w n ic tw em  la u re a ta  n a ­
g rody  N obla, prof, H an sa  E u l e r a .  W p ie rw szym  
rzędz ie  z a jm u je  się b io ch em ią  n ow o tw orów  złośliw ych. 
P rz e p ro w a d z a  b ad a n ia  n a d  zm ian am i m etab o liczn y m i 
i p ro cesam i en zy m a ty czn y m i zachodzącym i w  tk an ce  
now o tw o ro w ej. W tzw . o k res ie  „szw ed zk im ” sw ej 
p ra c y  n a u k o w e j, p o w raca  S k a rż y ń sk i i d o  d aw nych  
sw ych  za in te re so w ań , do b iochem ii w itam in ó w . P r a ­
cu je  n a d  w p ływ em  s t ru k tu ra ln y c h  an a lo g o n ó w  w ita ­
m in ó w  n a  p ro cesy  u tle n ia n ia  tk an k o w eg o . T e rm in  
„ a n ty w ita m in y ”, o k re ś la ją cy  su b s ta n c je  w sp ó łzaw o d ­
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n iczące z w ita m in a m i w  u s tro ju  zw ierzęcym , s tw o ­
rzony  w ów czas przez  E u le ra  i S k arży ń sk ieg o  został 
ogólnie p rz y ję ty  w  p iśm ien n ic tw ie  b iochem icznym . 
W  r. 1942 u zy sk u je  ty tu ł  docen ta  u n iw e rsy te tu  
w  S ztokho lm ie . W r. 1945 w yjeżdża  do E d y n b u rg a , 
gdzie  n a  s ta n o w isk u  w y k ładow cy  n a  P o lsk im  W y­
dzia le  L e k a rsk im  po zo sta je  do r. 1946. Z czasów  tego 
k ró tk ieg o  s to su n k o w o  p o b y tu  w  E d y n b u rg u  pochodzą  
jego  p u b lik a c je  do tyczące  m ech an izm u  u tle n ia n ia  f e ­
no li p rzez  b a k te r ie  glebow e.

T rzeci o k res tw ó rcze j i za razem  o rg an izacy jn e j 
p racy  B o lesław a S k a rży ń sk ieg o  rozpoczyna się 
w  r. 1946, po jego  pow rocie  do k ra ju . O bejm u je  
w ów czas po zgonie  p ro f. L. M a r c h l e w s k i e g o  
k ie ro w n ic tw o  Z a k ła d u  C hem ii L e k a rsk ie j U J, p o ­
czątkow o ja k o  docen t e ta to w y , a od r. 1948 ja k o  p ro ­
fesor. O rg an izu je  w y k ła d y  i za jęc ia  d y d ak ty czn e  z za­
k re su  chem ii fiz jo log icznej d la  s tu d en tó w  W ydzia łu  
L ek arsk ieg o . W k ró tce  zg rom adzi w okó ł sieb ie  grono 
asy s ten tó w , lu d z i m łodych , n ie je d n o k ro tn ie  n ie  posia­
d a jąc y ch  jeszcze cenzusów  n au k o w y ch  stu d en tó w , p o ­
rw an y ch  g łęboką  tre śc ią  i żyw ym  słow em  ich  „Z łoto- 
ustego  p ro fe so ra ”. P om im o tru d n y c h  w  ow ym  czasie 
w a ru n k ó w , S k a rż y ń sk i rozpoczyna ze sw ym i w sp ó ł­
p raco w n ik am i b a d a n ia  n ad  poziom em  w ita m in u  A i D  
w e k rw i lu d zk ie j i n a d  s tan em  odżyw ien ia  s tu d en tó w  
k rak o w sk ich . P o tem  p rzychodzi se r ia  po w ażn y ch  p rac  
b ad aw czy ch  do tyczących  b iochem ii w ita m in u  B12, m e ­
tab o lizm u  s ia rk i w  u s tro ja c h  sam ożyw nych  i zw ierzę­
cym , b a d a n ia  n a d  zw iązkam i azo tow ym i w  p ły n ach  
u s tro jó w y ch  i inne.

O m aw ia jąc  dzia ła lność  n au k o w ą  P ro fe so ra , n ie  m o ż­
na  pom inąć  jego  cennych  p u b lik a c ji m onograficznych , 
re fe ra to w y c h  i p rac  zw iązanych  z p o p u la ry zac ją  n au k  
przy rodn iczych . Do n a jce n n ie jszy ch  pozycji na leży  
o p u b lik o w an a  w spó ln ie  z H. E u le rem , w  r. 1942 m o ­
no g ra fia  p t. B iochem ie  der T u m o ren , k tó ra  doczekała  
się  w  r. 1945 tłu m aczen ia  n a  ję zy k  w łosk i. Do dn ia  
dzisie jszego  z jego  po d ręczn ik a  p t. C hem ia  F iz jo lo ­
giczna  s tu d en c i czerp ią  po d staw y  w iedzy b iochem icz­
nej.

S k a rży ń sk i za jm o w a ł się ró w n ież  bard zo  żyw o p u ­
b licy s ty k ą  z z a k re su  h is to r ii n a u k i i m edycyny . Spo­
śród tw ó rcó w  n au k i w y szu k iw ał p ostac ie  w ie lk ich  P o ­
laków , a  n ie ra z  i ty c h  dziś już  zapom nianych , k tó ry c h  
w k ład  p rzy czy n ił się do p ostępu  i ro zw o ju  m y śli n a ­
ukow ej w  P o lsce i w  św iecie. Sw ym  b a rw n y m  i ży­
w ym  p ió rem  odm alow ał p o n ad to  sze reg  postac i le k a ­
rzy, k tó rzy  b y li a r ty s ta m i. P a s jo n o w a ł się rów n ież  
doszuk iw an iem  się  śladów  polskości n a  obcych zie­
m iach. Z a jm o w ał się te ż  n a jb a rd z ie j ak tu a ln y m i i p a ­
lącym i p ro b lem am i w spó łczesnej n a u k i i to  z ogólno­
ludzkiego  p u n k tu  w idzen ia . „W szystko co ludzk ie , nie 
było  m u  obce”.

P ro fe so r S k a rży ń sk i by ł przez d łu g ie  la ta  członkiem  
czynnym  Polsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im. 
K o p e rn ik a  O ddzia łu  K rakow sk iego , p e łn iąc  p rzez  pe­
w ien  ok res czasu  fu n k c ję  członka Z a rząd u  O /K rak o w ­
skiego.

M irosław a W e b e r

Stuletni ogródek w Brnie

N azw isko  J a n a  G rzegorza  M e n d l a  je s t dziś 
trw a le  zw iązane  z te rm in a m i genetycznym i. R ze te lna  
i m ozo lna  p ra c a  M end la  w  k la sz to rn y m  o g ródku  nad  
zw yk łym  g rochem  s tw o rzy ła  p o d staw y  naszej w sp ó ł­
czesnej w iedzy  o dziedziczności. W ynik i te j p racy , 
z re fe ro w an e  n a  posiedzen iach  T o w arzy stw a  P rzy ro d -

R yc. 2. O gródek  dośw iadczalny  M endla

Ryc. 1. D aw ny  ogród  k la sz to rn y  na  t l e  zabudow ań

ników  w  B rn ie  w  lu ty m  i m a rc u  1865 ro k u  i o p u b li­
k ow ane  w  ro k  później, s ta ły  się fu n d a m e n te m  gene­
tyk i.

Dziś, po s tu  la tach , n ie  is tn ie je  ju ż  w  B rn ie  k la sz to r 
OO. A ugustiainów . P o  d aw nym  k lasz to rz e  p o zo sta ł ko ­
ściół, zab u d o w an ia , dziedz in iec i ogród. W  ogrodzie 
p rzy  sam ym  b u d y n k u  k la sz to rn y m  z n a jd u je  się n ie ­
w ie lk i, t r a w ą  p o rośn ię ty , ogrodzony plac. To w ła śn ie  
daw ny  o g ró d ek  dośw iadczalny  M endla. O podal b ie le je  
pom nik  zak o n n ik a , o k tó ry m  gdy  u m ie ra ł m ów iono, że
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by ł dob rym  n au czy c ie lem  i se rd eczn y m  p rzy jac ie lem , 
a dz iś u zn aw an y  je s t p o w szechn ie  za w ie lk ieg o  p rz y ­
ro d n ik a .

H. K u b i a k

Ryc. 3. P o m n ik  J. G. M end la

Latolistek cytrynek — Gonepteryx rhamni L.

Je d n y m  z n a jw cześn ie j n a  w io sn ę  p o ja w ia ją c y c h  się 
m o ty li je s t  la to lis te k  c y try n e k  — G o n e p te r y x  rh a m ­
n i  L . (ryc. 1). J u ż  z k ońcem  m a rc a , gdy  słońce  m ocn ie j 
p rzy g rze je  i n a s tą p i oc iep len ie , c y try n e k  opuszcza  k r y ­

jów k i, w  k tó ry c h  p rz e trw a ł z im ę i sp o tk ać  go m ożna 
p rz y  b rzeg ach  lasów  w  p a rk a c h  i ogrodach . P rz e w a ż ­
n ie  z im u ją  sam ice ukry te- w  o p ad łym  suchym  lis to ­
w iu . N iek ied y  k ilk a  c iep le jszych  dn i w  z im ie p o tra f i 
zbudzić  je  z z im ow ego istnu. M otyle te  zaskoczone po ­
w ro tem  m ro zu  p rzew ażn ie  g iną.

C y try n e k  je s t  b a rd z o  pospo litym , w y s tę p u ją c y m  na 
ca ły m  obszarze  E u ropy , ga tu n k iem , k tó ry  p o ja w ia  się 
za ró w n o  w  obsza rach  n iz innych , ja k  i gó rzystych , np. 
w  do lin ach  ta trz a ń s k ic h . W  w ysok ich  g ó rach  i  n a  
obszarze  pó l u p ra w n y c h  je s t rzadszy . S am ice  la to lis tk a  
c y try n k a  po p rzez im o w an iu  ży ją  jeszcze do połow y 
czerw ca. Ze złożonych  przez  n ie  ja je k  p o ja w ia ją  się 
w  lip cu  m o ty le , k tó re  z im u ją , a  za ty m  do rosłe  okazy 
la to lis tk a  c y try n k a  m ogą p rzeżyć  do 11 m iesięcy . 
W ciągu  ro k u  w y s tę p u je  jed n o  poko len ie . W  la tach  
b a rd zo  g o rących  i su ch y ch  ob serw o w an o  p o jaw ien ie  
się d ru g ie j g en e rac ji, np. w  ro k u  1947.

G łów nym  pożyw ien iem  g ąsien ic  są  liście  k ru sz y n y  
(R h a m n u s fra n g u la  L.) lub  szak łak u  (R h a m n u s ca tha-  
rica  L.). O b se rw o w an o  je  ta k ż e  n a  lig u s trze  (L igu -  
s tru m  vu lg a re  L.). Z a s ta n a w ia ją c e  je s t, ja k  sam ica  
sk ła d a ją c a  w czesn ą  w io sn ą  ja jk a , p o tra f i w yszukać  
k ru sz y n ę  w śró d  in n y ch  d rzew  i k rzew ów , gdy  ta  po ­
s iad a  za led w ie  ro zw ija jące  się pączk i liściow e. M otyl 
sikłada n a  n ich  k ilk a  (5— 6) ja je k  (ryc. 2). J a jk a  la to ­
lis tk a  c y try n k a  są  żó łtaw e , w rzec io n o w ato  w yd łużone. 
Z ja je k  ty c h  ro z w ija ją  się gąsien ice  k o lo ru  m atow o- 
zielonego, p rzy s to so w an e  u b a rw ien iem  do otoczenia. 
G ąsien ice  p o s iad a ją  bow iem  cia ło  n ieco  sp łaszczone 
n a  b okach , co pozw ala  im  n a  lepsze  p rzy leg an ie  do 
liścia . N ajczęśc ie j spo czy w ają  n a  g ó rn e j pow ie rzch n i 
liści, u s taw io n e  w zd łuż  g łów nych  n e rw ów . N a bo k ach  
c ia ła  gąsien icy  w y s tę p u ją  dw a żó łtaw o b ia łe  pasy , k tó ­
re  o s ła b ia ją  ew e n tu a ln e  cienie. S am e gąsien ice  p o ru ­
sz a ją  s ię  pow oli, a  zan iep o k o jo n e  podnoszą  do góry  
p rz e d n ią  część c ia ła  i t rw a ją  w  te j pozycji p rzez  pe-

'<**3m

Ryc. 1. L a to lis te k  c y try n e k  — G o n e p te ry x  rh a m n i  L. Fot. I r e n a  S am ek







69

Ryc. 2. J a jk a  la to lis tk a  c y try n k a  n a  ro zw ija jący ch  się  
p ączk ach  liśc iow ych  k ru szy n y . Fot. I re n a  S am ek

Ryc. 5a. W yjście  la to lis tk a  cy try n k a  z o słony  poczw ar- 
czej. Fot. Iren a  S am ek

Ryc. 5b. W yjście  la to lis tk a  cy try n k a  z osłony poczw ar- 
czej. Fot. I re n a  S am ek

w ien  czais. W  czasie W zrostu  gąsien ice  p rzechodzą  
k ilk a  lin ień  p o leg a jący ch  n a  p ęk n ięc iu  i z rzucen iu  
s ta re g o  o skó rka , pod  k tó ry m  u tw o rzy ł się  now y.

D orosła  g ąsien ica  p rzed  p rzepoczw arczen iem  p rzy ­
czepia  do g a łązk i k rzew u , na  k tó ry m  żerow ała , oprzę- 
dem  odnóża a n a ln e . N astęp n ie  p rzędzie  c ienką  n itkę , 
p rzy czep ia jąc  je j oba końce do łodyżki. P o w sta je  
w  te n  sposób ob szern a  p ę tla , w  k tó rą  g ąsien ica  w suw a 
p rz e d n ią  część c ia ła  (ryc. 3).

P o  około 12 godz inach  n a s tę p u je  p rzepoczw arczen ie . 
M ocno w y p u k ła  w  części środkow ej p o czw ark a  je s t 
począ tkow o  ja sn o żó łta  i  p ra w ie  p rzeźroczysta  (ryc. 4). 
Po  k ilk u  godz inach  p rz y b ie ra  k o lo r z ie lonaw y i s ta je

Ryc. 3. G ąsien ica  la to lis tk a  c y try n k a  p rzed  p rzep o ­
czw arczen iem . Fot. I r e n a  S am ek

Ryc. 4. P o czw ark a  la to lis tk a  c y try n k a  bezpośredn io  
po p rzepoczw arczen iu . Fot. Iren a  Sam ek
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się m a to w a . P o  dw óch ty g o d n iach  dorosły  m o ty l w y ­
chodzi z osłony p o czw aro w ej. N a k ilk a  d n i p rzed  tym , 
osłona p o czw ar cza s ta je  s ię  p rzeź ro czy sta  i w id ać  
p rzez  n ią  szczegóły b u d o w y  m o ty la .

W  ob se rw o w an e j p rzeze  m n ie  hodow li, w y jśc ie  m o ­
ty l i  z osłon p o czw arczych  o d byw ało  się  w  p o łu d n ie  
p rzy  s iln y m  nasło n eczn ien iu . O słona p ęk a  w  dw óch  
m ie jscach ; w zd łu ż  w idocznych  ju ż  do b rze  czu łków  
oraz  po  s tro n ie  g rzb ie to w e j. M oty l w y d o b y w a  się  na 
z ew n ą trz  gw a łto w n y m  ru c h e m , w y su w a ją c  n a jp ie rw ' 
g łow ę z czu łk am i i tu łów . W  p o ró w n a n iu  np. z p a -  
z iem  żeg la rzem  *, sk rzy d ła  la to lis tk a  c y try n k a  opusz-

* P atrz  a r t . : Paź żeglarz — Papllio podallrm s L. — W szech­
św iat n r  9/62.

czającego  osłonę p o czw arczą  są  dosyć duże w s to su n k u  
do re sz ty  c ia ła  i ich  p ro s to w an ie  odbyw a się znacznie 
szybciej (ryc. 5a, b).

U la to lis tk a  cy try n k a  w y s tę p u je  dy m o rfizm  p łc io ­
w y. P rz e ja w ia  się w  ró żn y m  odcien iu  zab a rw ien ia  
s k rz y d e ł sam ca  i sam icy. S am iec  p o siad a  k o lo r m ocno 
żó łty , sam ica  je s t  ja śn ie jsz a  z odcien iem  zie lonaw ym  
i p osiada  nieco w iększe  ro zm iary . U b a rw ien ie  tego  
g a tu n k u  je s t b a rd zo  s ta łe , jed y n ie  okazy  z obszarów  
gó rsk ich  p o s iad a ją  in ten sy w n ie jsze  zab a rw ien ie  
i m n ie jsze  ro zm ia ry , np. op isyw ane ze S zw a jca rii 
o kazy  o po m arań czo w o czerw o n ej b a rw ie  sk rzydeł.

I re n a  S a m e k

R O Z M A I T O Ś C I

Skorupiak naturalnym  w rogiem  kom arów . W k ilk u
m ias teczk ach  w  śro d k o w o -p ó łn o cn y m  S om ali, n a w ie ­
d zan y ch  b a rd zo  liczn ie  p rzez  k o m a ry  (A n o p h e le s  g a m -  
biae) s tw ie rd zo n o  ca łk o w ity  b ra k  la rw  k o m aró w . 
W  w odach  te j oko licy  w y s tę p u je  b a rd zo  liczn ie  sk o ­
ru p ia k  T rio p s  granarius. D o k ład n e  b a d a n ia  w ód  w  ok o ­
licach  w y k aza ły , że zaw sze  obecność T rio p s  je s t z w ią ­
zan a  z c a łk o w ity m  b ra k ie m  la rw  k o m aró w , i n a  od ­
w ró t, ta m  gdzie  T rio p s  n ie  w y s tę p u je , la rw y  k o m a ­
ró w  są w e  w szy stk ich  zb io rn ik a c h  w odnych .

W. B -S .

W pływ horm onu w zrostow ego ssaków  na rybę. G ło ­
w aczom  (C o ttus scorp ius)  w s trz y k iw a n o  d o o trzew n o w o  
h o rm o n  w zro sto w y  ssak ó w  w  ilości 1 m g /k g  w ag i c ia ła . 
S tw ie rd zo n o  w p ły w  tego  h o rm o n u  n a  m e tab o lizm  
ry b y ; i ta k  ilość c u k ru  w  k rw i w zro s ła  d w u k ro tn ie , 
a ilość b ia łk a  w  osoczu s p a d ła  z 34,1 do 24,5 m g. 
W strzy k n ięc ie  ry b ic h  h o rm o n ó w  w zro s to w y ch  ssak o m  
n ie  w y w o łu je  w  n ich  zm ian  m e tab o liczn y ch . M ożna 
p rzypuszczać , że h o rm o n y  w zro sto w e  ry b  d z ia ła ją  a n -  
ty genow o  n a  ssak i, a le  h o rm o n y  ssak ó w  n ie  m a ją  c h a ­
r a k te ru  an ty g en o w eg o  w  s to su n k u  do ryb .

W. B -S .

Sól z w ody m orskiej a próchnica zębów . W ykazano , 
że w oda je s t  g łów nym  ź ró d łem  flu o rk ó w , ch ro n iący ch  
zęby  p rzed  p róchn icą . O s ta tn ie  b a d a n ia  w  In d ia c h  
i w  G rec ji w y k aza ły , że sp o ży w an ie  soli o d p a ro w a n e j 
z w ody  m o rsk ie j je s t  w  ty c h  k ra ja c h  ró w n ież  w ażn y m  
ź ród łem  flu o rk ó w . Z a w a rto ść  flu o rk ó w  w  zębach  lu d ­
ności ty c h  k ra jó w  je s t w y so k a , a częstość w y s tę p o ­
w a n ia  p ró ch n icy  m ała . P o d o b n e  w y n ik i o trzy m an o  
w  K orei. D o św iadcza ln ie  n a  zw ie rzę tach  s tw ie rd zo n o , 
że ilość f lu o rk ó w  z a a b so rb o w a n y c h  w  je lic ie  m a le je  
p ro p o rc jo n a ln ie  do ilo śc i w a p n ia  w  p o ży w ien iu , s tąd  
w niosek , że w  k ra ja c h , w  k tó ry c h  tr a d y c y jn e  p o ży w ie ­
n ie  z aw ie ra  m a łe  ilości w a p n ia  — w y s ta rc z a ją  m n ie j­
sze ilości f lu o rk ó w  (ale  ła tw ie j ab so rb o w an y ch ) d la  
o ch rony  p rzed  p róchn icą .

W. B -S .

Heparyna pobudza ruch pełzakow aty. M ała ilość 
h e p a ry n y  w puszczona do w o d y  w  p o b liżu  A m o eb a  
p ro teu s  pobudza  w y su w an ie  n ib y n ó żek  i p rz y s p ie ­
sza pełzan ie . Z b y t duże s tę żen ie  h e p a ry n y  w  w odzie  
w y w o łu je  n a ty c h m ia s to w e  u w steczn ien ie  n ibynóżek . 
W iadom o, że ta  część am eby , k tó ra  w y su w a  n ibynóżk i 
je s t  zd ep o la ry zo w an a . S tw ie rd zo n o , że h e p a ry n a  i n ie ­
k tó re  in n e  m u k o p o lis a c h a ry d y  d e p o la ry z u ją  e k to p la z - 
m ę  am eby . T ak że  leu k o cy ty  b a rd z o  ła tw o  d e p o la ry ­
z u ją  się pod  w p ły w em  h e p a ry n y , to  sam o  z jaw isk o  
w y s tę p u je  w  k o m ó rk ach  now o tw o ro w y ch . P rzy p u szcza  
się, że fiz jo log iczne  s tę żen ie  h e p a ry n y  w  u s tro ju  je s t  
zb y t n isk ie , ab y  pobudzić  do w ę d ro w a n ia  k o m ó rk i n o r ­
m a ln e , a le  w y s ta rc z a ją c e , b y  w zm óc ru c h  am eb o w a ty

k o m ó rek  now o tw orow ych , k tó re  są  znaczn ie  b a rd z ie j 
w raż liw e . W yn ik i te  su g e ru ją  konieczność  dalszych  
b a d a ń  n ad  m ożliw ością  h am o w an ia  w ęd ró w k i kom ó­
re k  n o w o tw o ro w y ch  przez  odpow iedn io  d o b ra n e  s tęże­
n ia  n a tu ra ln y c h  m u k o p o lisach ary d ó w .

W. B-S.

H odow la zarodków  — pom ocą w  badaniach g a ­
dów. Z pow odzen iem  u d a je  się hodow ać za ro d k i 
ja szczu rk i żyw o ró d k i i p ad a lca , w y ję te  z c ia ła  sam icy . 
Z a ro d k i um ieszcza się  w  p ły tce  P e tr ie g o  n a  w acie  
n asy co n e j so lanką . Z a ro d k i ro z w ija ją  się  dobrze 
p rzy sp ie sza  ich  rozw ój. Z a ro d k i hodow ane w  te m p e ­
ra tu rz e  p oko jow ej w y k a z u ją  n a jw y ższą  śm ie rte ln o ść  
w  o k res ie  w y lęg an ia , po tem  śm ie rte ln o ść  je s t  bardzo  
m ała . T e m p e ra tu ra  + 4°C  w strz y m u je  ca łkow ic ie  ro z ­
w ój, a le  za ro d k i są  zdo lne  p rzeżyć w  n ie j ponad  30 
dn i — p rzen ies io n e  późn ie j do te m p e ra tu ry  pokoi ow ej 
ro z w ija ją  się  n o rm a ln ie . M a to  duże znaczen ie  p r a k ­
tyczne , p on iew aż  pozw ala  n a  g rom adzen ie  m a te r ia łu  
w  odpow iedn im  s ta d iu m  ro zw o ju  i „o ży w ian ie” go 
w  m om encie , gdy chce się ek sp e ry m en to w ać .

W. B-S.

Odkrycie now ej kom ety. O sta tn i k o m u n ik a t O b ser­
w a to riu m  h a rv a d z k ;ego donosi o o d k ry c iu  n ow ej k o ­
m e ty  w  gw iazdozb io rze  P eg aza  p rzez  A lcooka. K o­
m e tę  o d k ry to  w  gw iazdozb io rze P egaza  w  d n iu  19 
czerw ca  1963 r. W  chw ili od k ry c ia  k o m e ta  by ła  
9 w ie lk o śc i, a w ięc  m og ła  być  zau w aża ln a  w  lo rn e tce  
po low ej o dużej św iatłosile . W  n as tęp n y ch  d n iach  ja ­
sność k o m e ty  n ieco  w zrosła .

P. I.

R enesans lin ii M aginota. S ław n a  o b ro n n a  lin ia  s ta ­
łych  fo r ty f ik a c ji  u  w sch o d n ich  g ran ic  F ra n c ji, zw ana 
„ lin ią  M ag in o ta” od n azw isk a  je j tw ó rcy  A n d re  M a ­
g i n o t a ,  w ie lo k ro tn eg o  f ra n c u sk ie g o  m in is tra  w ojny , 
m oże się s tać  w reszc ie  uży teczna , po  s ro m o tn y m  za­
w odzie , ja k i  sp ra w iła  F ran cu zo m  w  czasie n iem ieck ie j 
o fen sy w y  ro k u  1940. M oże m ianow ic ie  służyć jak o  
g ig an ty ćzn y  sch ro n  p rzec iw a to m o w y  d la  sz tab ó w  ge­
n e ra ln y ch .

E. S.
W ieloryb obrączkow any. Z nany  a m e ry k a ń sk i in ­

s ty tu t  ocean o g ra ficzn y  z W oods H ole  w  s tan ie  M as­
sa c h u se tts  z a in s ta lo w a ł za pom ocą śm ig łow ca sam o ­
czynny  n a d a jn ik  k ró tk o fa lo w y  na grzbiecie... w ie lo ­
ry b a  z g a tu n k u  E uba laena  glacialis. U m ożliw i on  ś le ­
d zen ie  m ig ra c ji ty c h  n a jw ięk szy ch  spośród  ssaków .

E. S.

Ile nas jest? L udność  Z iem i p rzek ro czy  n iebaw em  
3 m ilia rd y  osobników , zw ięk sza jąc  się  ro k  roczn ie  
o ok. l , 8°/o. N ajw ięk sze  p rz y b y tk i n o tu je  się w  A m e­
ry c e  Ś ro d k o w ej i A zji P o łu d n io w ej, n a jm n ie jsz e  — 
w  E u ro p ie  zachodn ie j i pó łnocnej.

E. S.
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Oceaniczny tw ist. O ceanografow ie  am ery k ań scy  in ­
te re su ją  s ię  obecnie  m . in. w o lnym  ru ch em  w irow ym , 
k tó ry  p o w odu je  zab u rzen ie  p rzeb ieg u  p rąd ó w  m o r­
sk ich  u  w y b rzeży  K a lifo rn ii. P o m ia ry  tego  dziw nego 
„ tw is tu ” w yk aza ły , że posiada  on 24-godzinny okres 
o b ro tu  i że p raw d o p o d o b n ie  łączy się z ru c h a m i k się ­
życa, k tó re  ze sw ej s tro n y  w y w o łu ją  — ja k  w ia ­
dom o —  p ływ y , tj. p rzyp ływ y  i odpływ y m orsk ie .

E. S.

Ryż w zbogacony w  w itam iny B i w  żelazo p o d a ­
w an o  żo łn ierzom  n a  T a iw an ie , by  p o p raw ić  ich  s tan  
zd row ia . S tw ierd zo n o , że is to tn ie  w  p rzec iąg u  dw óch 
i pół la t  u  4 000 b a d a n y c h  żo łn ierzy  n iedobó r w itam in  B 
sp ad ł z k ilk u d z ie s ięc iu  p ro cen t do 2°/o. T uby lcza  lud r 
ność od rzu ca  je d n a k  żó łtaw e, w zbogacone w  w itam in y  
z ia rn k a  ryżu . M a się dop iero  p rzep ro w ad z ić  sp ec ja ln ą  
a k c ję  p ro p ag an d o w ą , aby  w zbudzić  zau fan ie  ta m te j­
szej ludnośc i do tego  zap raw ionego , n iezw yczajnego  
ryżu.

I. V.

Próby d ługotrw ałego odosobnienia w dośw iadczal­
nej kabinie kosm icznej. P rzy sz ły  k o sm o n au ta  „d ługo ­
d y stan so w iec” m u s i m ieć  odpow iedn io  p rzygo tow ane  
nie ty lk o  w a ru n k i fizyczne, ja k  sto sow ną  te m p e ra ­
tu r ę  i w ilg o tn o ść  w  k ab in ie  kosm icznej, pożyw ien ie  
(k tó ry m  n a  o k res d łu g o trw a ły ch  lo tó w  m ogą być 
w  duże j m ie rze  g lony  hodow ane  w  sp ec ja ln y ch  a k w a ­
riach ), tlen , m u s i m ieć  zabezpieczone u su w an ie  i zu­
ży tk o w an ie  odchodów  i d w u tle n k u  w ęg la  itp . T akże 
b a rd zo  s k ru p u la tn ie  m u szą  być obm yślone i w y p ró ­
bow ane ja k  n a jle p sz e  w a ru n k i, k tó re  u ła tw iły b y  p rze ­
trw a n ie  p ilo to w i ty c h  d ług ich  ty g o d n i czy m iesięcy  
sam o tnośc i w  c iasnych  ra m a c h  s ta tk u  kosm icznego.

T ego ro d z a ju  dośw iadczen ia  p rzep ro w ad za  się 
w  „ p ró b n e j” k a b in ie  kosm icznej, k tó ra  m a n a ś lad o ­
w ać w n ę trz e  p raw d z iw eg o  s ta tk u  kosm icznego. „D o­
św iad cza ln y ” p ilo t kosm iczny  p rzeb y w a  je d n a k  w  t a ­
k ie j k a b in ie  dow oln ie  długo; k ied y  czuje , że n ie  p o ­
tr a f i  ju ż  d łużej zn ieść  p róby , m oże o ty m  dać  znać 
sw em u  e k sp e ry m e n ta to ro w i —  o b se rw u jącem u  go p sy ­
chologow i, k tó reg o  n ie  w idzi, i p rze rw ać  to  dośw iad ­
czenie.

O s ta tn i re k o rd  d łu g o śc i sam o tnego  p rzeb y w an ia  
w  ta k ie j k ab in ie  w y n ió s ł 5 m iesięcy . W  ty m  dośw iad ­
czen iu  je d n a k  n ie  w szy stk o  n aś lad o w ało  w a ru n k i, 
w  k tó ry c h  się z n a jd u je  p ilo t kosm iczny. Poza k ab in ą  
bow iem  w y k o n y w an o  d la  p ilo ta  dośw iadczalnego  p e ­
w n e  p race , ja k  d o sta rczan ie  pożyw ien ia , p ra n ie  itp . 
Pod  ko n iec  p ią te g o  m iesiąca  w  om aw ian y m  dośw iad ­
czen iu  „ p ilo t” czu ł się b a rd zo  znużony, w yczerpany , 
ciężyła  m u  sam o tność , n ie  m ógł się zdobyć n a  p isan ie  
lu b  m a lo w an ie , o b o ję tn y  s ta ł  m u  się cel te j podróży.

N ie p rze jm o w ało  go to , że nau k o w cy  śledzą jego  za­
chow an ie  się, ab y  w yciągnąć  w n iosk i d la  o rg an izo w a­
n ia  podróży  p rzysz łych  as tro n au tó w , czuł n iechęć  do 
sw ego e k sp e ry m en ta to ra -p sy ch o lo g a , k tó ry  p rz e p ro ­
w ad za ł to  dośw iadczen ie .

W n a s tę p n y c h  ta k ic h  dośw iadczen iach  m a się p o ­
w ierzyć  w ięcej zadań  ta k im  p ró b n y m  kosm onau tom , 
b ęd ą  m u s ie li sam i dbać  o p rzy rząd zan ie  sw ych  po­
siłków , o u trzy m an ie  czystości itp ., a  te  zad an ia  — 
ja k  każda  p ra c a  — u ła tw ią  im  p rz e trw a n ie  d ług ich  
m iesięcy  dobrow olnego  odosobnien ia .

I. V.

Z a n th o x y lu m  a la tu m  Roxb: — roślina indyjska  
o szerokim  spektrum  terapeutycznym . Z a n ih o x y lv m  
a la tu m  R oxb. (rodzina R u ta cea e) w y s tęp u je  pospolicie 
w  g o rących  d o linach  H im a la jó w  o raz  w  poszyciu  la ­
sów  ciągnących  się od Ja m m u  do  B h u ta n u  i w zgórz 
K h asia  do w ysokości około  2000 m  n. p . m. ja k o  k rzew  
lu b  m ałe  d rzew ko , o dznaczające  się  s iln ą  a ro m aty czn ą  
w onią. M łode p n ie  i g a łązk i zao p a trzo n e  są  w  stoż­
kow e ko lce  o sk o rk o w ac ia łe j podstaw ie . L iście w y ­
dłużone, n a p rzem ien n e , k w ia ty  m ałe, żółte, zw ykle 
jednop łc iow e, zeb ran e  w  gęste  k łosy , ow oce p o jed y n ­
cze o 1 do 3 ow oco lis tkach , w ie lkości czarnego  p ie ­
p rzu , o siln y m  zap ach u  o lejkow ym .

R odzaj Z a n th o x y lu m  z aw ie ra  w  całe j ro ś lin ie  o le­
je k  e te ry czn y  o budow ie  chem icznej zbliżonej do 
o le jk u  te rp en ty n o w eg o  i zap ach u  o le jk u  e u k a lip tu so ­
w ego. Z a ró w n o  ze w zg lędu  na  zaw arto ść  o le jk u  e te ­
rycznego  oraz  jego  w łaśc iw ośc i Z a n tłio x y lu m  a la tu m  
R oxb. je s t zn an y  i s to so w an y  w  m edycyn ie . K ora , 
u lis tn io n e  g a łązk i i ow oce d z ia ła ją  w ia tro p ęd n ie , po ­
budza jąco , a p rzed e  w szy stk im  znoszą b ó le  zębów , 
oczu i u szu  o raz  now o tw orow e. P o n a d to  k o ra  zaw iera  
obok o le jk u  e te ry czn eg o  i żyw ic k ry s ta lic z n ą  su b s ta n ­
c ję  o g o rzk im  sm ak u  i id en ty czn ą  z b e rb e ry n ą . O sta ­
tn io  w y k azan o  rów nież , że o le jek  e te ry czn y  posiada  
w łasności an ty b io tyczne .

W. J. P.

R oślinne źródło horm onów  steroidow ych. Egzotyczna 
su row cem  do syn tezy  k o rty zo n u  o raz  ho rm onów  p łc io ­
w ych o b u dow ie  s te ro id o w ej. W y stęp u je  ona w  u m ia r­
ko w anych  częściach  H im ala jó w , zw łaszcza n a  obszarze 
od K aszm iru  do B h u ta n u  na  w ys. od 1524 do 3084 m 
n .p .m  w g  d an y ch  z p iśm ien n ic tw a , a po n ad to  w  A fg a ­
n is tan ie . J e s t  to  pnącze  o g ład k ie j, n ieu zb ro jo n e j ko ­
rze, liśc iach  zw yk le  n ap rzem ien n y ch , różne j w ie l­
kości.

W  p rzem y śle  fa rm aceu ty czn y m  zasto sow an ie  z n a ­
laz ły  d rzew ia s te  k łącza , o k sz ta łc ie  cy lind rycznym , 
d ługości 6 do 14 cm.

W. J. P.

R E C E N Z J E

E d m u n d  M a l i n o w s k i ,  Genetyka, W arszaw a 
1963. P a ń s tw o w e  W y daw n ic tw o  N aukow e, s tr, 699, 
rys . 396, cena 75 zł.

O grom ne znaczen ie  g e n e ty k i ja k o  n a u k i te o re ty c z ­
n e j o raz  je j z asto so w an ie  w  hodow li zw ie rzą t i  ro ­
ślin , po w o d u je  b a rd z o  szy b k i p o s tęp  w  te j dziedzin ie  
w iedzy. P o d ręczn ik i sp rzed  k ilk u  la t  s ta ją  się  p rz e ­
s ta rz a łe  i n iek o m p le tn e . D obrze w ięc się sta ło , że d ru ­
gie w y d an ie  G e n e ty k i , k tó re  u k a z u je  się w  5 la t po 
p ie rw szy m  (PW N  1958), zosta ło  znaczn ie  poszerzone 
i unow ocześn ione.

W y k ład  p rzep ro w ad zo n y  je s t  b a rd zo  ja sn o  i p rzy ­
s tęp n ie . P rz e d s ta w ia ją c  n a u k ę  o dziedziczności w  je j 
ro zw o ju  h is to ry czn y m  a u to r  s topn iow o  w p ro w ad za  
czy te ln ik a  w  co raz  b a rd z ie j sk o m p lik o w an e  zag ad n ie ­
n ia . G en e ty k a  je s t  n a u k ą  X X  w iek u . P ie rw sze  ro z ­
d z ia ły  k siążk i z a z n a ja m ia ją  n as  w ięc ze s tan em  w ie ­

dzy o zm ienności i dziedz iczen iu  u  p ro g u  naszego  s tu ­
lecia . Z  ko le i po w y ja śn ie n iu  p ra w  M endla a u to r  p rz e ­
p ro w ad za  szczegółow ą an a lizę  ró żn y ch  ty p ó w  se g re ­
g ac ji i w za jem n eg o  o d d z ia ły w an ia  n a  sieb ie  genów . 
O lb rzym i zasób p rzy k ład ó w  zosta ł s ta ra n n ie  d o b ran y  
ta k , że każde  z om aw ianych  z jaw isk  w y ja śn io n o  na 
m a te r ia le  za rów no  ro ś lin n y m , ja k  zw ierzęcym . W iele 
p rzy k ład ó w  zacze rp n ię ty ch  zosta ło  z p ra c  au to ró w  
polskich .

In te re su ją c o  p rzed s taw io n o  rozw ój pog lądów  na 
is to tę  g en u : od n ie sp recyzow anego  początkow o po jęc ia  
jed n o s tk i dziedziczności poprzez  te o r ię  ch rom osom ow ą 
a u to r  dochodzi w reszc ie  do obecnych  pog lądów  na  
s t ru k tu rę  g en u  i pośw ięca  im  obszerny  (52 stro n y ) na  
now o o p raco w an y  rozdzia ł. Z azn a jam iam y  się w  nim  
z n a jn o w szy m i p ra c a m i na  m ik ro o rg an izm ach  (m. in. 
z p ra c a m i B en ze ra  n a  b ak te r io fag ach ), k tó re  do p ro ­
w adziły  do sp recy zo w an ia  po jęcia  genu  jak o  jed n o s tk i
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fu n k c ji i pod z ie len ia  go n a  sk ład o w e  e le m e n ty  m u ta ­
cy jne  o ra z  u s ta le n ia  rz ą d u  ich  w ie lkości. O m ów iono  
h ip o te ty czn y  p rzeb ieg  re p l ik a c j i cząsteczk i k w a su  d e ­
zo k sy rybonuk le inow ego , z ja w isk a  p seu d o a lle lizm u , 
e fe k tu  pozycji i h ip o tezę  k o n w ers ji.

O sobne ro zd z ia ły  pośw ięcono  g en e ty c e  człow ieka, 
d e te rm in a c ji p łci u  z w ie rzą t i ro ś lin , ro li  genów  w  on- 
togenez ie  i ro li cy to p lazm y  w  dziedz iczen iu . W  o b sze r­
nym  rozdzia le  X IX  a u to r  z g ru p o w a ł d an e  do tyczące  
m ech an izm u  ew olucji, zag ad n ien ie  dziedz iczen ia  cech 
n a b y ty c h  oraz g e n e ty k ę  p o p u lac ji. N asu w a  się  u w ag a , 
że te j o s ta tn ie j dyscy p lin ie  w a r to  b y ło b y  pośw ięcić  
w ięcej m ie jsca , ze w zg lęd u  n a  je j ro sn ące  znaczen ie  
zarów no  w  tłu m a c z e n iu  z ja w isk  ew o lu cy jn y c h , ja k  
i p ra k ty c e  ho d o w lan e j, zw łaszcza, że p o d ręczn ik  p rz e ­
znaczony  je s t d la  s tu d e n tó w  bio logii, ro ln ic tw a  i le ś­
n ic tw a . O s ta tn i ro zd z ia ł k s ią ż k i o m aw ia  zas to so w an ia  
g en e ty k i, a w ięc  m eto d y  se lek c ji, k rzy żo w an ia  i w y ­
tw a rz a n ia  m u tan tó w . N a zak o ń czen ie  p o d an o  s ło w n i­
czek te rm in ó w  gen e ty czn y ch , w y k az  n a jw a ż n ie jsz y c h  
p u b lik a c ji k siążk o w y ch  z ró żn y ch  dz iedz in  g en e ty k i 
o raz  sko row idz  rzeczow y.

W sum ie  o trzy m aliśm y  b a rd zo  w a rto śc io w ą  k siążkę , 
k tó re j p rz y s tę p n a  fo rm a  um ożliw i p rzy sw o jen ie  sob ie  
n ie ła tw y c h  zasad  g en e ty k i. N a sp e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  
z a s łu g u je  p ięk n a  fo rm a  g ra f ic z n a  k siążk i, d o b ry  p a ­
p ie r , o lb rzy m ie  bogac tw o  ilu s t ra c ji  b a rd z o  s ta ra n n ie  
op raco w an y ch , za ró w n o  fo to g ra fii, ja k  ry s u n k ó w  k r e ­
skow ych  o raz  19 ta b lic  b a rw n y ch .

H a lin a  K r z a n o w s k a

W a c ł a w  N a ł k o w s k i  — W pięćdziesiątą  rocz­
n icę zgonu (1911— 1961). P ra c a  zb io ro w a pod  re d a k c ją  
B o lesław a O lszew icza, PW N , W arszaw a  1962, s tr . 170, 
cen a  zł 16.—

P ow yższa  zb io row a p ra c a , m a ją c a  n a  ce lu  uczcze­
n ie  roczn icy  p ięćdz iesięc io lec ia  w y b itn e g o  p o lsk ieg o  
geo g rafa , zo sta ła  w y d an a  z in ic ja ty w y  i s ta ra n ie m  
P o lsk iego  T o w arzy stw a  G eograficznego . Poszczegó ln i 
a u to rz y  za ję li s ię  p rzeb ieg iem  życia  i p ra c a m i N a ł ­
k o w s k i e g o ,  d ru d zy  je g o  za s łu g am i n a u k o w y m i 
i d y d ak ty cz n y m i, jego  m e to d a m i o raz  w p ły w am i.

N a całość te j  p racy  złoży ły  s ię  a r ty k u ły  S. L  e- 
s z c z y c k i e g o  N a jw ię k s ze  za s łu g i W a c ła w a  N a ł­
ko w sk ie g o  na p o lu  g eo g ra fii p o ls k ie j,  B.  W  i n  i  d a, 
T ru d n e  życ ie  W a cła w a  N a łk o w sk ie g o ,  B.  O l s z e w i ­
c z a ,  W acław  N a łk o w sk i i jego  w p ły w  n a  ro zw ó j geo ­
g ra fii w  P olsce, G.  W u t t k e g o ,  W a cła w  N a łk o w sk i  
ja k o  m e to d y k  i d y d a k ty k  g eo g ra fii o raz  J . B a b  i c z a, 
Id e o w e  pod łoże  p o g lądów  g e o g ra fic zn yc h  W a cła w a  N a ł­
k o w sk ie g o  i M a ter ia ły  do b io g ra fii i b ib lio g ra fii. U zu ­
p e łn ien ie  om aw ian e j k s iążeczk i s ta n o w ią  D o d a tek  I  
(W ydaw n ictw a, w  k tó ry c h  p u b lik o w a ł sw e p race  W ac­
ła w  N ałkow sk i) i D oda tek  I I  (P race  m a łżo n k i g e o g ra ­
fa , A nny  N a łk o w sk ie j), o raz  S ko ro w id z , S p is  ry c in  
i in fo rm a c y jn e  s tre sz c z e n ia  w  ję z y k u  ro sy jsk im  i f r a n ­
cuskim .

P ow yższe a r ty k u ły  p o w sta ły  w  w y n ik u  o p raco w a­
n ia  re fe ra tó w  n a  sp e c ja ln ą  se s ję  n a u k o w ą , k tó ra  
w  W arszaw ie  zo s ta ła  zo rg an izo w an a  w sp ó ln ie  p rzez  
K o m ite t G eog raficzny  P o lsk ie j A k ad em ii N au k , P o l­
sk ie  T o w arzy stw o  G eo g ra ficzn e  o raz  In s ty tu t  G eo­
g ra fic zn y  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego . W obec b ra k u  
n a u k o w e j b io g ra fii po św ięco n e j ży c iu  i  dz ia ła ln o śc i 
N ałkow sk iego , o p a rte j n a  ź ró d łach , k tó re j o p raco w a­
n ia  na leży  spodz iew ać  się  w  n ied łu g ie j p rzyszłości, 
o p u b lik o w an ie  om aw ian e j p ra c y  zb io ro w e j da ło  b a r ­
dzo poży teczną  pozycję  w y d aw n iczą , k tó ra  z a in te re ­
su je  n ie  ty lk o  geog rafów , lecz  ty c h  w szy stk ich , k tó rz y  
in te re s u ją  się  ro zw o jem  p o lsk ie j m y ś li n a u k o w e j.

C ałość o p raco w an a  b a rd z o  s ta ra n n ie  pod  w y tra w ­
n y m  k ie ro w n ic tw em  pro f. B. O l s z e w i c z a ,  sza ta  
e d y to rsk a  s ta ra n n a .

K. M a ś l a n k i e w i c z

K osm os — Seria  A. B iologia . Z eszy t 1 (60) 1963 r. 
(R ok X II) z aw ie ra  a r ty k u ły : Z. K r a c z k i e w i c z a  
P ro fesor d r  S ta n is ła w  B ilew ic z , Z.  R a a b e g o  K o n ­
ty n u a c ja  a reo rgan izac ja  w  p rocesach  m o r fo g e n e ty c z -  
n y c h  o rzę skó w  (C iliata), St .  D r  y  1 a  A k tu a ln e  p ro ­

b le m y  z  d z ie d z in y  fiz jo lo g ii ru ch u  u  o rzęskó w , Cz. J  u- 
r  y  U dzia ł genów  w  ro zw o ju  za r o d k o w y m  ow adów , 
zesz. 2 (61): J . N a  s t a  A u g u s t D ehnel, B. F i l i p o ­
w i c z a  B u dow a  k w a su  d e zo ksy ryb o n u k le in o w eg o  
i jego  b io logiczne zna czen ie , Z.  K i e l a n  - J a w o ­
r o w s k i e j  N ow e o d kryc ia  z  pogranicza  gadów  i ssa ­
kó w ;  zesz. 3 (62): K . P e t r u s e w i c z a  M ięd zyn a ro ­
d o w y  p ro g ra m  b io log iczny , B. G e j a  O n o w ych  tzw . 
w o ln y c h  a m in o kw a sa ch  ro ś lin n ych ;  zesz. 4 (63): T. G o r ­
c z y ń s k i e g o  B o lesła w  H ry n ie w ie c k i  — Z yc ie  i d z ie ­
ło, E.  K o w a l s k i e g o  i A.  M.  D a n c e w i c z a  S ta n  
i k ie r u n k i ro zw o ju  badań  nad  o d d zia ływ a n iem  p ro m ie ­
n io w a n ia  na o rg a n izm y  ży w e ,  Wł .  M i c h a j ł o w a  Z a ­
dania  n a u k  b io log icznych  w  św ie tle  X I  i X I I  P len u m  
K C  P Z P R ;  zesz. 5 (64): B. F i l i p o w i c z a  P ro fesor  
B o les ła w  S k a rż y ń sk i,  A.  K  o ł ą t  a  j a N ie k tó re  w ła ­
sności fiz jo lo g ic zn e  grup  su lfh y d ry lo w y c h ,  Wł .  M i ­
c h a j ł o w a  P ro b lem y  cech a n cestra ln ych , cenogene-  
ty c z n y c h  oraz teo r ii fi le m b r io g e n e zy  w  św iec ie  paso­
ży tó w ;  zesz. 6 (65): W ł. S e d l a k a  W y stę p o w a n ie  k o m ­
p o n en ta  k rze m o w e g o  w  ż y w y m  u s tro ju , H.  S z a r-  
s k i e g o  S tu d ia  bio logii na  a m e ry k a ń sk im  u n iw e r ­
sy tec ie .

W każd y m  z zeszy tów  za w a rte  są  p o n ad to  d ro b n ie j­
sze a r ty k u ły , n o ta tk i  i k o m u n ik a ty , zam ieszczane 
w  d z ia łach  D y sk u s ja  i k r y ty k a , R ecen zje , K ro n ik a  n a ­
u ko w a , P race in s ty tu tó w  i za k ła d ó w  n a u k o w y c h , Z e ­
b ran ia , z ja zd y  i k o n fe re n c je  n a u k o w e  o raz  M iscella -  
nea.

Z. M.

C hrońm y Przyrodę Ojczystą. R oczn ik  X IX  (1963)
zaw ie ra  a r ty k u ły : W ł. S z a f e r a  P a m ię tn e  w y d a rze ­
n ia  w  ochronie  p rzy ro d y  w  o s ta tn ich  s tu  latach, 
M.  M a z a r a k i e g o  K ru sz c zy k  d ro b n o lis tn y  na G ó­
rze  Z a m k o w e j w  L ip o w cu , A. W.  S o k o ł o w s k i e g o  
R e ze rw a t le śn y  „ B u ko w a  G óra" ko ło  L u b a n ia  Ś lą s k ie ­
go, W.  H a r m a ł y  O sobliw ości fa u n is ty c zn e  re ze r ­
w a tu  „ Ł ężcza k"  ko ło  R aciborza  (zesz. 1); R . O l a c z k a  
Z a b y tk i  p rzy ro d y  w  do lin ie  M rogi po d  Łodzią , 
M.  D r ż a ł  N a m a rg in es ie  n o w e j k s ią żk i o gospodarce  
w o d n e j, K.  K a r c z m a r z a  R e lik to w a  flo ra  m ch ó w  
n a  P o je z ie rzu  Ł ę c zy ń śk o -W ło d a w sk im , Z.  S t a n k ó w -  
n e j U w agi o w y k o rzy s ta n iu  n a tu ra ln y c h  zasobów  
A r k ty k i  (zesz. 2); W. D z i e w o l s k i e g o  W spraw ie  
o chrony  e k o ty p ó w  i o so b liw ych  fo rm  d rzew  w  parkach  
n a ro d o w ych , B.  G u m i ń s k i e j  P a rk i n arodow e i r e ­
z e r w a ty  ja k o  te r e n y  n o w szy c h  badań  m iko lo g iczn ych , 
P.  S u m i ń s k i e g o  A k lim a ty za c ja  ssa kó w  ło w n ych  
w  P olsce, J.  F i l i p k a  P raw o  o chrony  p rzy ro d y  N ie ­
m iec  Z a ch o d n ich  (zesz. 3); A. L e ń  k  o w e j  Próba  
o cen y  s y tu a c ji w  gospodarce w o d n e j w  P olsce, Z.  D e ­
n i s  i u  k  a i J .  S o s z k i e w i c z a  W  sp ra w ie  ochro ny  
z a b y tk o w y c h  dębów  w  R oga lin ie  i w y s tę p u ją c e j ta m  
roś linności, J.  D ą b r o w s k i e g o  Ich tio fa u n a  oraz 
sp ra w a  o d ło w ó w  r y b  w  O jc o w sk im  P a rk u  N arodo ­
w y m ,  Z.  S t a n k ó w n e j  T a ły s z  — osto ja  tr zec io rzę ­
d o w e j flo ry  leśne j, (zesz. 4) Z. K r a s i ń s k i e g o  O ż u ­
brach  na  w o lności w  P u szc zy  B ia ło w ie sk ie j, Cz.  M  a-  
d e j s  k i e g o  O p o w ró t m o d rzew ia  do T a tr  P o lsk ich , 
J.  F a b i s z e w s k i e g o  O roś linnośc i c iep ło lu b n e j na  
b aza ltach  G óry  K rzy ż o w e j ko ło  S trzeg o m ia , A.  K r a -  
w i e c o w e j  i M.  P u l i n y  W zgórze  M iłe k  w  G ó­
rach  K a cza w sk ich , Z.  M.  G l i w i c z a  W p ły w  za r y ­
b ien ia  na  b iocenozy  je z io r  ta trza ń sk ic h , J.  F i l i p k a  
P raw o o ch ro n y  p r z y ro d y  w  R S F R R  (zesz. 5); M. G o t -  
k i e w  i c z a  P rzy ro d n ic y  p o lscy  p rze d  ro k ie m  1860 
w  O jcow ie , A . P a ł c z y ń s k i e g o  O ochronę s to r ­
c zy k a  — m io d o k w ia tu  k rzy żo w e g o  i in n y c h  roślin  
w  k o m p le k s ie  to r fo w is k o w y m  „Bagno W izn a ”, L.  K  o- 
b i e r s k i e g o  R e ze rw a t le śn y  „D ęby B o ru szo w sk ie” —  
re z e rw a t na  Ś lą sku , St .  M i c h a l a k a  S ta w  N ow o-  
k u ź n ic k i  — re ze rw a t na  Ś lą sk u  O p o lsk im , St .  Z a r -  
n  e c k  i e g o W y ró w n y w a n ie  szkó d  p o w o d o w a n ych  
w  ry b a c tw ie  i w ę d k a rs tw ie  p rze z  e n e rg e ty k ę  w odną  
(zesz. 6).

W szystk ie  zeszy ty  są  b o g a to  ilu s tro w a n e  (zarów no 
w  tekście , ja k  i na  w k ład k ach  k redow ych ), m ap k am i 
i szk icam i.

Z. M.
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S P R A W O Z D A N 1 A

Walne Zgromadzenie Polskiego Towarzy­
stwa Przyrodników im. Kopernika

W alne  Z g ro m ad zen ie  T ow arzystw a , pop rzedzone  p o ­
siedzen iem  Z a rz ą d u  G łów nego, odbyło  się w  K ra k o ­
w ie w  d n iu  24 lis to p a d a  1962 r. w  au li k rak o w sk ieg o  
O ddzia łu  P o lsk ie j A k ad em ii N a u k 1.

W alne  Z g ro m ad z en ie  o tw o rzy ł P reze s  T o w arzy stw a  
K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z ,  w ita ją c  zeb ran y ch  
i p ro p o n u jąc  n a  P rzew o d n icząceg o  o b rad  p ro f. d r  Z y­
g m u n ta  G r o d z i ń s  k i e g o ,  co zeb ran i p rzy ję li p rzez  
a k lam ac ję . W  P re z y d iu m  za ję li m ie jsca  w iceprezesi 
T o w arzy stw a  F. A n c z y k o w s k i ,  A.  D r  o z d o w  i c z 
i E. R y b k a  o raz  P rzew o d n iczący  K rakow sk iego  O d­
dz ia łu  B. F e r e n s .

O b jąw szy  p rzew o d n ic tw o  p ro f . G r o d z i ń s k i  za ­
p ro s ił p ro f. W łodz im ierza  M i c h a  j i o w a  do w y g ło ­
szen ia  re f e ra tu  p t. „N iek tó re  zag ad n ien ia  ew olucji 
w  św ie tle  p a ra z y to lo g ii” 2. P o  re fe rac ie  w y w iąza ła  się  
d y sk u s ja , w  czasie k tó re j w y ja śn ień  i odpow iedzi 
u dz ie la ł a u to r  re fe ra tu .

Z ko le i z a b ra ł  głos P rezes  T o w arzy stw a  K . M a­
ślank iew icz , po św ięca jąc  w s tę p n ą  część sw ego  p rzem ó ­
w ien ia  pam ięc i zm arły ch  cz łonków  w  o k res ie  sp ra w o ­
zdaw czym . Szczegó ln ie  b o lesn ą  s t r a tą  d la  T o w arzy ­
s tw a  b y ła  śm ie rć  p ro f. d r Ju l ia n a  T o k a r s k i e g o ,  
d łu g o le tn ieg o  p rezesa  i cz łonka honorow ego  T o w arzy ­
stw a  8. P o n a d to  zm a rli: C złonek Z a rz ą d u  G łów nego 
prof. W ito ld  S ł a w i ń s k i ,  członkow ie G łów nej K o­
m is ji R ew izy jn e j p ro f. S ta n is ła w  B i l e w i c z ,  prof. 
M arian  G i e y s z t o r  i p ro f. J a n  P r  u f f  e r ,  p rze ­
w odn iczący  O d d z ia łu  Ł ódzkiego  p ro f. K az im ie rz  P  e- 
t r  i, b. p rzew o d n iczący  O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  prof. 
T eodo r M a r c h l e w s k i ,  w icep rzew o d n iczący  O d­
d z ia łu  w  P u ła w a c h  d r  K ry s ty n a  L e w i c k a ,  człon­
kow ie  K o m is ji R ew izy jn e j O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  w i­
z y ta to r  K o n s ta n ty  B z o w s k i  i prof. J a n  R o b e l ,  
będący  ró w n ież  w  d aw n ie jsz y c h  la ta c h  członk iem  Z a ­
rz ą d u  teg o  O ddzia łu , b. członek  Z a rz ą d u  O d dzia łu  L u ­
b e lsk iego  m g r F ra n c isz k a  W r o ń s k a ,  p o n ad to  człon­
kow ie O ddzia łów  —  w arszaw sk ieg o : p ro f. S tan is ław a  
D e m b o w s k a ,  p ro f. W ik to r L a m p e ,  m g r inż. 
S te fa n  Ł u k o m s k i ,  k rak o w sk ieg o : K az im ie rz  A u- 
g u s t y ń s k i ,  p ro f . T ad eu sz  B  i b  o r  s k  i, d r  T a ­
deusz G o d l o w s k i ,  p ro f. Ju liu sz  I p i p o l d t ,  K o r­
n e lia  K o w a l s k a ,  ks. Jó ze f K w i a t k o w s k i ,  
p ro f. J a n  M a r c h i e  w-s k  i, p ro f . E m ilian  O s t a ­
c h  o w  s k  i, J a d w ig a  R  e b  e n, bydgosk iego: d r  Ro- 

'm a n  D a n i e l e w s k i ,  m g r M ieczysław  W d o w i e -  
k  i, g d ańsk iego : inż. S tan is ław  A d a m i e c ,  W ik to r 
C i s z e w s k i ,  lu b e lsk ieg o : p ro f. M ieczysław  B i e r ­
n a c k i ,  p ro f. A u g u s t D e h  n  e 1, p ro f. H e n ry k  R o- 
m a n o w s k i ,  W a le n ty  S i e m i e n i e c ,  dr  J a n  S z y ­
m a ń s k i ,  o lsz ty ń sk ieg o : p ro f. K az im ie rz  S a l o n  i, 
p oznańsk iego : p ro f. J e rz y  B o r  s z e w s k i ,  p ro f. Jo ­
zef D u d a ,  d r  I r e n a  H  o p  p e, p ro f. T adeusz  K u r -  
k i e w i c z ,  p u ław sk ieg o : doc. R y sza rd  K w i e c i ń ­
s k i ,  p ro f. A n to n i D r  y  j a, szczecińsk iego: m g r W i­
k to r  K a r c z e w s k i ,  to ru ń sk ieg o : p ro f. R om an  K o  n - 
g i e 1, p ro f. W ład y s ław  D z i e w u l s k i ,  m g r A n d rze j 
K r z y s z k o w s k i ,  w ro c ław sk ieg o : p ro f. J a n  R u s z ­
k o w s k i ,  p ro f . K az im ie rz  S z a r s k i .

O kres sp raw o zd aw czy  o b ją ł tr z y  la ta , t j .  od W al­
nego Z g ro m ad z en ia  w  K o rto w ie  k. O lsz tyna , k tó re  
odbyło  się  14 w rz e śn ia  1959 r . 4. T ak  d ług i ok res t łu ­

1 Opóźnienie w ogłoszeniu niniejszego spraw ozdania n a ­
stąpiło  w skutek ograniczenia objętości W szechświata  w  1963 r. 
i w ynik łych  stąd  trudnośc i redakcyjnych .

* Streszczenie re fe ra tu  prof. Wł. M i c h a  j l o w a  ukazało 
się w  Kosm osie, zesz. 2 (61) 1963 r., s. 207—210.

1 N ekrolog pośw ięcony prof. d r Ju lianow i T o k a r s k i e ­
m u  ukazał się  w  W szechśw iecie  zesz. 1/1962, s. 17—18; ob­
szerniejsze nekrologi w raz  z bib liografią  p rac  zamieszczone
zostały w R oczniku Pol. Tow. Geologicznego, (M. K am ień­
skiego) T. XXXII (1962) i w  Pracach  W ydziału N auk Rol­
niczych i Leśnych (B. Dobrzańskiego), T. 88-A-l (1963).

m aczy ł -sk ładający  sp raw o zd an ie  tru d n o śc iam i f in a n ­
sow ym i, w  ja k ic h  znalaz ło  s ię  T ow arzystw o  w  u b ie ­
g łym  okres ie  zarów no  w sk u te k  zm nie jszen ia  d o tac ji 
z P o lsk ie j A k ad em ii N auk , ja k  i zw iększen ia  w y d a t­
ków  w ydaw niczych , spow odow anych  podw yżką cen. 
Z w o ływ an ie  W alnych  Z g rom adzeń  po łączone je s t ze 
znacznym i w y d a tk am i, k tó re  nie zn a jd y w ały  pok ry c ia  
w  budżecie  T o w arzy stw a , d la teg o  też  o b e jm u jąc  p re ­
zesu rę  T o w arzy stw a  w  1959 r. u zy sk a ł zgodę W alnego  
Z g rom adzen ia  n a  odbycie  najb liższego  W alnego  Z g ro ­
m adzen ia  w  te rm in ie  późn iejszym , n iż  p rzew id u je  to  
s ta tu t  T ow arzystw a . M im o bardzo  oszczędnej p o lityk i 
fin an so w ej i n ie ra z  d ra s ty czn y ch  p o d  ty m  w zg lędem  
p o su n ięć  Z a rz ą d u  G łów nego dop ie ro  w  r. 1962 udało  
się  doprow adzić  f in an se  T o w arzy stw a  do p e łn e j ró w ­
now agi. To te ż  by ło  pow odem , że dop iero  w  1962 r. 
zostało  zw ołane  W alne Z g rom adzen ie  T o w arzy stw a , co 
n a s tą p iło  zgodnie z u ch w a łą  Z a rz ą d u  G łów nego z 20 
p aźd z ie rn ik a  1961 r . R zeczą k o n iecz n ą  o k azu je  się 
zm iana  odnośnych  p o stan o w ień  s ta tu tu , na  co z re sz tą  
zw raca ły  u w agę  o rg an y  p rzep ro w ad za jące  k o n tro lę  
dz ia ła lnośc i T o w arzystw a .

W dalszej części sw ego p rzem ó w ien ia  P rezes  s tw ie r­
dził, że zgodę ob jęc ia  tego  s tan o w isk a , zap ro p o n o w a­
nego  p rzez  pop rzedn iego  d ługo le tn iego  P reze sa  T o w a­
rzy s tw a  p ro f. d ra  K az im ie rza  P e t r u s e w i c z a  i  p ro f. 
d ra  W łodzim ierza  M i c h a j ł o w a  w y raz ił pod w a ­
ru n k ie m  m ożności k o rzy s tan ia  z ich  pom ocy i w sp ó ł­
p racy . Z aznacza jąc , że n ie je d n o k ro tn ie  w  sp raw ach  
w ażn ie jszych  k o rz y s ta ł z ich  ra d y  w y ra ż a  im  podz ię ­
k o w an ie  za w spó łp racę .

S p raw o zd an ie  z dz ia ła lności T o w arzy stw a  za ok res 
trz e c h le tn i rozpoczął P re z e s  od om ów ien ia  u ch w ał po ­
w z ię ty ch  n a  p o p rzed n im  W alnym  Z g rom adzen iu :

1. P ow o łan ie  n a  cz łonka honorow ego  T o w arzy stw a  
prof. d ra  J a n a  C z e k  a  n o w s  k i e g o ,  by łego  p re ­
zesa Pol. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , w  u zn a ­
n iu  jego  w y b itn y c h  zasług  nau k o w y ch  o raz  w ie lo le t­
n ie j p racy  dla to w arzy s tw a .

2. W y stąp ien ie  do W ładz z ape lem  o o toczenie  w ła ­
ściw ą op ieką  g ro ty  k ry sz ta ło w e j w  W ieliczce, będące j 
jed y n y m  w  św iecie tego  ty p u  za b y tk ie m  przy rody .

3. P onow ne w y s tą p ie n ie  do M in is te rs tw a  O św ia ty  
w  sp raw ie  w p ro w ad zen ia  do k las  szko ły  o gó lnoksz ta ł­
cącej lek c ji geologii.

4. Z w rócen ie  u w ag i n a  n iep o k o jący  fa k t p rzek azy ­
w a n ia  n a  p rz e m ia ł p rzez  n iek tó re  w y d aw n ic tw a  ca łych  
n a k ład ó w  n iesp rzed an y ch , cennych  dzieł n au k o w y ch  
o raz  pod jęcie  k roków , zm ie rza jący ch  do p o w strz y m a ­
n ia  te j  a k c ji i w y łączen ie  k s iążek  nau k o w y ch  spod  
ogólnych p rzep isów  w  ty m  zak res ie .

W d n iu  14 m a rc a  1961 r. w  a u li  U n iw e rsy te tu  J a ­
g ie llońsk iego  odbyło  s ię  u roczyste  w ręczen ie  dyp lom u  
C złonka H onorow ego  pro f. Jan o w i C zekanow sk iem u  
n a  Jego  życzenie w  K rak o w ie . P o  o tw a rc iu  u ro czy ­
stego  p osiedzen ia  p rzez  p rzew odn iczącego  O ddzia łu  
K rak o w sk ieg o  p ro f . J . Z u r z y c k i e g o ,  p rzem ó w ie ­
n ie  podnoszące zasług i p ro f. C zekanow sk iego  d la  n a u k i 
p o lsk ie j i Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a , w yg łosił 
p rezes K . M aślank iew icz . P ro f. C zekanow sk i w  sw ym  
p rzem ó w ien iu  s ięg n ą ł do w sp o m n ień  40 la t p ra c y  T o­
w arzy stw a , po czym  w y g ło sił odczyt pt. „F eu d a ln e  
p a ń s tw a  p a s te rsk ie  M iędzy jez ie rza  A fry k ań sk ieg o ”.

W szczęta  ak c ja  w  sp ra w ie  n iszczen ia  g ro ty  k ry s z ta ­
łow ej w  D y rek c ji Ż upy  S o lne j w  W ieliczce oraz u w ład z  
n ad rzęd n y ch  w y k aza ła , że poczyniono  już  k ro k i dla 
zabezp ieczen ia  teg o  cennego  z a b y tk u  p rzy ro d y  p rzed  
dalszą  d ew astac ją . O becnie p rzew id u je  się oddzie len ie  
g ro ty  k ry sz ta ło w e j od sąs iad u jąceg o  chodn ika  w ie lk ą  
ta f lą  szk lan ą , u m o ż liw ia jącą  je j og lądan ie  p rz y  p e ł­
nym  zabezp ieczen iu .

D w a dalsze w n iosk i, u ch w alo n e  n a  o s ta tn im  W al­
n y m  Z g rom adzen iu , zo sta ły  za ła tw io n e  w spó ln ie  z Pol. 
Tow . G eologicznym .

W  sp raw ie  w p ro w a d z e n ia  geologii w  szko łach  ogól­
nok sz ta łcący ch  p rzy o b iecan o  w  M in. O św iaty  uw zg lęd -

* Spraw ozdanie z W alnego Zgrom adzenia w K ortow ie uka 
zało się w  W szechświecie  zesz. 1/1960, s. 30—32.
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n ić  te n  d e z y d e ra t w  ra m a c h  m a ją c e j d ąp ie ro  w e jść  
w  życie 12- la tk i .

O dnośn ie  do p rz e m ia łu  k siążek , a  ta k ż e  i  czasop ism  
n au k o w y ch  sy tu a c ja  —  p rz e d e  w szy s tk im  dzięk i ogó l­
n ie jsze j ak c ji i a r ty k u łó w  n a  te n  te m a t  w  p ra s ie  — 
zm ien iła  się ju ż  n a  lepsze. W ielu  in s ty tu c jo m  n a u k o ­
w ym  zao fe ro w an o  n ie o d p ła tn ie  ró żn e  w y d a w n ic tw a  
p rzeznaczone  n a  p rzem ia ł. O s ta tn io  ró żn e  k s iążk i p rz y ­
rodn icze  zao fe ro w an o  i k a te d ro m  w y ższy ch  uczelni.

N ow o o b ra n y  Z a rząd  G łów ny  z n a la z ł się  w  n ie ła ­
tw e j sy tu a c ji f in an so w e j w o b ec  de ficy tu , k tó ry  w  g ru d ­
n iu  1959 r. w y n o sił 62 000 zł. P rz e p ro w a d z e n ie  k o n iecz ­
ny ch  oszczędności ro zp o czą ł Z a rz ą d  od s ieb ie , t j .  od 
b iu ra  w  W arszaw ie . Z lik w id o w an o  e ta t  z a jm o w a n y  
p rzez  p. W iśn iew ską , k tó ra  w y je c h a ła  do A u s tra lii , 
n a s tę p n ie  postanow iono , by  n a  m ie jsce  e ta to w e g o  p r a ­
cow n ika  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  z a tru d n ić  p ra c o w ­
n ik a  Z a rz ą d u  G łów nego , k tó ry  z a ła tw ia łb y  ró w n o cze ­
śn ie  sp ra w y  O d dzia łu  W arszaw sk ieg o . D uże tru d n o śc i 
w  p ra c y  Z a rz ą d u  G łów nego w  p o czą tk o w y m  o k re s ie  
k a d e n c ji spow o d o w ały  u s tą p ie n ie  ze s ta n o w isk a  k ie ­
ro w n ik a  b iu ra , p. P a c a ń sk ie j, k tó ra  p rzen io s ła  s ię  do 
szk o ln ic tw a , d łu g o trw a ła  ch o ro b a  i śm ie rć  księgow ej 
p. C isło oraz  w y ja z d  n a  o k res  p ó łro czn y  za g ra n ic ę  
now o w y b ra n e g o  s e k re ta rz a  Z a rz ą d u  G łów nego.

L in ią  w y ty c z n ą  Z a rz ą d u  G łów nego b y ło  p rzed e  
w szy stk im  u trz y m a n ie  do ty ch czaso w y ch  w y d aw n ic tw . 
T ru d n ą  sy tu a c ję  T ow arzystfw a p o go rszy ł fa k t, że d o ­
d a tk o w o  zosta ł w y d an y  11 zeszy t p ro b lem o w y  K o sm o ­
su , pośw ięcony  se s ji z 1958 r., d o ty czą cy  „D y n am ik i 
ro zw o ju  cz ło w iek a”, a p rz y o b iecan a  n a  te n  cel d o tac ja  
z PA N  n ie  zo sta ła  p rzy zn an a .

Z kon ieczności m u s ian o  p ow ziąć  u ch w ałę , n a  p o sie ­
dzen iu  Z a rz ą d u  G łów nego  w  d n iu  20 p a ź d z ie rn ik a  
1961 r., by  O ddzia ły  p rz e k a z y w a ły  SÔ /o sw ych  w p ły ­
w ów  ze sk ła d e k  cz ło n k o w sk ich  Z a rz ą d o w i G łów nem u, 
gdy  p o p rzed n io  całość ty c h  w p ły w ó w  b y ła  u ży tk o w an a  
n a  w ła sn ą  dz ia ła lność . S ta r a ją c  się, b y  ta  u ch w a ła  b y ła  
w  p e łn i re a lizo w an a  Z a rz ą d  G łów ny  p rz y z n a w a ł po­
szczególnym  oddzia łom  d o tac je , w p ra w d z ie  w  m n ie j­
sze j w ysokości n iż  w  la ta c h  ub ieg łych , co do tyczy ło  
zw łaszcza  m n ie jsz y c h  oddzia łów , gd z ie  p o zo staw io n e  
70%  ze sk ła d e k  cz ło n k o w sk ich  n ie  p o z w a la ły  n a  b a r ­
dziej ożyw ioną dzia ła lność . P rz y s tą p io n o  en e rg iczn ie j 
do śc iąg an ia  za leg łych  sk ła d e k , d e cy d u ją c  się  ró w n ież  
n a  sk re ś lan ie , zgodnie  z p o s ta n o w ie n ia m i s ta tu tu , 
cz łonków  za le g a jący ch  p rzez  czas d łuższy  z w p ła tą  
sk ła d e k  m im o  p o w ta rz a n y c h  u p om nień . B y ło  to  k o ­
n ieczne  n ie  ty lk o  ze w zg lęd ó w  fin an so w y ch , lecz i w o ­
bec za leceń  o r g a n ó w  k o n tro lu ją c y c h , zw łaszcza  ze s t r o ­
ny  PA N  i N IK u .

P rzy s tąp io n o  ró w n ież  do oszczędności w  oddzia łach , 
p o zo staw ia jąc  p e łn y  e ta t  ty lk o  w  je d n y m  (n a jw ię k ­
szym ) oddziale  w  K rak o w ie . W  in n y ch  o d d z ia łach  p o ­
m ocnicze p race  a d m in is tra c y jn e  w y k o n y w a n e  są w  p o ­
s ta c i zleceń , p rzy  czym  w ysokość  w y p ła c a n y c h  k w o t 
m iesięczn ie  w a h a  s ię  od 300— 500 zł.

B aczn ie jszą  u w ag ę  zw rócono  n a  sp o łeczn y  c h a ra k ­
te r  p ra c y  w  T ow arzy stw ie . N ik t z cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  
G łów nego  a n i Z a rz ą d ó w  O ddzia łów  n ie  p o b ie ra  ż a d ­
n y ch  w y n ag ro d zeń . R ów nież  i odczy ty  z zasad y  n ie  są  
h o n o ro w an e  z w y ją tk ie m  n ie k tó ry c h  w y ja z d ó w  w  te ­
r e n  z o d czy tam i p o p u la rn y m i; w ysokość  h o n o ra r iu m  
w y n o si w te d y  od 200—300 zł. W  sk a li całości a k c ji od ­
czy tow ej s ą  to  ty lk o  p rz y p a d k i o c h a ra k te rz e  s p o ra ­
dycznym .

Z u p e łn ie  n ie sp o d z iew an ie , bez p o ro zu m ien ia  się 
z Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  i re d a k c ja m i 
czasopism , a ta k ż e  i z P A N  w strz y m a n o  sp rzed aż  w y ­
d aw n ic tw  T o w arzy stw a  za ró w n o  w  k s ię g a rn ia c h , ja k  
i w  p u n k ta c h  sp rzed aży  R U C H u. O s ta tn io  u d a ło  się 
z p o w ro tem  w p ro w ad z ić  W sze c h św ia t  do  k s ięg a rń , 
p o d ję te  zo sta ły  ró w n ież  k ro k i, by  sp rzed aż  teg o  m ie ­
sięczn ik a  m og ła  odbyw ać s ię  w  w a ż n ie jsz y c h  p lacó w ­
k a c h  R U C H u.

B ard zo  n ie k o rz y s tn ie  p rz e d s ta w ia  się s p ra w a  k w a r ­
ta ln ik a  K o sm o s  S e ria  B —  P rz y ro d a  N ieożyw iona, 
k tó ry  od p o ło w y  1961 r. p rz e s ta ł  w ychodzić . N as tąp iło  
to  w sk u te k  decyz ji w ład z  d o  S p ra w  W y d aw n iczy ch  
p o łączen ia  K o sm o su  A  i K o sm o su  B  w  je d e n  k w a r ­
ta ln ik  o łączne j o b ję to śc i 60 a rk u sz y  roczn ie , co m ia ło  
p rzy n ie ść  oszczędność 18 a rk u s z y  roczn ie . W  sp ra w ie  
pow yższej Z a rz ą d  G łów ny  w y s ła ł o b sze rn y  m em o ria ł,

w y p o w iad a jąc  s ię  p rzec iw  p o łączen iu  ty c h  dw óch  cza­
sopism , co n ie  m og ło  dać zam ie rzo n y ch  oszczędności.

W zw iązk u  z o d b y tą  s e s ją  p o św ięco n ą  zag ad n ien io m  
en d o k ry n o lo g ii 1 g ru d n ia  1961 r., zo rg an izo w an ą  przez  
O ddzia ł W a rs z a w s k i5 w  p rz y g o to w a n iu  re d a k c y jn y m  
zn a jd u je  się k o le jn y  zeszy t p rob lem o w y  K osm osu , 
w  k tó ry m  zo stan ą  ogłoszone m a te r ia ły  sesji.

W o ddz ia łach  o rgan izow ano , ja k  w  la ta c h  ub ieg łych , 
posiedzen ia  n au k o w e  z odczy tam i, re fe ra ta m i i k o m u ­
n ik a ta m i, po łączone często z p o k azam i film ó w  p rz y ­
rodn iczych , k tó re  cieszyły  się  dużym  z a in te re so w a ­
n iem . U rząd zan o  ró w n ież  w ycieczk i p rzy ro d n icze  
i zw iedzan ie  zak ład ó w  w yższych  uczeln i I in n y ch  in ­
s ty tu c ji n au k o w y ch , a w  n ie k tó ry c h  o d dz ia łach  k u rsy , 
ja k  fo to g ra fii p rzy ro d n icze j, m ik ro sk o p ii i s ta ty s ty k i 
m a tem a ty czn e j d la  biologów .

N a p ie rw sze  m ie jsce , ja k  i w  la ta c h  U biegłych, w y ­
su n ą ł się O ddzia ł K rak o w sk i, k tó ry  w  o k res ie  sp ra w o ­
zdaw czym  zo rg an izo w ał 87 posiedzeń , n ie  licząc 25 
zo rg an izo w an y ch  w  filii w  K atow icach . O żyw ioną 
dz ia ła ln o ść  w y k a z a ły  ró w n ież  oddz ia ły  w  Łodzi, T o­
ru n iu  i P u ła w a c h , a  tak że  w  L ub lin ie , gdzie u rządzono  
w ie le  w ycieczek , c ieszących  s ię  d u żą  fre k w e n c ją , ja k  
ró w n ież  ro zw in ię to  d z ia ła lność  n a  te re n ie  szkół. B rak  
dz ia ła ln o śc i w y k aza ł w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  je ­
dyn ie  O ddzia ł W roc ław sk i, gdzie w sp ó ln ie  z p ro f. 
K. S e m b r a t e m  i p ro f. A. W a n  k  e p rzy s tąp io n o  
do ożyw ien ia  teg o  oddziału .

W p o ró w n an iu  z 1959 r. liczba cz łonków  T o w arzy ­
s tw a  u leg ła  o b n iżen iu  o ok. 10°/o, co by ło  w y n ik iem  
en e rg iczn eg o  śc iąg an ia  za leg łych  sk ład ek  cz łonkow ­
sk ich  i sk re ś le n ia  ty c h  osób, k tó re  z n im i za legały .

W d n iu  W alnego  Z g ro m ad zen ia  liczba cz łonków  w y ­
nosi 2 252, a m ian o w ic ie : K rak ó w  —- 711, Łódź —  370, 
W arszaw a  — 180, P u ła w y  —  173, T o ru ń  —  170, P o ­
zn ań  —  120, B ydgoszcz — 102, G d ań sk  —  92, L u b lin  — 
92, W roc ław  —  86, Szczecin  —  79, O lsz tyn  —  77. N a j­
w iększy  u b y te k  n a s tą p ił  w  oddziale  w ro c ław sk im .

W  da lszym  ciągu  sw ego  sp raw o zd an ia  P reze s  in fo r­
m u je  zeb ran y ch , że n a  zap ro szen ie  S e k re ta rz a  I I  W y­
d z ia łu  P A N  n a  posied zen iu  tego  W ydzia łu  w yg łosił o b ­
sze rn y  r e f e r a t  o T o w arzy stw ie  P rzy ro d n ik ó w  im. K o­
p e rn ik a , p rz e d s ta w ia ją c  jego  c h a ra k te r  w ra z  z ry sem  
h is to ry czn y m  o m aw ia jący m  jeg o  p o w stan ie , rozw ój 
i p rzem ian y , ja k im  T o w arzystw o  ulegało . Z  daw nego  
T o w arzy stw a  o c h a ra k te rz e  naukow 'ym  nasze  T ow a­
rzy s tw o  u leg ło  p rzeo b rażen iu , p rzy  czym  głów nym  
jego  zad an iem  s ta ła  s ię  p o p u la ry z a c ja  w ied zy  p rz y ­
rod n icze j. Z a szczególn ie  w a ż n ą  rzecz  na leży  uw ażać, 
że T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  zarów no  
w  a k c ji  odczy tow ej, ja k  i w  sw y ch  w y d aw n ic tw ach  
z a jm u je  s ię  w  dużej m ie rze  zag ad n ien iam i, s to jący m i 
n a  p o g ran iczu  dw óch  czy w ięk sze j liczby dyscyp lin  
p rzy ro d n iczy ch . P rz y  w z ra s ta ją c e j s ta le  sp ec ja liz ac ji 
n au k o w e j je s t rzeczą  p o trz e b n ą  — i d la  sp ec ja lis tó w  — 
d aw a n ie  pew n eg o  ogóln iejszego  p o jęc ia  o ca ło k sz ta ł­
cie n a u k  p rzy ro d n iczy ch . To p ow inno  s ta n o w ić  lin ię  
ro zw o jo w ą  n aszeg o  T o w arzy stw a  i sp e łn ie n ie  tego  
p o s tu la tu  d a je  p o d staw ę  d la  is tn ie n ia  T o w arzy stw a  
o o d m ien n y m  c h a ra k te rz e  n iż  to w a rz y s tw a  sp e c ja li­
styczne , z k tó ry m i p o w in n o  być n a w ią z a n a  jeszcze 
śc iśle jsza  w sp ó łp raca .

R o lę  i z ad an ia  P o l. Tow. P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e r­
n ik a  na  po lu  u p o w szech n ian ia  w ied zy  p rzy ro d n icze j 
p rz e d s ta w ił P reze s  ró w n ież  n a  sp e c ja ln y m  zeb ran iu , 
zo rg an izo w an y m  przez  PA N , p ośw ięconym  upow szech ­
n ia n iu  w iedzy .

N a zew n ą trz  w y s tą p iło  Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  n a  V III  K o n g resie  M iędzynarodow ej U nii 
O ch rony  P rz y ro d y  i J e j Z asobów , k tó ry  o dby ł się 
w  P o lsce  w  cze rw cu  1960 r. Z a zgodą p ro f. S ta n is ła w a  
K u l c z y ń s k i e g o ,  zastęp cy  P rzew o d n icząceg o  R ady  
P a ń s tw a , k tó ry  w y d a ł p rzy jęc ie  d la  gości p rzy b y ły ch  
z całego św ia ta , P reze s  w yg łosił w  języ k u  an g ie lsk im  
p rzem ó w ien ie  om aw ia jące  zasłu g i naszego  T o w arzy ­
s tw a  n a  po lu  o ch rony  p rzy ro d y .

Z ko le i p rzem ó w ien ia  sp raw o zd aw cze  w yg łosili se ­
k re ta rz  d r  W. K i n a s t o w s k i ,  k tó ry  szczególną 
uw ag ę  p ośw ięc ił o rg an izac ji b iu ra  Z a rz ą d u  G łów nego

5 Spraw ozdanie z sesji pośw ięconej zagadnieniom  endo­
krynologii ukazało  się w W szechświecie zesz. 7—8/1962, s. 215.
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w  W arszaw ie , i sk a rb n ik  d r M. W i e r z b i c k a ,  k tó ra  
p rzed s taw iła  s ta n  fin an só w  T ow arzystw a .

S p raw y  w y d aw n icze  p rzed s taw ili: nacze lny  re d a k to r  
K o sm o su  A  p ro f. W ł. M i c h a j ł o w , n acze ln y  re d a k ­
to r  K o sm o su  B  p ro f. J. H  u r  w  i c i nacze lny  redaK - 
to r W szech śu ń a ta  K. M a ś l a n k i e w i c z .

N ak ład  K o sm o su  A  u trz y m u je  się n a  poziom ie 1350 
egzem plarzy . P rz y  o b fito śc i p ism  sp ec ja lis ty czn y ch  jak  
P o stęp y  B iochem ii, P o stęp y  P arazyto log ii, P o stęp y  M i­
krob io log ii u lec  m u s ia ł zm ian ie  p ro fil i  ro la  tego  cza­
sopism a. Jego  zad an iem  obecnie je s t n ie  ty lk o  in fo r­
m ow an ie  o ty m , co d z ie je  się w  różnych  dz ia łach  b io­
logii, dużo m ie jsca  tr z e b a  pośw ięcać in fo rm ac jo m  ogól­
nym  poprzez  n a św ie tla n ie  syn tez , k tó re  w in n y  in te ­
resow ać  w szy s tk ich  bio logów . P ow ażnym  osiągnięciem  
je s t  re g u la rn o ść  w  u k azy w an iu  się poszczególnych ze­
szy tów  czasopism a. W zrosło  za in te reso w an ie  p ism em  
za g ran icą .

K o sm o s B, k tó ry  p rz e s ta ł w ychodzić  w  1961 r., po­
w o łan y  zo s ta ł do życia zgodnie z u ch w a łą  W alnego 
Z g ro m ad zen ia  w  1953 r. N aczelnym  re d a k to re m  zosta ł 
prof. L eopo ld  I n f e l d ,  k tó ry  n a  ty m  s ta n o w isk u  po­
zosta ł do 1959 r. C zasopism o m ia ło  c h a ra k te r  k w a r ta l­
n ika. M im o is to tn e j p o trz e b y  tak ieg o  czasopism a, 
w  k tó ry m  og łaszano  a r ty k u ły  z różnych  dziedzin  p rz y ­
ro d y  n ieożyw ione j o c h a ra k te rz e  ogólnym , W ydzia ł II I  
PA N , k tó ry  m e ry to ry c z n ie  za in te re so w an y  b y ł tym  
p ism em , w  pew n y m  m om encie  zdecydow ał o ty m , by 
p rze rw ać  jego  w y d aw an ie , bez jak ieg o k o lw iek  po ro ­
zum ien ia  się w  te j sp raw ie  z W ydzia łem  II  PA N , jak  
i Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K op ern ik a . P oczyn ione s ta ­
ra n ia  p rzy w ró c iły  na  p ew ien  czas fu n k c jo n o w an ie  p i­
sm a, lecz w sk u te k  decyz ji po łączen ia  obu  K osm osów , 
K osm os B  m u s ia ł p rze s tać  w ychodzić . P ro f. H urw ic  
zaape low ał, b y  W alne  Z g ro m ad zen ie  odpow iedn ią  
u ch w ałą  p o p arło  s ta ra n ia  Z a rz ą d u  G łów nego o re a k ­
ty w o w an ie  tego  p ism a.

C zasopism o W szech św ia t u k a z u je  się ja k o  m iesięcz­
n ik , p rzy  czym s ta ły m  d ążen iem  re d a k c ji je s t daw an ie  
w iększej liczby a r ty k u łó w  z dziedziny  p rzy ro d y  n ie ­
ożyw ionej w obec p o w ta rzan y ch  ze s tro n y  czy te ln ików  
za rzu tó w  do tyczących  d o m in ac ji p ro b le m a ty k i b io lo ­
gicznej. N ak ład  p ism a  w y n o si 4820 eg zem plarzy ; zo­
s ta ł on obn iżony  w sk u te k  zm n ie jszen ia  p rzy d z ia łu  p a ­
p ie ru . K o rzy stn y m  z jaw isk iem  je s t  s ta le  w z ra s ta ją c a  
liczba p re n u m e ra to ró w  zarów no  k ra jo w y ch , ja k  i za ­
g ran icznych .

P o  p rzep ro w ad zo n e j d y sk u s ji n ad  sp raw o zd an iem  
ustęp u jąceg o  Z a rz ą d u  i jed n o m y śln y m  uch w alen iu  
w n io sk u  G łów nej K o m isji R ew izy jn e j udz ie len ia  ab so ­
lu to riu m  p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  now ych  w ład z  To­
w arzy stw a . N a w n io sek  p rzew odn iczącego  w y b ra n e j 
przez  W alne  Z g ro m ad zen ie  K o m is ji M atk i, p ro f. 
K. P e t r u s e w i c z a  w y b ra n o  now y Z arząd  G łów ny 
■w sk ład z ie  n a s tę p u ją c y m : P rezes  K. M a ś l a n k i e ­
w i c z ,  W iceprezesi: doc. A. D r o z d  o  w i c  z, prof. 
E. R  y b  k  a i doc. J. W ą s o w i c z ,  S e k re ta rz  d r 
W. K i n a s t o w s k i ,  s k a rb n ik  d r  M. W i e r z b i c k a ,  
cz łonkow ie: doc. F . A n c z y k o w s k i ,  p ro f. S. F e -  
1 i k  s i  a  k, p ro f. F. G ó r s k i ,  prof. J. H u r w i c ,  
prof. Z. G r o d z i ń s k i ,  p ro f. W. M  i c h  a j ł o w , prof. 
K. P e t r u s e w i c z ,  p ro f . K. S e m b r a t ,  prof. 
W. S t e f a ń s k i ,  m g r  K.  Ś w i ą t k o w s k a ,  prof.
H. Ś w i d z i ń s k i ,  p ro f . S. Z a j ą c z e k .  Do Z arząd u  
G łów nego w ch o d zą  p o n ad to  p rzew o d n iczący  w szy st­
kich  oddziałów .

Do K o m is ji R ew izy jn e j zo s ta li w y b ran i: p ro f. J. R o- 
s t a f i ń s k i  — p rzew o d n iczący , prof. W. H e r m a n ,  
doc. K . Z i ę b o r a k  — członkow ie , m g r Cz. G i b  e s, 
d r K. K w i a t k o w s k i  — zastępcy .

Po  p rz e p ro w a d z o n e j d y sk u s ji jed n o m y śln ie  uch w a­
lono w n io sk i Z a rz ą d u  G łów nego:

W alne  Z g ro m ad z en ie  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  s tw ie rd za  konieczność ko n ­
ty n u o w a n ia  k w a r ta ln ik a  K osm os seria  B , pośw ięco­
nego  p o p u la ry z a c ji n a  w yższym  poziom ie  n a u k  o p rzy ­
rodz ie  n ieożyw ione j i up o w ażn ia  Z a rząd  G łów ny T o­
w a rz y s tw a  do p o d jęc ia  k ro k ó w  n iezb ęd n y ch  d la  u ch y ­

le n i a  decyz ji w ład z  w yższych  o p rz e rw a n iu  w y d a w a ­
n ia  tego  p o ży teczn eg o  w y d aw n ic tw a .

W alne  Z g ro m ad zen ie , zgodnie  z § 22 s ta tu tu , na 
w n io sek  O d dzia łu  K rak o w sk ieg o  i Z a rz ą d u  G łow nego 
T o w arzy stw a  p o s tan aw ia  p o w o łan ie  now ego oddziału  
w  K atow icach .

S tw ie rd z a ją c  konieczność p rzep ro w ad zen ia  zm ian  
w  s ta tu c ie  T o w arzystw a , W alne  Z grom adzen ie  up o ­
w ażn ia  Z arząd  G łów ny d o  pow o łan ia  K om isji S ta tu ­
tow ej, k tó ra  p rzed s taw i p ro je k t s ta tu tu  z kon iecznym i 
zm ian am i na jb liż szem u  W aln e m u  Z grom adzen iu . R ów ­
nocześn ie  W alne  Z g ro m ad zen ie  p o s tan aw ia , by  n a j ­
b liższe W alne  Z g rom adzen ie  odby ło  się n a jp ó źn ie j 
w  te rm in ie  la t 3 od d a ty  dzis ie jszego  W alnego  Z g ro ­
m adzen ia .

P o n a d to  uchw alono  w y słać  depesze  do  S e k re ta rz a  
W ydzia łu  II  PA N  pro f. d ra  W. S t e f a ń s k i e g o  o raz  
do n ieobecnych  na  W alnym  Z g ro m ad zen iu  członków  
hono row ych  T o w arzy stw a  prof. d ra  Ja n a  C z e k  a- 
n o w s k i e g o  i prof. d ra  J a n a  D e m b o w s k i e g o .

P odz iękow an iem  O ddziałow i K rak o w sk iem u  za zo r­
gan izow an ie  W alnego  Z g ro m ad z en ia  w  K rak o w ie  
i p ro f. Z. G r o d z i ń s k i e m u  za p rzew odn ic tw o  
obrad  W alne  Z g ro m ad zen ie  zakończono.

W dn iu  n as tęp n y m  <25 lis topada) uczestn icy  W al­
nego Z g ro m ad zen ia  w zię li .udział w  w ycieczce do ko ­
p a ln i soli w  W ieliczce, gdzie p o  z a b y tk a ch  daw nej 
sz tu k i gó rn iczej i  podziem nym  M uzeum  Ż up K ra k o w ­
sk ich  o p ro w ad za ł i  o b ja śn ień  ud z ie la ł d y re k to r  M u­
zeum  prof. A lfons D ł u g o s z .

Z. M.

I Sesja Naukowa Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. M. Kopernika 

w Katowicach

W d n iach  22 i 23 lis to p ad a  1963 r. odbył się p ie rw ­
szy w  h is to r i i w o jew ó d z tw a  k a tow ick iego  p rzeg ląd  
p rzy ro d n iczy ch  p laców ek  n au k o w y ch . M iał on c h a ra k ­
te r  sesji, k tó r a  zgodnie z u ch w a łą  p ierw szego  w aln eg o  
zeb ran ia  O ddzia łu  K atow ick iego  P T P  m ia ła  in a u g u ro ­
w ać  now ą fo rm ę  nasze j d z ia ła lnośc i. K ry ty czn a  ocena 
te j  s e s ji w y d a je  się d la teg o  b a rd z ie j w arto śc io w a  niż 
szczegółow e sp raw o zd an ie  z je j p rzeb iegu .

A u to rzy  je d n a k  za s trz e g a ją  sobie, że o sta teczn ą  
ocenę w y d a  przyszłe  w a ln e  zeb ran ie  oddziału .

W ses ji w zię ło  udzia ł około 30 p laców ek  naukow ych . 
W ygłoszono 25 re fe ra tó w  in fo rm u jący ch  o p ro b le m a ­
ty ce  p laców ek  o raz  52 k o m u n ik a ty  o ry g in a ln y ch  p rac  
n aukow ych . N a o tw a rc iu  ses ji obecnych  było  ponad  
100 osób. W  d ru g im  d n iu  o b rad  liczba uczestn ików  
sięgała  do około 80. O tw arc ia  se s ji dokonał p rzew o d ­
n iczący  O ddzia łu  K atow ick iego  p ro f. d r  R. W  r  ó- 
b l e w s k i .  W im ien iu  Z a rz ą d u  G łów nego z a b ra ł głos 
członek  Z a rz ą d u  G łów nego i członek  honorow y P o l­
sk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro  dników  im . K o p e rn ik a  prof. 
d r  Z. G r o d z i ń s k i .  W  p ie rw szy m  d n iu  o raz  do 
po łu d n ia  d rug ieg o  d n ia  o b rad y  toczy ły  się  w  sa li m a r ­
m u ro w ej P a ła c u  M łodzieży w  K atow icach . K ierow n icy  
p laców ek  p rz e d s ta w ia li do tychczasow y  dorobek, p ro ­
b le m a ty k ę  i dalsze p lan y  sw oich zak ładów . W  p ie rw ­
szej ko le jnośc i w y s tą p iły  k a te d ry  na jw ięk sze j naszej 
czołow ej u cze ln i — P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach, 
n a s tę p n ie  k a te d ry  Ś ląsk ie j A k ad em ii M edycznej, W yż­
szej Szko ły  P edagog icznej i W yższej Szkoły  E kono ­
m iczne j, a  za n im i in s ty tu ty  i .inne  p rzy rodn icze  p la ­
ców ki nau k o w e. W  d ru g im  dniu , po p o łu d n iu , o b rad y  
odbyw ały  się  w  cz te rech  sekcjach .

P ro g ra m y  se s ji ze s tre szczen iam i zosta ły  rozes łane  
do poszczególnych  oddzia łów  T ow arzystw a .

Z a łożen ia  i zadan ia , k tó re  m ia ła  spełn iać  ta  se ­
s ja  b y ły  n a s tę p u ją c e : S esja  m ia ła  zastąp ić  com ie­
sięczne do tychczasow e odczy ty  i zeb ran ia  nau k o w e, 
uciąż liw e ze w zg lęd u  n a  s to su n k o w o  duże odległości 
i 'tru d n e  w a ru n k i k o m u n ik acy jn e  w  n aszy m  w o je ­
w ództw ie . T a  no w a fo rm a  p racy  m ia ła  b y ć  p ew nym  
o d w ro tem  od d a jąc e j s ię  obserw ow ać  ten d en c ji p rz e ­
is ta czan ia  się  nasze j p racy  w  ro d za j „ to w arzy s tw a  m i­
łośn ików  p rz y ro d y ”. Z am ie rza liśm y  stw o rzy ć  w  ten  
sposób p la tfo rm ę  w y m ian y  m y śli i  k o n ta k tó w  szcze­
gólnie pom iędzy  p rzy ro d n ik am i dziedz in  rzad k o  lub  
p raw ie  w  ogóle n ie  sp o ty k a ją c y c h  się w  życiu n a u k o ­
w ym . C hcie liśm y  pokazać , co zrob iono  na  naszym  te ­
ren ie , a p rzed e  w szy stk im  czego w y m ag a  od nas, p rz y ­
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rodn ików , n asze  środow isko . S e s ja  w ed łu g  sam y ch  p ro ­
je k to d aw c ó w  m ia ła  być b a z ą  d la  k o n ta k tó w  osob istych  
w  k a w ia rn i d y sk u sy jn e j.

J a k  dalece  sp e łn iły  s ię  n asze  o czek iw an ia?  U d z ia ł 
p lacó w ek  n au k o w y ch  b y ł n iek o m p le tn y . S zacu je m y  go 
n a  około 50°/o w szy s tk ich  p lacó w ek  naszego  w o jew ó d z­
tw a . T ym  n iem n ie j se s ja  b y ła  p rz e ła d o w a n a  r e f e r a ­
tam i. N a uw agę  z a s łu g u je  f a k t  s to su n k o w o  m a łe j f r e k ­
w en c ji w obec dużej re p re z e n ta c j i  p laców ek . G dyby 
chociaż po ło w a  z a tru d n io n y c h  w  p lacó w k ach  p ra c o w ­
n ik ó w  u czestn iczy ła  w  o b rad ach , liczba u czes tn ik ó w  
b y łab y  k ilk a k ro tn ie  w ięk sza . N iew y b acza ln y m  b łęd em  
by ło  n ieza ła tw ien ie  w  k u ra to r iu m  szk o ln y m  zw o ln ie ­
n ia  n au czy c ie li-p rzy ro d n ik ó w , p ra g n ą c y c h  w z iąć  u d z ia ł 
w  sesji. W iele osób m u s ia ło  w  te n  sposób  z rezy g n o ­
w ać  z u czes tn ic tw a . M ożna b y ło  s tw ie rd z ić  dom ino ­
w a n ie  ta k ic h  zag ad n ień , ja k :  n o w o tw o ry , a k u s ty k a  ja ­
ko  p ro b lem  m ed y cy n y  p racy , py lica  i zap y len ie , czy­
sto ść  i  b io log ia  w ód. D o tk liw ie  odczuw ało  się b ra k  
o p raco w ań  zo o geog raficznych  o raz  sy n te ty c z n y c h  u jęć  
b o tan iczn y ch  n ie  m ów iąc  ju ż  o a n a liz ach  śro d o w isk a  
pod  w zg lędem  b o tan iczn y m  i zoolog icznym . Z d an iem  
n aszy m  p ew n y m  o siągn ięc iem  se s ji jes t, że p o k aza ła  
is tn ie ją c e  lu k i w  w ied zy  p rzy ro d n icze j o n aszy m  w o ­
jew ó d ztw ie . Np. ro z b u d o w u ją c y  się  w  ch w ili obecnej 
R y b n ick i O kręg  W ęglow y je s t  p o d  w zg lęd em  g eo g ra ­
ficznym , geolog icznym , zoo log icznym  i b o tan iczn y m  
całkow ic ie  b ia łą  p lam ą.

C zas 20 m in u t d la  p rz e d s ta w ie n ia  p ro b le m a ty k i p la ­
ców ki o k aza ł się  zu p e łn ie  w y s ta rc z a ją c y . P o d z ia ł k o ­
m u n ik a tó w  p ra c  o ry g in a ln y c h  n a  cz te ry  sek c je  b y ł 
sz tu czn y  i n ieza d o w a la jący , je d n a k  b y ła  to  k o n iecz ­
ność w obec dużej liczby  zgłoszeń. W  je d n e j z sek c ji 
pow tó rzono  b łą d  z o b ra d  ogó lnych , m ian o w ic ie  w y ­
e lim in o w an o  d y sk u s ję  b ezp o śred n io  p o  k ażd y m  re f e ­
rac ie .

S e s ja  n ie  sp e łn iła  w ięc  w  p e łn i n a szy ch  oczek iw ań . 
U dało  n am  się  zapoznać  u cze s tn ik ó w  z p ro b le m a ty k ą , 
n a d  k tó r ą  p ra c u ją  są s ied n ie  p lacó w k i. W ie lu  sp e c ja li­
s tó w  ze tk n ę ło  się  po  ra z  p ie rw szy  z z a g a d n ie n ia m i 
i p ro b lem am i w y w o d zący m i s ię  z in n y ch  dz iedz in  
p rzy ro d o zn aw stw a . Czy p rzy czy n i s ię  to  do b liższych  
k o n ta k tó w  pom iędzy  n au k o w cam i, okaże d o p ie ro  p rz y ­
szłość. T e m a ty k a  ses ji u n iem o ż liw ia  je j p o w tó rzen ie . 
W ydaje  się  nam , że n ie  n a leż a ło b y  o rg an izo w ać  ta k ie j 
sam ej n a  in n y m  te re n ie . N asze  p lacó w k i n au k o w e  są  
rozm ieszczone w  w ie lu  m ia s ta c h , ty m  sam y m  z o rg a n i­
zow an ie  ta k ie j se s ji by ło  w  p ie rw szy m  o k re s ie  is tn ie ­
n ia  o d dz ia łu  u zasadn ione . N ie  is tn ie je  n a  n a sz y m  te r e ­
n ie  s ilny  o śro d ek  sk u p ia ją c y  n a u k i p rzy ro d n icze , ja k  
np . u n iw e rsy te t. P o łow a p ra c  o ry g in a ln y c h  pochodziła  
z dw óch  p laców ek , d la teg o  p o w tó rzen ie  se s ji ty lk o  
d la  tego  ce lu  w y d a je  się  n a m  p ro b lem a ty czn e . T rzeb a  
n aszy m  zd an iem  w p ro w a d z ić  sp o tk an ia , n a  k tó ry c h  
p rz y  k aw ie  w  sw obodne j ro zm o w ie  i d y sk u s ji sp o ­

ty k a ć  s ię  b ęd ą  p rz y ro d n ic y  w szy stk ich  dyscyp lin . Być 
m oże, k o n fe ren c ja , n a  k tó re j n ie  będzie  s ię  re fe ro ­
w a ło  o siągn ięć i w y n ik ó w  w ła sn y ch  p rac , lecz p rzed ­
s taw ia ło  p o trzeb y  te re n u , p ro b lem y , k tó re  c zek a ją  na  
sw oje  ro zw iązan ie , s tan ie  się  fo rm ą  p o z w a la ją c ą  n a  
o k resow e p o w ta rzan ie .

W ym ien ione w a d y  n ie  p rz e k re ś la ją  ko rzyści, k tó re  
w  p e łn i re k o m p e n su ją  w y d a tk i i w y siłk i. U d a ło  nam  
s ię  z a in te re so w ać  p ra sę , rad io  i te le w iz ję  p ra c ą  p rz y ­
ro d n ik ó w  n a  Ś ląsku . In s ty tu c je  te  pośw ięciły  w ie le  
m ie jsca  re la c jo m  z p rzeb ieg u  sesji, a  T e lew iz ja  Ś ląska  
n a d a ła  n a w e t w y w iad  z jed n y m  z je j uczestn ików . 
T o w arzy stw o  n asze  zyskało  sobie w ie lu  no w y ch  p rz y ­
jació ł. C hc ie libyśm y  tak że  podziękow ać Z arządow i 
G łów nem u  za w y d a tn ą  pom oc u m o ż liw ia jącą  zo rg a ­
n izo w an ie  te j k o n fe ren c ji.

P . D z i u b a  i J.  K u c i a s

Wystawa Poświęcona Mikołajowi 
Kopernikowi

M uzeum  N arodow e w  K rak o w ie  pod h as łem  600-le- 
c ia U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  u rząd z iło  sk ro m n ą  
w y staw ę , pośw ięconą M iko ła jow i K o p e r n i k o w i .

D w ie p lan sze  p rz e d s ta w ia ją  dw a p rzec iw staw n e  so­
b ie  sy s tem y  św ia ta : s ta ry  sy s tem  g eo cen try czn y  P to ­
lem eu sza  i now y, k o p e rn ik o w sk i sy s tem  h e lio cen try cz- 
ny , w y ry so w an y  w ed łu g  De R evo lu tio n ib u s .

T ab lica  z e s ta w ia ją c a  k ilk a  n a jw a ż n ie jsz y c h  fak tó w  
z życia K o p e rn ik a  za w ie ra  rzeczow y b łąd : K o p ern ik  
p rzen ió s ł się  do F ro m b o rk a  dop ie ro  po śm ierc i sw ego  
w u ja , b isk u p a  Ł u k asza , w  ro k u  1512, a n ie  w  1497 
(w  k tó ry m  zo sta ł kan o n ik iem ). W  ty m  d o p ie ro  ro k u  
rozpoczą ł on szerszą  dzia ła lność  o b se rw acy jn ą , n a j ­
p ie rw  u m ieszcza jąc  n a rzęd z ia  n a  m u ro w a n e j p o d s ta ­
w ie, zw anej p a v im e n tu m ,  koło  sw ego alodium , (ze­
w n ę trz n e j ku rii) , a po  ro k u  1521 n a  ta r a s ie  m asy w n e j 
b a sz ty  —  ok togonu , ja k  to  o s ta tn ie  b a d a n ia  s tw ie r ­
dziły . . , . .

W  g a b lo tk a c h  w id z im y  w y staw io n e  rep ro d u k c je  
4 lis tó w  K o p e rn ik a  d o  b isk u p a  D a n t y s z k a  z la t  
1536— 39. W śród k s iążek  zw raca  uw agę  b azy le jsk ie  
w y d an ie  De R e v o lu tio n ib u s  (1566), T ry g o n o m e tria  pt. 
De la te rib u s e t a n g u lis  tr ia n g u lo ru m  (1542) o raz  ro z ­
p ra w a  o m onecie .

O prócz fo to g ra fii zaby tkow ego  a s tro la b iu m  z r. 1402 
n a  w y s ta w ie  zam ieszczono  k ilk a  n a rzęd z i a s tro n o m icz ­
n y ch  i geo fizycznych , w y k o n an y ch  p rzez  Z a k ła d  A p a­
ra tó w  N au k o w y ch  U J.

P . I.
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F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  Maroń 
A dres re d a k c ji: K rak ó w , ul. P odw ale 1, parter tel. 229-24
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja  posiada n iżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży: 
ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz^

„ 1946 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem p la rz  (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p larz
„ 1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ .. 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9--10  (łączony 2 egz.) po  8.— za eg zem p larz
„ 1955 „ „  3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4.—  za egzem plarz

>» „  8- -9 , 10— 11 (łączone) po 8.—  za eg zem p larz
„  1956 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  4.—  za eg zem p larz

ł> „  11— 12 (łączony) po 8.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1957 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p larz

>ł 8- -9  (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1958 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz

7} „  7 --8  (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„  1959 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz

„ 7 --8  (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1960 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1961 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

t f „  7 --8  (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

» „ 7 --8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1963 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

>> „ 7 - -8 (łączony) po 12.-— za egzem plarz- (kom plet)
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Cena zł 6

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie
zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, 

ul. Worcella 6, konto PKO 4-6-777
2. Urzędy pocztowe i listonosze
3. Księgarnie „Domu Książki”.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę 40°/o drożej. Zamówienia 
dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za­
granicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 4, konto PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2. 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




